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W ostatnim czasie kierownict­
wo partii stale wskazuje na 
konieczność pogłębiania pa­

triotycznej jedności narodu, u- 
macniania państwa i rozwoju de­
mokracji socjalistycznej.

Może powstać pytanie, dlaczego 
te zadania wychowawcze w sto­
sunku do całego społeczeństwa 
wysuwane są dziś na czoło w po­
lityce partii? Jaki mają one zwią­
zek z pracą szkół i nauczycieli?

Podjęliśmy — jak wiadomo — 
program budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Jest to zadanie długofalowe, obli­
czone na całe pokolenia, zadanie 
jednocześnie bardzo ambitne i 
trudne.

Czy możemy być pewni, że zo­
stanie ono wykonane? Odpowie­
dzią na to pytanie mogą być wy­
niki osiągnięte w latach Polski 
Ludowej. W ciągu 32 lat, na rui­
nach i zgliszczach pozostawionych 
nam przez hitlerowskiego oku­
panta, a więc w warunkach bez 
porównania trudniej szych niż ist­
niejące obecnie, stworzyliśmy po­
tężny potencjał gospodarczy. O- 
siągnięte wyniki we wszystkich 
dziedzinach życia mogą być słu­
szną podstawą do dumy narodo­
wej.

Istnieje zatem możliwość pełnej 
realizacji obecnego programu roz­
woju kraju, nakreślonego przez 
VII Zjazd PZPR, lecz pod wa­
runkiem zgodnego, zbiorowego 
wysiłku całego społeczeństwa, 
wszystkich jego komórek, pod 
warunkiem, że jakościowo znacz­
nie wyższym zadaniom odpowia­
dać będzie wyższa jakość pracy 
każdego obywatela, każdego og­
niwa naszego życia. Wiemy, jak 
wiele w tej dziedzinie mamy do 
zrobienia i poprawienia. Olbrzy­
mia większość ludzi pracy w na­
szym kraju sumiennie i rzetelnie 
wykonuje swoje obowiązki, ale są 
i tacy, którzy udają, że pracują 
lub którzy wręcz żyją kosztem in­
nych.

Prasa, radio, telewizja sygnali­
zują nam wcale nierzadko przy­
kłady brakoróbstwa, tandety, 
marnotrawstwa sił, czasu j mate­
riałów, złej organizacji, bałaganu, 
braku dyscypliny i poczucia od­
powiedzialności za jakość wyko­
nywanych produktów. Spotykamy 
się także z postawami takich lu­
dzi, którzy bardzo ostro kryty­
kują innych, zwłaszcza władze i 
jednocześnie: są bardzo pobłażli­
wi wobec siebie, ludzi, których 
celem wszystkich zabiegów jest 
jak najwięcej wziąć dla siebie i 
jednocześnie jak najmniej dać z 
siebie.

W naszym społeczeństwie nie 
została dostatecznie ugruntowana 
świadomość, że najpewniejszą 
metodą zapewnienia sobie po­
myślnych losów jest troska o roz­
wój gospodarczy i kulturalny 
państwa i odpowiedzialność za lo­
sy kraju.

Co zrobić, by wyeliminować u- 
jemne zjawiska, hamujące tempo 
przeobrażeń gospodarczych i spo­
łecznych w kraju? Można by za­
stosować środki administracyjne, 
represyjne, kontrolne. Na pewno 
w wielu wypadkach są one nie­
zbędne. Jednakże najpewniejszym 
środkiem zapewniającym uzyska­
nie trwałych wyników jest wy­
chowywanie społeczeństwa, kształ­
towanie jego świadomości, od­
woływanie się do wartości pozy­
tywnych, wyzwalanie sił i energii 
wszystkich ludzi pracy.

Historia uczy, że najcenniejszą 
wartością naszego narodu, dzięki 
której mogliśmy przetrwać wszy- 
skie burze dziejowe w ciągu po­
nad tysiąca lat i stać się w świe-
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cie narodem znanym, wysoko ce­
nionym i szanowanym, jest pa­
triotyzm.

W referacie programowym Biu­
ra Politycznego na VII Zjazd 
PZPR — wygłoszonym przez tow. 
Edwarda Gierka — w części do­
tyczącej pracy ideologicznej czy­
tamy między innymi: „W socjali­
zmie zawiera się gorące umiłowa­
nie ojczyzny. Patriotyzm stanowi 
znaną cechę naszego narodu, po­
twierdzoną wielkimi ofiarami, za­
korzenioną głęboko w naszej tra­
dycji. Dziś jest to patriotyzm so­
cjalistycznej ojczyzny, która od­
mieniła los narodu, zapewniła mu 
nowe, godne życie, otworzyła sze­
rokie perspektywy. Powinniśmy 
stale ugruntowywać tak pojmo­
wany patriotyzm, krzewić dumę z 
dorobku, pozycji i rozwoju Pol­
ski Ludowej. Socjalizm, to rów­
nocześnie internacjonalizm (...). 
Dziś internacjonalizm proleta­
riacki wyraża się w głębokiej kla­
sowej i ideowej jedności z wiel­
kim narodem radzieckim, z naro­
dami całej socjalistycznej wspól­
noty, ze wszystkimi silami postę­
pu”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Wychowanie młodzieży w du­
chu patriotyzmu i internacjona­
lizmu — to podstawowe zadania 
szkoły. Nauczyciele doceniają wa­
gę problemu i w zasadzie cała 
ich działalność wychowawcza — 
jak dowodzi tego praktyka — słu­
ży realizacji celów patriotyczne­
go i intemacjonalistycznego wy­
chowania dzieci i młodzieży. Jest 
to i obecnie zadanie najważniej­
sze, które powinniśmy jak najle­
piej wykonać.

Patriotyzmem w potocznym ję­
zyku nazywamy miłość własnej 
ojczyzny. Patriotyzm to zatem u- 
czucie. Jak uczy nas psychologia 
— uczucia wyższe, złożone wy­
twarzają się w loku życia społecz­
nego człowieka. Stają się one, w 
miarę rozwoju świadomości, bo­
gacenia treści wewnętrznych, si­
łą napędową życia człowieka, de­
cydują o kierunku działania, wy­
siłków, ofiar. Bez wielkiego uczu­
cia, bez wielkiej namiętności 
człowiek nie jest zdolny do wiel­
kich wysiłków, czynów i poświę­
ceń.

Jednakże patriotyzm to nie tyl­
ko uczucie. Na jego treść składa 

się przede wszystkim wiedza o 
własnej ojczyźnie, jej historii, o- 
siągnięciach zarówno w prze­
szłości, jak i teraźniejszości. Pa­
triotyzm musi mieć zatem rzetel­
ną i głęboką podbudowę w świa­
domości człowieka. Stąd też nie­
zbędne jest poznawanie faktów, 
wydarzeń, ich analiza i ocena. Do­
tyczy to przede wszystkim znajo­
mości historii własnego narodu. 
Słusznie zalecał ongi w swym te­
stamencie Stanisław Żółkiewski: 
„Historyki koniecznie czytaj. 
Miałem i ja sam niemałą wiado­
mość, żem przeszłych wieków 
sprawy wiedział”. Poznanie ty­
siącletniej historii narodu pol­
skiego pozwoli młodzieży zrozu­
mieć przyczyny naszej siły i sła­
bości, źródła naszych zwycięstw 
i tragicznych klęsk w przeszłości 
oraz wyciągnąć właściwe wnio­
ski do działania na rzecz ojczyz­
ny w obecnych warunkach.

W szczególności musimy dążyć 
do tego, aby młode pokolenie jak 
najgruntowniej znało historię o- 
statniej wojny, bezmiar hitle­
rowskich zbrodni, gigantyczną 
walkę narodu polskiego o ocale­

nie swego bytu i Wkład w osta­
teczne zwycięstwo. Ten okres hi­
storii Polski dostarczy znakomi­
tego materiału, podobnie jak i hi­
storia Polski Ludowej, do rozwi­
jania i pogłębiania uczuć intema- 
cjonalistycznych, zwłaszcza zaś 
przyjaźni i braterstwa z wielkim 
Krajem Rad.

Bardzo ważną rolę w poznaniu 
przeszłości naszego narodu mają 
do spełnienia Izby Pamięci Na­
rodowej. Jak wiemy, wiele cenne­
go materiału do poznania dziejów 
ojczystych dostarcza także język 
ojczysty, geografia, wychowań ie 
muzyczne, plastyczne i inne 
przedmioty.

Wartość człowieka, a więc i je­
go patriotyzm, sprawdza się w 
działaniu. Patriotyzm pokoleń 
Polaków w okresie rozbiorów, w 
czasie ostatniej wojny wyrażał się 
przede wszystkim w zbrojnej 
walce z wrogiem, organizowaniu 
ruchu oporu, przeciwstawianiu się 
polityce państw zaborczych.

W nowych warunkach społecz- 
no-historycznych, powstałych po 
wyzwoleniu spod hitlerowskiej o- 
kupacji, w nowej sytuacji poli­
tycznej, kiedy po raz pierwszy , w 
naszej historii graniczymy z za­
przyjaźnionymi, bratnimi państ­
wami, można było postawić przed 
całym społeczeństwem hasło po­
kojowej, rzetelnej i wydajnej 
pracy jako zasadniczy sprawdzian 
patriotyzmu każdego obywatela. 
Współczesny patriotyzm — to 
także dbałość o interesy państwa 
i sumienne wypełnianie obowiąz­
ków wobec niego.

Jak te zasady mają być reali­
zowane w praktyce szkolnej? Pa­
triotyzm młodzieży ma się wyra­
żać w rzetelnej nauce, w zdoby­
waniu wiedzy oraz określonych 
umiejętności niezbędnych w przy­
szłej pracy zawodowej, we 
we współodpowiedzialności za ży­
cie i pracę całej szkoły, we wspól- 
partnerstwie z nauczycielami w 
rozstrzyganiu najważniejszych 
spraw kształcenia i wychowania, 
udziale w pracach społecznie u- 
żytecznych na rzecz szkoły i śro­
dowiska.

Tym zadaniom służy, wprowa­
dzony od 1 września 1975 roku 
Kodeks Ucznia, który stwarza ra­
my do rozwoju aktywności ucz­
niów oraz warunki do tego, aby 
każda placówka oświatowa stała 
się szkołą życia, szkołą rozwija­
nia socjalistycznej demokracji.

Trzeba także naszą młodzież już 
od dziecka uczyć Konstytucji PRL 
i właściwego interpretowania jej 
treści, rozwijać dumę z dorobku 
Polski Ludowej, wzbudzać dąże­
nie do poświęcenia swego życia w 
służbie narodu polskiego. Warto, 
aby młodzież głęboko rozumiała 
sens słów Stanisława Konarskie­
go, człowieka, „który odważył się 
być mądrym”, wypowiedzianych 
przeszło 200 lat temu: „Nie masz 
zasług: to co my zowiemy zasłu­
gi, są tylko ku ojczyźnie wypła­
cone długi”.

Rozwijanie i kształtowanie pa­
triotyzmu dzieci i młodzieży reali­
zuje się w całokształcie pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkoły. 
Zarówno więc na zajęciach lek­
cyjnych, jak i pozalekcyjnych, w 
pracy organizacji młodzieżowych, 
w działalności społecznej mło­
dzieży. Warto przy tym pamiętać 
o niektórych zasadach w tej pra­
cy.

• Zasada dostosowywania 
środków i metod oddziaływania 
do wieku młodzieży i warunków 
środowiskowych.

Uczucia patriotyzmu rozwijamy 
u dzieci od najwcześniejszych lat

(Dokończenie na str. 5)
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• 22 listopada bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Sekreta­
riatu Zarządu Głównego ZNP, na 
którym dokonano oceny działal­
ności Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w zakresie turystyki i 
sportu. Zatwierdzono koncepcję 
wydawnictwa poświęconego XII 
Krajowemu Zjazdowi Delegatów 
ZNP i dokumentacji tego zjazdu. 
Przyjęto budżet i program — 
przygotowywanego na I kwartał 
1977 roku — sympozjum naukowe­
go na temat „Model nauczyciela 
w zreformowanej szkole polskiej”.

® W uznaniu zasług Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w roz­
woju turystyki wśród nauczycieli 
i młodzieży szkolnej Zarząd 
Główny Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego na­
dal Zarządowi Głównemu ZNP 
Medal PTTK za pomoc i współ­
pracę. Wręczenia medalu dokonał 
8 listopada bieżącego roku pre­
zes ZG PTTK i sekretarz CRZZ 
— tow. ^Stanisław Lewandowski. 
Uroczystość, która odbyła się w 
siedzibie ZG PTTK w Warszawie, 
zgromadziła przedstawicieli władz 
naczelnych PTTK, GKKFiT, 
FSZMP oraz Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania. Kierownictwo 
Zarządu Głównego ZNP repre­

zentowali wiceprezes Tadeusz To­
czek i sekretarze: Aniela Bierna­
cka 1 Tadeusz Suberlak.

* 20 listopada bieżącego roku 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Władysław Wawrzynow- 
ski, spotkał się z aktywem związ­
kowym województw: bydgoskie­
go, toruńskiego 1 włocławskiego 
przybyłym do Warszawy na za­
proszenie Zarządu Głównego 
ZNP. Kol. Władysław Wawrzy- 
nowski obszernie poinformował o 
przebiegu XII Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP i programie dzia­
łania Związku na lata 1976—1980.
• 16 f 17 listopada bieżącego 

yoku wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZNP, kol. Tadeusz Toczek 1 
sekretarz ZG ZNP, kol. Tadeusz 
Suberlak złożyli wizytę w Zarzą­
dzie Głównym Związku Nauczy­
cieli i Wychowawców NRD w 
Berlinie. Na spotkaniu z Sekre­
tariatem tego Związku poinfor­
mowano się wzajemnie o aktual­
nych problemach pracy obu 
Związków.
• Związek Nauczycielstwa 

Polskiego — zgodnie z uchwałą 
CRZZ był organizatorem krajo­
wego turnieju wiedzy o Polsce 
pod hasłem „Polska dziś i jutro”. 
W III dekadzie listopada bieżące­
go roku odbyły się eliminacje 
strefowe tego turnieju w Krako­
wie, Lodzi, Olsztynie, Poznaniu i 
Wrocławiu. Eliminacje centralne 
odbędą się w styczniu 1977 roku 
w Warszawie.

O W dniach 15—21 listopada 
bieżącego roku delegacja Zarządu 
Głównego ZNP (w składzie: se­
kretarz ZG ZNP, kol. Aniela 
Biernacka — przewodnicząca; 
kierownik Oddziału ZG ZNP w 
Warszawie, kol. Mieczysław Wój­

cik I nauczycielka w Liceum O- 
gólnokształcącym w Skarżysku 
Kamiennej, kol. Izabela Lewan­
dowska) przebywała w Danii na 
zaproszenie Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Nauczycieli 
Duńskich. Celem rewizyty było 
zapoznanie się z systemem oświa­
ty w Danii, strukturą Związku 
Zawodowego Nauczycieli oraz 
problemami kształcenia i dosko­
nalenia zawodowego nauczycieli. 
Spotkania przebiegały w bardzo 
koleżeńskiej i serdecznej atmo­
sferze. (Szczegółową relację z po­
bytu przedstawimy w odrębnym 
artykule).

® 4 listopada bieżącego roku 
odbyła się narada aktywu ZNP 
woj. gdańskiego, zorganizowana 
przez Oddział ZG ZNP w Gdań­
sku, na której sekretarz KW 
PZPR tow. Włodzimierz Sak o- 
mówił aktualne problemy polity­
czne 1 gospodarcze kraju. Kolega 
kurator Michał Anisimowicz zło­
żył sprawozdanie z realizacji fun­
duszu socjalnego i mieszkaniowe­
go w roku 1976 i przedstawił pro­
pozycję wykorzystania funduszów 
w roku 1977. Kierownik Oddziału 
ZG ZNP w Gdańsku, kol. Zofią 
Trybuli, przedstawiła zadania rad 
zakładowych ZNP w świetle pro­
gramu działania Związku przy­
jętego na XII Krajowym Zjeź­
dzić Delegatów ZNP.

Sekretarz ZG ZNP, kol. Ta­
deusz Suberlak, ustosunkował się 
do wielu problemów związko­
wych poruszonych w dyskusji, 
jak również omówił zadania wy­
nikające z programu działania 
ZNP na lata 1976—1980 przyjęte­
go przez XII Krajowy Zjazd 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

• W dniach 25—27 listopada 
bieżącego roku odbyło się w Łań­
cucie ogólnopolskie seminarium 
dla działaczy ZNP, poświęcone 
działalności kulturalnej i tury­
styczno-sportowej. Dokonano p- 
ceny całorocznej działalności kul­
turalnej, turystycznej 1 sportowej 
ZNP; omówiono program działa­
nia na okres bieżącej kadencji; 
przedyskutowano sprawy finanso­
wania działalności kulturalno-o­
światowej, turystycznej i sporto­
wej. Uczestnicy seminarium za­
poznali się z placówkami kultu­
ralnymi nauczycieli woj. rzeszow­
skiego. Kierownictwo Zarządu 
Głównego ZNP na seminarium 
reprezentowali: wiceprezes Wła­
dysław Wawrzynowski i sekre­
tarz Tadeusz Suberlak.

@ 22 listopada bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP zebranie kierownictw sek­
cji centralnych ZG ZNP, na któ­
rym sekretarz Tadeusz Suberlak 
omówił główne zadania wynika­
jące z programu działania ZNP 
na lata 1976—1980 przyjętego na 
XII Krajowym Zjeździe Delega­
tów ZNP. Przedyskutowano rów­
nież koncepcję pracy seksji po 
XII Krajowym Zjeździe ZNP.

© 21 listopada bieżącego roku 
odbyła się w Łomży — zorgani­
zowana przez tamtejszy Oddział 
ZG ZNP — narada wiceprezesów 
rad zakładowych ZNP s odpowie­
dzialnych za pracę ideówo-peda- 
gogiczną 1 szkolenie związkowe. 
Uczestnicy narady, którą prowa­
dził kol. Mirosław Moraczewski, 
wysłuchali następujących wystą­
pień: kol. dra Józefa Kowalczyka, 
kierownika Zakładu Nauk Poli­
tycznych Filii Uniwersytetu War­
szawskiego w Białymstoku, na te­

mat „Rola państwa jako organi­
zatora działalności oświatowej I 
wychowawczej. Formy i metody 
edukacji obywatelskiej i ekono­
micznej młodzieży w świetle pro­
gramu partii, a w szczególności 
realizacji uchwal III i IV Plenum 
KC PZPR”, kol. prof. Franciszka 
Wasążnika, członka Plenum ZG 
ZNP, który poinformował o prze­
biegu XII Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP; kol. dra Stefana 
Radomskiego, przedstawiciela Za­
rządu Głównego ZNP. który o- 
mówił program działania ZNP na 
lata 1976—1980 oraz bieżące pro­
blemy pracy po XII Krajowym 
Zjeździe Delegatów ZNP; kol. 
mgr Stanisława Daniszewskiego, 
kuratora oświaty i wychowania 
woj. łomżyńskiego, który mówił 
na temat aktualnej sytuacji i za­
dań oświaty i wychowania w 
woj. łomżyńskim.

© Na posiedzeniu Prezydium 
Zarządu Sekcji Nauki ZNP 16 li­
stopada bieżącego roku omówiono 
plany pracy zespołów problemo­
wych i komisji pracowniczych na 
rok 1977; uwagi do projektu po­
rozumienia Ministra Kultury 1 
Sztuki z Zarządem Głównym ZNP 
i założeń do analogicznego doku­
mentu PAN — ZNP. Prezydium 
zapoznało się z informacją wice­
prezesa ZG ZNP, kol. doc. dra 
Waldemara Michowicza o spotka­
niu Prezydium ZG ZNP z I se­
kretarzem KC PZPR, tow. Edwar­
dem Gierkiem i prezesem Rady 
Ministrów, tow. Piotrem Jarosze­
wiczem. Obrady prowadził kol. 
doc. Wiesław Jasiobędzki, zaś u- 
czestniczyl w posiedzeniu Prezy­
dium: st. inspektor w Wydziale 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
tow. Wiesław Jasiński.

Prezydium Kolegium MOiW na 
posiedzeniu w dniu 23 listo­

pada br. rozpatrzyło program od­
działywania przysposobienia o-, 
bronnego w zakresie kształcenia 
patriotycznych i obywatelskich 
postaw uczniów.

Ponadto członkowie Prezy­
dium Kolegium zapoznali się z in­
formacją o stanie zagrożenia de­
moralizacją i rozmiarami zjawi­
ska niedostosowania społecznego 
dzieci i młodzieży oraz realizacją 
zadań wynikających z wytycz­
nych w sprawie rozwoju kształ­
cenia specjalnego i pomocy dzie­
ciom z odchyleniami i zaburzenia­
mi rozwojowymi — w okresie I 
półrocza 1976 r.

Z okazji zakończenia IX Tur­
nieju Młodych Mistrzów Te­

chniki 1975 — minister oświaty i 
wychowania, Jerzy Kuberski 
przyjął grupę uczniów — laurea­
tów tegoż turnieju.

Wysoko oceniając poziom tech­
niczny oraz przydatność dla go­
spodarki narodowej projektów 
wynalazczych zgłoszonych przez 
uczniów — minister Jerzy Kuber­
ski podkreślił olbrzymie znacze­
nie społeczne i gospodarcze dzia­

łalności młodych racjonalizato­
rów — wynalazców.

Jednym z zadań TMMT jest u- 
łatwienie młodzieży debiutu ra­
cjonalizatorskiego. Na przestrze­
ni lat 1967—1975 złożyło swoje 
pierwsze w życiu projekty wy­
nalazcze ponad 100 tys. uczestni­
ków turnieju i zdecydowana ich 
większość w dalszym ciągu akty­
wnie uczestniczy w procesie mo­
dernizacyjnym naszej gospodarki.

W 1975 r. do turnieju przystą­
piło ponad 21,5 tys. uczniów z 
500 szkół, zgłaszając ponad 9 tys. 
użytecznych prac dyplomowych i 
5,5 tys. pomysłów technicznych.

W dniach 24—2S listopada bieżącego 
roku odbyło się w Poznaniu VI 
plenarne posiedzenie Rady do 

Spraw Wychowania na temat: „Mło­
dzież odbiorcą i współtwórcą kultu­
ry”. Artykuł poświęcony temu pro­
blemowi zamieścimy w następnym 
numerze.

Minister oświaty i wychowa­
nia, Jerzy Kuberski oraz se­

kretarz CRZZ, Jan Pawlak podpi­
sali porozumienie w sprawie 
współdziałania w rozwoju wycho­
wania fizycznego w szkole.

W myśl porozumienia — CRZZ 
udostępni wszystkie imprezy spor­
towe i rekreacyjne młodzieży 
szkolnej. Program imprez w o- 
środkach wczasowych i miejscach 
wypoczynku po pracy rozszerzo­
ny zostanie o dodatkowe propo­
zycje dla dzieci i młodzieży. Klu­
by związkowe obejmą patronaty 
nad szkołami, udzielać im będą 
pomocy materialnej na zakup 
sprzętu i budowę obiektów. Klu­
by te delegować będą kadrę szko­
leniową do pracy w szkołach w 
czasie zajęć specjalistycznych, a 
także zapewnią opiekę zdrowot­
ną.

Młodzież szkolna będzie mogła 
być członkiem klubów związko­
wych, a kluby będą mogły bezpła­
tnie korzystać ze szkolnych u- 
rządzeń sportowych.

MOiW i CRZZ podejmą niezbę­
dne działania w sprawie zwięk­
szenia udziału młodzieży szkolnej 
w Narodowych Biegach Przełajo­
wych.

Porozumienie zobowiązuje 
wszystkie instancje, związkowe, 
kuratoria 1 placówki oświatowe 
do rozwijania inicjatyw, służą­
cych rozwojowi sportu.

W dniach 11 1 12 listopada br. od­
była się w Warszawie zorgani­
zowana przez Ministerstwo O- 

światy 1 Wychowania oraz Centralny 
Związek Rzemiosła narada na temat 
organizacji i funkcjonowania szkolnic­
twa dokształcającego.

W naradzie uczestniczyli wizytato­
rzy kuratoriów oświaty 1 wychowa­
nia, naczelnicy wydziałów oświaty 
wojewódzkich izb rzemieślniczych o- 
raz dyrektorzy wojewódzkich ośrod­
ków dokształcania zawodowego.

Narada poświęcona była zagadnie­
niom organizacji procesu dydaktycz­
no-wychowawczego w szkolnictwie 
dokształcającym, organizacji do­
kształcania młodocianych uczących 
się zawodu oraz zmianom tej or­
ganizacji wynikającym z Kodeksu 
Pracy 1 zarządzeń wykonawczych do 
kodeksu. Omawiano również sprawy 
nauki zawodu w rzemieślniczych za­
kładach pracy, a także kształcenia u- 
czniów dla potrzeb usługowych za­
kładów pracy.

W czasie dyskusji podnoszono spra­
wę dalszego rozwoju oraz profilowa­
nia pod kątem potrzeb poszczegól­
nych makroregionów stałych ośrod­
ków dokształcania zawodowego, stano­
wiących uzupełniające ogniwo od­
działów wlelozawodowych w zasad­
niczych szkołach zawodowych. W o- 
środkach odbywa naukę teoretycz­

nych przedmiotów zawodowych co­
rocznie ponad 30 tys. uczniów tych 
szkół. Zwracano uwagę na fakt, że w 
dawnym układzie administracyjnym 
kraju każde kuratorium prowadziło 
jeden ośrodek o charakterze woje­
wódzkim, który poprzez filie koor­
dynował całość spraw dokształcania 
teoretycznego w województwie. Cho­
dzi o to, aby zapobiec pojawiającym 
się w niektórych województwach ten­
dencjom do likwidacji już istnieją­
cych ośrodków, a przeciwnie, wzma­
cniać je organizacyjnie i powoływać 
w miarę możliwości i potrzeb w no­
wych województwach.

W czasie narady dokonano także o- 
ceny współdziałania kuratoriów o- 
światy i wychowania w makroregio­
nach, zwłaszcza w okresie wspólne­
go planowania zadań szkoleniowych 
dla Ośrodków dokształcania zawodo­
wego oraz ustalono zadania w ramach 
koordynacji centralnej dla poszcze­
gólnych kuratoriów oświaty i wy­
chowania w odniesieniu do zawodów 
unikalnych na rok szkolny 1976/77 i la­
ta następne.

Ministerstwo Oświaty 1 Wy­
chowania informuje, że za­

jęcia w semestrach (klasach) pro­
gramowo najwyższych średnich 
szkół zawodowych młodzieżowych 
(dla nie pracujących) oraz śred­
nich szkół dla pracujących ogól­
nokształcących i zawodowych 
(wieczorowych i zaocznych) w I 
półroczu roku szkolnego 1976/77 
kończą się w dniu 21 grudnia 1976 
roku.

, Pisemne egzaminy dojrzałości 
odbędą się w następujących ter­
minach:

— w szkołach średnich zawo­
dowych młodzieżowych — w dniu 
5 stycznia 1977 r. (środa) godz. 
8.00 — język polski

— w dniu 6 stycznia 1977 r. 
(czwartek), godz. 8.00 — matema­
tyka

— w szkołach średnich dla 

pracujących ogólnokształcących 1 
zawodowych (wieczorowych i za­
ocznych)

— w dniu 5 stycznia 1977 r. 
(środa) godz. 15.00 — język polski

— w dniu 6 stycznia 1977 r. 
(czwartek) godz. 15.00 — matema­
tyka.

W dniach 16—23 kwietnia 1977 r. W 
Poznaniu odbędzie się III Bien­
nale Sztuki dla Dziecka, którego 

organizatorami są: Ministerstwo O- 
śwlaty 1 Wychowania, Komitet do 
Spraw Radia i Telewizji, Ministerstwo 
Kultury 1 Sztuki, Naczelny Zarząd Ki­
nematografii, a z ich upoważnienia — 
Urząd Miejski w Poznaniu.

Impreza będzie poświęcona sztuce 
dla dzieci w wieku 7—10 lat i prze­
biegać będzie pod hasłem „Sztuka a- 
nimatorem uczuć i wyobraźni”.

W programie III Biennale przewi­
duje się odbycie różnych imprez: V 
Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży, Przeglądu Teatrów 
dla iDziecl — „Konfrontacje 77”, prze­
glądu słuchowisk radiowych 1 wido­
wisk telewizyjnych, interdyscyplinar­
nego sympozjum naukowego oraz 
koncertów 1 wystaw.

Ogłoszone zostały konkursy dla śro­
dowisk twórczych na najlepiej wyda­
ną książkę, na sztukę dla dzieci na­
pisaną we współpracy autora z tea­
trem, konkurs naukowy na prace do­
tyczące teorii sztuki dla dziecka oraz 
jej percepcji, konkurs na projekt za­
bawki, urządzenia zabawowego i po­
mocy naukowej. Plon wszystkich kon­
kursów będzie prezentowany w cza­
sie trwania biennale w formie wy­
staw, koncertów 1 spektakli.

Biennale ma być konfrontacją na­
uki ze sztuką, teorii z praktyką. Po­
kaz dorobku wszystkich dziedzin 
sztuki dla dziecka stanie się inspira­
cją dla środowisk twórczych 1 nau­
kowych do podejmowania działań 
związanych tematycznie z tą proble­
matyką. Biennale preferuje tenden­
cje nowatorskie, ambitne, o wyso­
kich walorach ideowych 1 artystycz­
nych, zmierzające do wychowania so­
cjalistycznego młodego pokolenia.

Departament Studiów i Badań
Uniwersyteckich, Ekonomicz­

nych i Pedagogicznych MNSzWiT 
koordynujący zasady doboru kan­
dydatów na pierwszy rok studiów, 
opracował ocenę przebiegu i wy­
ników tegorocznej akcji rekruta­
cyjnej. O ile, w zakresie zgłoszeń 
kandydatów na studia odnotować 
należy niewielki w stosunku do 
roku ubiegłego wzrost liczbowy 
(2,5 proc.), o tyle nie uległa zmia­
nie grupa uczelni najbardziej 
„oblężonych” i najmniej popular­
nych. Do tych pierwszych nale­
żą: wyższe szkoły artystyczne, w 
których przypadało 327 kandyda­
tów na 100 miejsc (i dalej odpo­
wiednio), uniwersytety — 281, 

wyższe szkoły wychowania fizycz­
nego — 275, wyższe szkoły peda­
gogiczne — 253, akademie rolni­
cze — 251 oraz akademie medycz­
ne — 256. Mniejszą popularnością 
cieszyły się studia: w wyższych 
szkołach morskich — 215, w wyż­
szych szkołach technicznych — 
210 i w akademiach ekonomicz­
nych — 206.

Utrzymującej się od kilku lat 
dysproporcji zgłoszeń kandyda­
tów do poszczególnych typów 
szkół, towarzyszy w prawie nie­
zmienionej postaci zjawisko du­
żego zróżnicowania zgłoszeń na 
poszczególne kierunki studiów. 
Największym powodzeniem cie­
szyły się: historia sztuki, śkandy- 
nawistyka, psychologia. Naj­
mniejszym tradycyjnie: matema­
tyka, fizyka, wychowanie techni­
czne, technika wytwarzania.

Sygnalizowane zjawiska po­
ważnie utrudniają prowadzenie 
racjonalnej polityki przyjęć, a 
niepokoją również dlatego, że 
wzmożona popularność wymie­
nionych kierunków studiów nie 
pokrywa się z zapotrzebowaniami 
gospodarki narodowej. Do pozy­
tywów należy wzrost — w stosun­
ku do roku ubiegłego — liczby 
zglosneń na studia ekonomiczne, 

jak również występujący od 
trzech lat wzrost popularności 
Studiów nauczycielskich.

Dobra organizacja egzaminów 
wstępnych, poprzedzonych inten­
sywniejszą akcją informacyjną, 
kolegialność podejmowanych 
przez' komisje ocen i decyzji za­
pewniły przebieg egzaminów w 
atmosferze spokoju i obiektywiz­
mu. Świadczy o tym. m. in. spa­
dek Skarg na niewłaściwy tryb 
postępowania kwalifikacyjnego.

Zdaniem komisji egzaminacyj­
nych należy mówić o stabilizacji 
poziomu przygotowania kandyda­
tów. Tzn. obserwowano tradycyj­
nie gorsze przygotowanie zdają­
cych z zakresu matematyki i fi­
zyki (poza studiami kierunkowy­
mi z tych przedmiotów, gdzie 
nastąpiła pewna poprawa), w 
niezmienionej skali wystąpił 
schematyzm myślenia i brak 
sprecyzowanych indywidualnych 
sądów oraz luki w przygotowaniu 
z języków obcych.

Prezydium Kolegium Minister­
stwa NSzWIT na posiedzeniu 

w dniu 27.X. br. przeanalizowało 
problemy związane z rekrutacją 
na studia, uznając m. in. za ko­
nieczne zacieśnienie współpracy 

z MOiW, zwłaszcza w zakresie 
zwiększenia oddziaływania na 
motywacje wyboru kierunków 
studiów oraz współdziałania w o- 
pracowaniu dobrych testów e- 
gzaminacyjnych. MNSzWiT roz­
patrzy również możliwość więk­
szego ujednolicenia przedmiotów 
egzaminacyjnych na kierunkach 
pokrewnych.

9 9 listopada br. cykl uroczy- 
stych spotkań zakończył pod­

sumowanie centralnych elimina­
cji Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Zainicjowany w 1976 r. 
przez ZSMP i ZG NOT „Turniej” 
stał się podstawową formą akty­
wizacji młodzieży w zakresie ru­
chu wynalazczego i racjonaliza­
torskiego. W ciągu 9 lat funkcjo­
nowania TMMT wzięło w nim 
udział ponad 300 tys. młodych no­
watorów, którzy zgłosili około 290 
tys. projektów wynalazczych i po­
mysłów technicznych. Spośród 
63152 projektów, które wpłynęły 
na konkurs w 1975 r., 264 zostały 
zgłoszone do eliminacji central­
nych.

Decyzją Centralnej Komisji Or­
ganizacyjnej TMMT, której prze­
wodniczył podsekretarz stanu w 
MNSzWiT, prof. dr hab. Janusz 

GSrski, pówółańy został''‘Genital­
ny Sąd Konkursowy. Sąd ten, pod 
przewodnictwem prof. dr. inż. 
Stanisława Gębalskiego, przyznał 
wynalazcom indywidualnym i ze­
społom 39 nagród, które otrzy­
mało 98 uczestników konkursu. 
Oprócz nagród głównych 70 osób 
otrzymało wyróżnienia i nagrody 
specjalne ufundowane przez 
MNSzWiT, inne ministerstwa i 
urzędy centralne oraz organiza­
cje społeczne. Ponadto 31 osób w 
formie specjalnego wyróżnienia 
przez ministra NSzWiT otrzyma­
ło prawo wstępu na wyższe u- 
czelnie techniczne bez egzami­
nów.

W TMMT od lat największą li­
czbę uczestników (w 1975 r. — 
23 493) stanowią robotnicy. Po­
dobnie jak w latach ubiegłych u- 
czestnikami konkursu byli rów­
nież pracownicy naukowo-dydak­
tyczni uczelni (416 osób), studen­
ci (1294 osoby) i uczniowie (21708 
osób).

Efekty ekonomiczne już uzy­
skane z zastosowanych projek­
tów i wdrożonych wynalazków 
wynoszą 1,2 mld zł. Natomiast 
przewidywane efekty (po realiza­
cji wszystkich projektów) szacuje 
się na ogólną sumę 2,1 mld zł.



Trzy dni w tygodniu — soboty, niedziele, poniedziałki — 
sale wykładowe wyższych uczelnl I ośrodków szkoleniowych 
IKNiBO w całym kraju wypełniają się niecodziennymi słu­
chaczami. To pracujący nauczyciele: słuchacze studiów 
zaocznych, kandydaci na studentów, uczestnicy kierowanego 
doskonalenia, wreszcie — po raz pierwszy w roku bieżącym 
— nauczyciele wytypowani do egzaminu kwalifikacyjnego. 
Łącznie w całym kraju około 120 tys. pracujących pedago­
gów kształci się łub doskonali zdobyte wcześniej umieję­
tności zawodowe.

W tej sytuacji wciąż aktualne Jest pytanie o przebieg te] 
nauki, o warunki, w jakich nauczyciele podnoszą swoje 
kwalifikacje, bowiem rzutują one w poważnym stopniu na 
osiągane wyniki w nauce I pracy. W kolejnych artykułach 
będziemy chciell dokonać krótkiego przeglądu warunków 
kształcenia I doskonalenia nauczycieli w poszczególnych 
rejonach kraju. Istnieją bowiem wciąż niewykorzystane mo­
żliwości ich poprawy i zwiększenia pomocy ludziom łączą­
cym obowiązki zawodowe z nauką własną. Dziś kilka uwag 
z Gdańska.

Zacznę od egzaminów prakty­
cznych, bo rzecz to nowa i 
całkiem jeszcze świeża. Otóż 

przed kilkoma dniami grupa nau­
czycieli województwa elbląskiego 
składała swój praktyczny egza­
min, który jest częścią składową 
egzaminu kwalifikacyjnego. Jak 
zapewne czytelnicy wiedzą, ta 
forma podnoszenia kwalifikacji 
stworzona została po raz pierwszy 
w roku bieżącym, na podstawie 
zarządzenia ministra oświaty i 
wychowania z czerwca 1975 roku. 
Warto też przypomnieć, że egza­
min ten, poprzedzony rocznym 
okresem przygotowawczym, jest 
równoważny wyższym studiom 
zawodowym, a przeznaczony wy­
łącznie dla nauczycieli, którzy z 
racji wieku nie są objęci obliga­
toryjnym dokształcaniem w szko­
łach wyższych.

Właśnie ta grupa nauczycieli 
znalazła się na półmetku, za kil­
ka miesięcy, najpóźniej w maju, 
odbędą się egzaminy ustne, roz­
strzygające ostatecznie, komu 
przyznać wyższe kwalifikacje.

W gdańskim Instytucie Kształ­
cenia Nauczycieli i Badań Oświa­
towych zarejestrowano wiosną te­
go roku ponad 1200 osób, które 
chciały o ten tytuł siię ubiegać; 
trzeba więc było przeprowadzić 
selekcję, ostatecznie do egzaminu 
zakwalifikowano 700. osób z 
dwóch województw, które „ob­
sługuje” IKNiBO w Gdańsku: el­
bląskiego i gdańskiego. W listopa­
dzie swoją pierwszą próbę zakoń­
czyli elbląscy pedagodzy, obecnie 
przystąpią do niej gdańszczanie.

Jak wynika ze wstępnej jesz­
cze oceny elbląskiego kuratorium 
oraz pracowników instytutu — 
egzaminy praktyczne wypadły 
nader pomyślnie. Nie wszyscy 
wprawdzie — jak to sugeruje ty­
tuł — złożyli go na piątki, ale 
większość — tak; pozostali rów­
nież okazali się dobrzy lub wię­
cej niż dobrzy. Zatem entuzjazm 
zawarty w tytule jest w pełni 
usprawiedliwiony.

Na plus zapisać należy atmos­
ferę egzaminów praktycznych. 
Przebiegały — jak wynika z ocen 
— w klimacie pełnej szczerości, 
swobody, w nastroju powagi i 
dyscypliny, ale bez niepotrzebne­
go zdenerwowania. Były zatem 
dobrze przygotowane, nauczyciele 
z wieloletnim doświadczeniem po­
kazali swój kunszt pedagogiczny, 
swoje zawodowe mistrzostwo. Bo 
też do egzaminu kwalifikacyjne­
go dopuszczono w tej pierwszej 
fazie najlepszych nauczycieli, któ­
rzy mogą pochwalić się sukcesa­
mi, którzy do pracy podchodzą w 
sposób twórczy, samodzielny. Był

NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ

EGZAMIN PRAKTYCZNY
- NA PIĄ TKĘ

to więc pokaz udany, ciekawy, 
wyzwalający ambicje, dostarcza­
jący wiele satysfakcji. U jednej i 
drugiej strony.

Lekcje i zajęcia prowadzone 
przez nauczycieli były tym cen­
niejsze, że odbywały się w szko­
łach, w miejscu codziennej pracy, 
że przygotowaniom do nich to­
warzyszył nastrój wytężonej dzia­
łalności nie jednego tylko peda­
goga, lecz całego grona. Z dużą 
powagą potraktowały egzaminy 
praktyczne dyrekcje szkół, zro­
biono to i owo dla estetyki 
wnętrz, zmobilizowano siły, by 
lepiej uczyć,' by dać z siebie wię­
cej, by w szkole wszystko było 
jak należy.

Ten pierwszy udany krok ma 
ogromne znaczenie dla dalszych, 
dlatego, że będą one znacznie tru­
dniejsze. Dobrze wiedzą o tym 
nauczyciele od chwili kiedy o- 
trzymali program przygotowany 
przez IKN. Program jest ambitny, 
trudny, nie ustępujący w zasadzie 
w wymaganiach programom szkół 
wyższych. Przyjęto go nie bez 
lęku. Koledzy z Gdańska i Elblą­
ga zgosili swe wątpliwości praco­
wnikom w IKNiBO; stwierdzili 
mianowicie, iż bez stałej, syste­
matycznej pomocy pracowników 
naukowych z niektórymi partiami 
materiału sami sobie nie poradzą. 
Potrzebne są regularne zajęcia, 
ćwiczenia, wykłady. Konsultacje, 
zastrzeżone -w zarządzeniu mini­
stra, nie wystarczą.

Ruszono więc z pomocą. Przy­
jęty został system śródrocznych 
sesji, już we wrześniu odbyły się 
pierwsze zajęcia, organizowane z 
powodzeniem co dwa tygodnie w 
niedziele i poniedziałki. W dwa 
dni — 14 godzin zajęć dydakty­
cznych. Zajęcia są różnicowane w 
czasie w zależności od potrzeb. 
I tak najczęściej spotykają się 
matematycy (210 godzin zajęć w 
roku), fizycy (168 godzin), nauczy­
ciele wychowania technicznego 
(198 godzin) i wychowania fizy­
cznego (222 godziny). Pozostałe 

specjalności, spośród 11 urucho­
mionych w tym roku, mają po 
144 godziny zajęć. Spotkania od­
bywają się w Ośrodku Szkolenia 
Kursowego IKNiBO w Gdańsku- 
-Wrzeszczu. Słuchacze mają za­
pewnione noclegi i wyżywienie, 
na miejscu jest biblioteka, czytel­
nia oraz sala z kompletnym wy­
posażeniem audiowizualnym, peł­
nym zestawem nagrań audycji 
NURT i obszerną dokumentacją. 
Mieszkańcy Ośrodka nie muszą 
więc opuszczać gmachu, aby zna­
leźć wszystko lub prawie wszys­
tko, co im w nauce potrzebne.

Od początku, kiedy zaczęto or­
ganizować sipóbkania niedzielno- 
-poniedziałkowe, działalność tę 
wspomaga Związek — Oddział 
Zarządu Głównego ZNP w Gdań­
sku. Dzięki wsparciu finansowe­
mu organizacji związkowej mo­
żna było już we wrześniu uru­
chomić spotkania, Oddział opła- 

cal wykładowców. Dziś, kiedy 
instytut ma na ten cel własny 
budżet, pomoc Związku nie jest 
już niezbędna, ale wówczas była 
to jedyna możliwość organizowa­
nia sesji naocznych.

Oprócz tego trzy razy w tygo­
dniu w Gdańsku i w Elblągu od­
bywają się konsultacje. Każdy, 
kto nie jest w stanie sam uporać 
się z trudnym materiałem, kto 
ma wątpliwości, może zgłosić się 
pod wskazany adres, gdzie ocze­
kuje go specjalista z danej dzie­
dziny, członek komisji egzamina­
cyjnej. W Gdańsku konsultacje 
odbywają się w Ośrodku Szkole­
nia Kursowego, w Elblągu zaś — 
w Szkole Podstawowej nr 16. Na­
uczyciele dobrze znają te adresy, 
chętnie tu przychodzą, bywa, że 
konsultacja zamienia się w zaję­
cia grupowe i to w licznych gru­
pach, bo' zgłaszają się 'wszyscy 
zairej estrowani.

. Dyrektor gdańskiego IKNiBO, 
doc. dr Edmund Jakubiak zdaje 
się być zadowolony z takiego 
obrotu sprawy; twierdzi, iż tak 
dużego entuzjazmu i zaangażowa­
nia, jaki prezentuje ta właśnie 
grupa nauczycieli:, nie obserwował 
od wielu lat. Słuchacze nader 
poważnie traktują swoje obowią­
zki, dużo się uczą, chętnie przy­
chodzą na zajęcia i konsultacje, 
dzielą wątpliwościami, prześciga­
ją się w czytelnictwie. Dopisuje 
frekwencja, bo na zajęcia przy­
chodzą nawet ci, którzy nie zo­
stali zakwalifikowani do egzami­
nów, sądzą, że ucząc się pilnie, 
sprowokują egzaminatorów i w 
końcu znajdą się na liście zdają­
cych.

Atmosfera pracy świadczy na 
korzyść nauczycieli, egzamin koń­
cowy nie będzie przecież łatwy, 
przewodniczący zespołów — sa­
modzielni pracownicy naukowi u- 
czelni Gdańska, Olsztyna, To­
runia oraz IKN i IKNiBO — nie 
zejdą poniżej wymagań progra­
mowych. Trzeba więc przez ten 
rok solidnie pracować, wzbogacić 

1 uporządkować posiadaną wiedzę, 
znacznie ją rozszerzyć. A to prze­
cież wcale niełatwe, bo czasu jest 
mało.

Powszechne uczestnictwo w 
konsultacjach świadczy również o 
tym, iż słuchacze mają poważne 
luki w wiadomościach, duże kło­
poty z organizowaniem samo­
kształcenia, że często gubią się w 
nawale informacji. Na szczęście 
w gronie pracowników nauko­
wych znajdują cierpliwych, chę­
tnych do pomocy i życzliwych im 
kolegów, co zapewne działa mo­
bilizująco.

Co ciekawe, przy tak poważ­
nym natężeniu pracy, ta grupa 
uczących się pedagogów niezwy­
kle rzadko mówi o kłopotach; a 
przecież wszyscy są przemęczeni, 
nie mają ulg i przywilejów poza 
wolnym poniedziałkiem, który 
muszą przecież odpracować. A 
jednak nie narzekają. Jeśli, to je­

dynie na trudności w nauce i 
chroniczny brak czasu. Bo też 
mają go dla siebie niewiele.

Tym cenniejsza jest w tych 
warunkach inicjatywa IKNiBO, 
który wydał specjalny informator 
dla nauczycieli kształcących się i 
dokształcających. Na 50 stronach 
tekstu znalazło się wszystko, co 
wiedzieć trzeba. A więc dokładne 
adresy i telefony instytucji, które 
zobowiązane są pomagać kształ­
cącym się; informacja o formach 
kształcenia i doskonalenia nau­
czycieli; omówienie zarządzenia 
ministra oświaty w sprawie egza­
minów kwalifikacyjnych, wykaz 
nazwisk członków komisji egza­
minacyjnej oraz regulamin jej 
działalności; informacja o Peda­
gogicznej Bibliotece Wojewódz­
kiej; wykaz wszystkich organizo­
wanych przez instytut kursów, 
spotkań, konsultacji z wylicze­
niem dat, godzin, adresów i naz­
wisk osób prowadzących określo­
ną działalność; wykaz poradni­
ków i bibliografii. Z obiegiem in­
formacji nie ma -więc w Gdańsku 
żadnego problemu.

Ta grupa nauczycieli nie jest 
ani jedyna, ani najliczniejsza 
wśród podnoszących kwalifi­

kacje. W bieżącym roku szkolnym 
różnymi formami doskonalenia 
objęto 2300 pedagogów -wojewódz­
twa gdańskiego i elbląskiego. O- 
koło 500 osób przygotowuje się do 
studiów wyższych. A ponadto o- 
koło 2200 nauczycieli już studiuje 
na wyższych uczelniach. Przy tak 
dużej liczbie uczących się tłok w 
salach wykładowych jest zrozu­
miały. Najwięcej jednak kłopo­
tów jest z noclegami. Władze u- 
czelniane Gdańska, bo tutaj 
kształci się najwięcej osób, nie 
zapewniają w swoich domach no­
clegowych ani jednego miejsca 
dla nauczycieli, wszystkie obo­
wiązki z tym związane przejęły 
władze oświatowe z pomocą ZNP.

Na pytanie, czy nauczyciele ma­
ją zapewnione zakwaterowanie w 

czasie sesji letnich i śródrocznych 
— zarówno w kuratorium gdań­
skim, jak i w IKNIBO pada od­
powiedź twierdząca. Wszyscy 
znajdują przystań, gorzej nato­
miast z jakością kwater.

W czasie ferii letnich trudności 
są znacznie mniejsze, dla potrzeb 
studiów i kursów uruchamia się 
internaty, nie zawsze te najlepsze, 
bo przeważa zwykle kryterium 
odległości od uczelni, a ponadto 
część internatów blisko morza 
zajmują wczasowicze, również 
nauczyciele. Mimo to, latem 
wszyscy zakwaterowani są w 
miarę wygodnie.

W ciągu roku szkolnego sytua­
cja ulega pogorszeniu. W soboty 
i niedziele na sesje naoczne uni­
wersytetu, a także innych uczelni, 
zgłasza się około 350 osób, a więc 
znacznie więcej niż wolnych 
miejsc noclegowych. W Domu Na­
uczyciela jest ich 90, w Ośrodku 
Szkolenia Kursowego — 110, w 
schronisku młodzieżowym — o- 
koło 60. Jeśli więc frekwencja na 
zajęciach dopisze (a z tym bywa 
różnie), w Ośrodku Szkoleniowym 
IKNiBO zamienia się sale -wykła­
dowe w prowizoryczną sypialnię 
wieloosobową, oczywiście, bez 
wygód. W schronisku warunki 
wypoczynku nie są odpowiednie, 
wieloosobowe sale dają się we 
znaki zmęczonym podróżą i pracą 
nauczycielom.

Jakie jest z tego wyjście? Wła­
śnie w listopadzie przeanalizowa­
no ten problem na spotkaniu, w 
którym udział wzięli wszyscy za­
interesowani, a zorganizowała je 
Komisja Oświaty, Nauki i Kultu­
ry Urzędu Wojewódzkiego. W 
kuratorium zapewniono mnie, że 
już w styczniu lub lutym dla po­
trzeb studiujących oddany zosta­
nie internat przy ulicy Smolucho- 
wbkiego w Gdańsku, na 70 miejsc. 
Obecnie, trwa tam remont i oby 
nie był opóźniony. W nowym do­
mu noclegowym nie będzie wa­
runków komfortowych, niemniej 
budynek zostanie dostosowany do 
potrzeb uczących sr.ę pedagogów.

W połowie listopada, a więc 
w przeddzień mojej wizyty w 
gdańskim IKNiBO, rozstrzygnię­
to też sporną od dwóch miesięcy 
sprawę posiłków. Instytut zape­
wnia wszystkim uczącym się na­
uczycielom całodzienne wyżywie­
nie we własnym ośrodku, cóż z 
tego, skoro korzystanie z obiadów 
w warunkach rozległego Trój­
miasta okazało się prawie niemo­
żliwe, na dojazdy z uniwersytetu 
trzeba poświęcić około godziny. 
Przyjęto więc zasadę, że obiad 
będzie przygotowywany na miej­
scu. w stołówce uniwersyteckiej, 
intytut przesłał odpowiednie środ­
ki na ten cel. Co prawda trudniej 
w tych warunkach gospodaro­
wać dzienną stawką żywieniową 
(z kwoty 28 złotych — 18 prze­
kazano na obiady), konsumenci 
wolą jednak skromniejsze posiłki, 
byle na miejscu.

A kłopoty z zakwaterowaniem, 
które po oddaniu budynku przy 
ulicy Smoluchowskiego będą ist­
niały nadal, ulegną podobno 
zmniejszeniu — jeśli wierzyć za­
pewnieniom — w roku przysz­
łym. Rekrutacja na pierwsze lata 
studiów jest znacznie mniejsza, 
poprawiła się „geografia" rozmie­
szczenia studentów, wśród słu­
chaczy przeważają mieszkańcy 
Trójmiasta i województwa gdań­
skiego, skąd możliwy jest co­
dzienny dojazd do uczelni. Są to 
najlepsze wskaźniki, że kłopoty 
z zakwaterowaniem będą maleć 
lub że nie będzie ich wcale. Oby 
tylko moi rozmówcy mieli rację.

MARIA RYBARCZYK

BY ZACIEŚNIAĆ WIĘZY PRZYJAŹNI
Młodzi ludzie wypełnili po 

brzegi — w dniach 24 i 25 
listopada bieżącego roku — 

Salę Warszawską Pałacu Kultury 
i Nauki; ze wszystkie?. naszych 
województw i z różnych środo­
wisk przyjechało 200 przedstawi­
cieli organizacji młodzieżowych, 
a zarazem działaczy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W 
czasie dwudniowej krajowej na­
rady podsumowali oni dotychcza­
sowy dorobek w dziedzinie uma­
cniania przyjaźni wśród młodzie­
ży polskiej i radzieckiej oraz wy­
tyczyli dalszy kierunek działania.

Wagę tych obrad podkreślała 
obecność kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR — Wiesława Klimczaka, 
radcy ministra Ambasady ZSRR 
w Warszawie Gieorgija Ragulina, 
kierownictwa ruchu młodzieżo­
wego i TPPR oraz innych organi® 

zacji społeczno-politycznych. Re­
sort oświaty reprezentował wice­
minister oświaty i wychowania — 
gen. dyw. Zygmunt Huszcza.

Do szkolnych kół TPPR nale­
ży ponad 1100 tys, członków. Zna­
czny wzrost ich liczby zanotowa­
no w ostatnich latach w studen­
ckich kołach TPPR. Ma to duży 
wpływ na rozwój pracy ideowo- 
-wychowawczej.

Z form działania, o których mó­
wiono na naradzie, na szczegól­
ną uwagę zasługuje nawiązywa­
nie bliższych, bezpośrednich kon­
taktów młodzieży polskiej z mło­
dzieżą radziecką. Na placach bu­
dów obu krajów, na organizowa­
nych sesjach naukowych, jak na 
przykład w Krakowie na Mię­
dzynarodowych Sesjach Lenino­
wskich, przy wymianie zespołów 
artystycznych lub w czasie wy­
praw turystycznych.

Skala tych kontaktów bywa 
różna. W Chełmie Lubelskim na 
przykład członkowie organizacji 
młodzieżowych gremialnie na­
wiązują współpracę z młodymi 
mieszkańcami sąsiedniego obwo­
du wołyńskiego. W jednych wo­
jewództwach kontakty są czę­
ste, w innym mniej, ale wszędzie 
spotkania, znajomości, przyjaźnie 
prowadzą do pogłębiania i zacie­
śniania wzajemnej sympatii.

Istotne w dyskusji były infor­
macje o nowatorskich pomysłach 
dotyczących sposobów umacnia­
nia przyjaźni. Studenci krakow­
scy na przykład założyli klub ab­
solwentów uczelni radzieckich, 
którzy przekazują bezpośrednio 
swe doznania, odczucia, obser­
wacje z kontaktów z młodzieżą 
radziecką, z jej dniem codzien­
nym, jej problemami uczelniany­
mi, jej rozrywką, pieśnią i tań­

cem. Rusycyści z Uniwersytetu 
Gdańskiego zorganizowali mię­
dzy innymi pomoc w nauce języ­
ka rosyjskiego dla wychowanków 
domów dziecka. Przedstawiciele 
ruchu młodzieżowego z Chełma 
Lubelskiego postanowili przystą­
pić do wymiany całych hufców 
pracy. Informacji o interesują­
cych formach pracy podawano 
zresztą znacznie więcej.

W dyskusji często mówiono o 
nieefektywnych metodach uczenia 
języka rosyjskiego, przy czym 
najwięcej skarg sypało się na u- 
czelnie i sposób prowadzenia le­
ktoratów. Podkreślano natomiast 
z uznaniem wartości olimpiad ję­
zykowych, a także wspólnych o- 
bozów z młodzieżą Kraju Rad. 
Sporo uwagi poświęcono również 
konkursom pieśni radzieckiej i 
pogłębianiu tą przyjemną dla u- 
cha metodą znajomości języka, 

lecz również na przykład na brak 
skryptów, a także książkowych 
publikacji radzieckich, zwłaszcza 
z zakresu nauki i techniki.

Osobny rozdział — to turysty­
ka. Mówiono wiele o wycieczkach, 
Pociągach Przyjaźni i o korzyś­
ciach, jakie kryją w sobie takie 
wyprawy. Równocześnie podkreś­
lano, że tego za mało. Dyrektor 
Biura Podróży „Juventur” wyraź­
nie zresztą na naradzie potwier­
dził fakt, że biuro nie może spro­
stać zapotrzebowaniom.

Z dyskusji wynika, że najmniej 
bogato przedstawia się działalność 
kół w nowo utworzonych, nie ma­
jących jeszcze dorobku, woje­
wództwach oraz środowiskach 
wiejskich. Reprezentanci wsi mó­
wili o możliwościach rozwijania 
różnych form pracy popularyzu­
jących wiedzę o Kraju Rad po­
przez kluby rolnika, zgłaszali na­
wet pewne konkretne pomysły,

(Dokończenie na str. 11)
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Dyskusje nad projektami pro­
gramów dziesięcioletniej 

szkoły średniej trwają. O- 
statnio — w połowie listopada 

bieżącego roku — propozycje do­
tyczące przyszłej dziesięciolatki 
były przedmiotem debaty na „naj­
wyższym naukowym szczeblu”, 
bo w Komitetie Nauk Pedagogi­
cznych PAN. Pod przewodnic­
twem prof. Wincentego Okonia 
dyskutowano nie tylko nad przed­
stawionymi przez dyrektora In­
stytutu Programów Szkolnych, 
St. Frycie, założeniami programo­
wymi, i nie tylko nad przedłożo­
nymi już wcześniej członkom ko­
mitetu projektami dotyczącymi 
poszczególnych przedmiotów. De­
batowano także, zgodnie z suge­
stią przewodniczącego nad mode­
lem absolwenta zreformowanej 
szkoły, jak również nad tym, o i- 
le ogólna koncepcja pedagogiczna 
dziesięciolatki w proponowanym 
przez resort kształcie odpowiada 
wymaganiom rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

Jak więc w tym aspekcie oce­
niono propozycje programowe? 
Oczywiście, jednoznaczna odpo­
wiedź na to pytanie — jak zwyk­
le w sytuacjach, gdy ocena doty­
czy problemów tak niesłychanie 
trudnych, złożonych i wieloaspek­
towych — nie jest możliwa.

Obok bowiem ogólnie pozytyw­
nych opinii i wielkiego uznania 
dla ogromu wykonanej pracy, nie 
brąk spraw budzących wątpliwoś­
ci i zastrzeżenia.

Do pozytywów zaliczano przede 
wszystkim wyraźny — w porów­
naniu z dotychczasowymi progra­
mami postęp, w kierunku uw­
zględnienia zasad nowoczesnej 
psychologii (prof. T. Tomaszew­
ski). Programy te są wyraźnie na­
stawione na podmiotowe trakto­
wanie ucznia, co w konsekwencji 
prowadzi do rozwijania jego sa­
modzielności i twórczego stosun­
ku do życia. Widoczna jest rów­
nież w projektach tendencja dó 
wprowadzania — w miejsce do­
tychczasowego nauczania kiero­
wanego — nauczania wspomaga­
jącego, w którym rola nauczycie­
la polegałaby przede wszystkim 
na pomaganiu uczniowi w samo­
dzielnym rozwiązywaniu proble­
mów. Jest to na pewno tenden­
cja słuszna i nowoczesna, acz­
kolwiek nie należy przesadzać i 
zapominać, iż inne metody rów­
nież nie są pozbawione wartości 
i na różnych etapach kształcenia, 
W zależności od celów, jakie chce 
się osiągnąć, trzeba po nie sięgać. 

Na plus przedstawionych pro­
pozycji programowych zaliczyć 
też należy szerokie potraktowanie 
działów: „wyniki nauczania i wy­
chowania” (prof. W. Szczerba). 
Stanowi to doskonałą pomoc dla 
nauczyciela, który wie konkret­
nie do czego ma żmierzać. Nak­
łada to jednak na autorów obo­
wiązek bardzo wnikliwego wywa­
żenia propozycji, gdyż może za­
chodzić niebezpieczeństwo zaniże­
nia lub zawyżenia wymagań, a 
także zbyt wielkiego ogranicze­
nia nauczycieli w manipulowa­
niu hasłami programowymi.

W projektach na przykład już 
daje się zauważyć tendencja do 
wyznaczania „dalekosiężnych” ce­
lów na każdym etapie kształcenia, 
co może demobilizować nauczy­
ciela w pracy na co dzień. Może 
raczej, czy przynajmniej obok te­
go, sięgnąć do wypróbowanej za­
sady Makarenki wprowadzania 
„miniperspektyw”, czyli celów 
bliższych, łatwiejszych do osiąg­
nięcia i bardziej dostrzegalnych w 
codziennej pracy, które w sumie 
składałyby się na owe cele głó­
wne.

Na potrzebę sięgania do Maka­

renki wskazywano nie tylko zre­
sztą w tym przypadku, lecz także 
w związku z niebezpieczną ten­
dencją występującą w propozy­
cjach resortu do przeładowania 
programów materiałem faktogra­
ficznym (prof. H. Muszyński).

W tej sytuacji zabraknąć może 
miejsca i czasu na rozwijanie 
swobodnej, twórczej i wielostron­
nej działalności uczniów, a więc 
tego, o co nam powinno chodzić, 
i teoretycznie chodzi najbardziej. 
Rodzi się obawa, że projektowa­
na reforma oświaty przekształci 
się w kolejną reformę progra­
mów nauczania; że nauczyciel z 
konieczności pozostanie tym, kim

bliższych uczniom, najbardziej, na 
tym etapie życia ich interesują­
cych. Nauka o społeczeństwie nie 
wypełni luki. I w tym także 
przypadku warto byłoby sięgnąć 
do Makarenki, który kształcił po­
stawy społeczne poprzez kształ­
towanie prawidłowego stosunku 
do kolektywu, poprzez wpajanie 
poczucia odpowiedzialności za 
najdrobniejszy odcinek powierzo­
nej pracy.

W. większym też chyba niż do­
tychczas (i niż wskazują propo­
zycje programowe) stopniu nale­
ży uwzględniać w nauczaniu i 
wychowaniu czynnik emocjonal­
ny. Preferowanie w działalności

przedszkola do szkoły (inne śro­
dowisko), drugi ze zmianą syste­
mu nauczania przedszkolnego na 
system szkolny. Należałoby się 
zastanowić nad możliwością orga­
nizacyjnego wiązania klas przed­
szkolnych z klasami początkowy­
mi. No i nad przygotowaniem 
nauczycieli zdolnych do pracy za­
równo w przedszkolach, jak i w 
klasach początkowych. ,.... . .

Podobnie przemyśleń .. wymaga 
sprawa przysposobienia zawodo­
wego (prof. A. Kamiński,, prof, T. 
Nowaclri). Czy problem ten moż­
na zawęzić do przedmiotu „pra­
ca i technika”, choć — có trze­
ba- przyznać — przedmiot ów-nie-
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jest czy ściślej mówiąc — kim 
czyni, go obecny charakter na­
szej szkoły — nauczycielem — 
—przedmiotowcem upatrującym 
swój zasadniczy i niemal jedyny 
obowiązek w przekazaniu ucz­
niom maksimum wiadomości (bo 
nie wiedzy) w zakresie nauczanej 
dyscypliny.

A przecież jednym z celów re­
formy oświaty byłoby zbudowa­
nie szkoły wyzwalającej aktyw­
ność młodzieży, rozbudzającej 
zainteresowanie światem w całej 
jego złożoności, kształtującej po­
stawy otwarte społecznie. W ta­
kiej szkole stawiać musimy na 
tych właśnie nauczycieli, którzy 
nie mieszczą się w sztywnych ra­
mach programów, którzy są peł­
ni inicjatywy, mają odwagę zry­
wania z dydaktycznymi i wycho­
wawczymi schematami.

Nie wykształcimy też u uczniów

szkoły wyłącznie jej funkcji in­
telektualnych może przynieść nie­
odwracalne szkody wychowawcze 
(prof. A. Kamiński).

Wiele uwagi poświęcono w dy­
skusji zagadnieniom, związanym z 
nauczaniem początkowym stano­
wiącym etap propedeutyczny do 
całej — jak podkreślano — ka­
riery życiowej ucznia (prof. St. 
Wołoszyn). W tym świetle proje­
kty programów klas I—III zasłu­
gują w zasadzie na uznanie i ak­
ceptację. Ich słabsze nieco stro­
ny to nieostre akcentowanie ce­
lów poszczególnych przedmiotów 
i małe szanse, jakie stwarzają dla 
swobodnej ekspresji dzieci. Wy- 
daje się tez, iż niedostatecznie 
skorelowano te programy z prog­
ramami przedszkola.

Niepokój natomiast budzi fakt, 
iż w projektach dotyczących nau­
czania początkowego nie podjęto

. ... Foto; Cz. Górski

wątpliwie stanowi wyraz tenden­
cji widocznej..-w. programach, a- 
by szkołę bazującą, głównie na 
materiale faktograficznym, ze 
szkoły kształcącej pamięć przeob­
razić w szkołę kształcącą także u- 
miejętności i, sprawności. Wyda je 
się jednak, że niezależnie od tego 
przysposobienie zawodowe po­
winno — jako odrębny przedmiot 
— znaleźć miejsce w programach 
i nie można ograniczać go do gru­
py młodzieży, która ze względu na 
mniejszą sprawność intelektual­
ną po klasie VI rozpoczynać bę­
dzie regularną naukę zawodu.

Najwięcej negatywnych opinii 
wywołały programy plastyki i 
muzyki (prof. I. Wojnar, doe. 
T. Markiewicz). Przedmioty te po- ' 
traktowano w podobny ■ sposób, ■ 
jak inne dyscypliny, ■ stawiając 
przede wszystkim -na przekazanie ; 
wiedzy — i to niemal w aspekcie

społecznych postaw, jeśli — przez 
ograniczanie godzin wychowaw­
czych — odbierzemy nauczycielo­
wi i młodzieży możliwość omó­
wienia spraw że społu klasowego, 
spraw często drobnych, ale naj-

próby rozwiązania problemu 
„progów szkolnych”, których zre­
sztą w zreformowanym systemie 
oświaty już na etapie początko­
wym będzie dwa, jeden związa­
ny z przejściem' młodzieży z

historycznym — o malarstwie i 
muzyce, nie zostawiając przy tym 
miejsca i czasu na artystyczną 
aktywność młodzieży. Co więcej, 
plastykę ograniczono praktycznie 
biorąc do malarstwa 1 w spora-

NASI DELEGACI
NA VIII KONGRES
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Jak już informowaliśmy w 44 
numerze „Głosu” z 31 paździer­
nika bieżącego roku — organiza­
cję naszą reprezentować będzie 
na VIII Kongresie Związków Za­
wodowych 93 delegatów.

Delegatem na kongres wybra­
ny został również członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewod­
niczący Rady Państwa, prof. dr

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Henryk Jabłoński, który Jest 
członkiem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Poniżej zamieszczamy listę na­
szych delegatów na kongres.

Danuta Baldach — Kalisz, nau­
czycielka szkoły podstawowej, 
członek RZ; Irena Bauer — Leg­
nica, dyrektor szkoły podstawo­
wej, prezes MRZ; Józef Bienias 
— Wałbrzych, dyrektor szkoły 
podstawowej, prezes RZ; Dorota 
Bogucka — Słupsk, wicekurator 
oświaty i wychowania, członek

ZG ZNP; Danuta Bukowska — 
Koszalin, bibliotekarka Techni­
kum Elektronicznego, skarbnik 
ogniska; Urszula Burak — Nowy 
Sącz, dyrektor szkoły gminnej; 
Władysława Chablo — Wrocław, 
nauczycielka szkoły podstawowej, 
prezes RZ; Żorź Cybułka — Poz­
nań, sekretarz RZ; Marianna Da- 
chowska — Opole, st. referent li­
ceum ogólnokształcącego, członek 
RZ; Antoni Dalba — Warszawa, 
pracownik fizyczny w szkole 
-podstawowej, członek ZG ZNP; 
Elżbieta Dąmbska — Kraków, do­
cent Politechniki Krakowskiej, 
wiceprezes RZ; Stanisław Dereń 
— Rzeszów, dyrektor zespołu 
szkół mechanicznych, przewodni­
czący RZ; Leszek Dranka — Kro­
sno, nauczyciel szkoły podstawo­
wej, członek RZ; Teresa Duda — 
Katowice, inspektor Wydziału O- 
światy i Wychowania Urzędu 
Miejskiego; Danuta Dzich — Ol­
sztyn, nauczycielka szkoły pod­
stawowej, prezes OOZ; Janina 
From — Płock, nauczycielka li­
ceum ekonomicznego, członek RZ; 
Antoni Gałkowski — Włocła­

wek, zastępca dyrektora zbiorczej 
szkoły gminnej; Zofią Garga- 
nisz — Radom, nauczycielka 
zbiorczej szkoły gminnej, prezes 
OOZ; Kazimierz Geppert — 
Bydgoszcz, st. woźny technikum 
cukierniczego,. członek ZG ZNP; 
Zdzisława Gębska — Wałbrzych, 
nauczycielka zbiorczej szkoły 
gminnej, prezes RZ; Leszek Gi- 
lejko — Warszawa, nauczyciel a- 
kademicki. ŚGPiS; Heleną Ginter 
— Kielce, nauczycielka przedsz­
kola, prezes OÓZ; Apolo­
nia Głaśek — Warszawa, sekre­
tarz DRZ; Alina Grabowska — 
Suwałki, dyrektor przedszkola, 
członek zarządu ÓOZ; Henryka 
Grabowska — Siedlce, dyrektor 
biblioteki pedagogicznej, przewo­
dnicząca KR w RZ; Aurelia Gro­
nek — Zielona Góra, nauczyciel­
ka szkoły podstawowej wicepre­
zes RZ; Bolesław Grześ — War­
szawa, prezes ZG ZNP; Helena 
Gudowska — Kraków,, nauczy- 

. cielka zbiorczej szkoły gminnej, 
prezes RZ; Kazimierz Hawro — 

: Częstochowa, dyrektor zespołu 
' szkół zawodowych, społeczny kie­

dycznych przypadkach do rzeźby. 
Zabrakło natomiast zupełnie in­
nych dziedzin sztuk plastycznych 
jak chociażby architektury. Brak 
jest też korelacji czasowej mię­
dzy historią i językiem polskim 
a plastyką. W tej sytuacji nadal 
trudno mówić o kształceniu przez 
sztukę i dla sztuki.

Kilkakrotnie wypływał w dys­
kusji problem zapowiadanych 
przedmiotów interdyscyplinar­

nych, a ściślej — ich braku w 
programach dziesięciolatki (prof. 
J. Kulpa), jak również ewentual­
nego miejsca dla nich w dwulet­
niej szkole specjalizacji kierun­
kowej. Co do tej ostatniej, to wy­
raźnie odczuwa się brak jasnego 
sprecyzowania jej kształtu j miej­
sca w systemie edukacji. Pod­
kreślano wyraźnie, iż bez uzyska­
nia pełnego . obrazu dwuletniej 
szkoły trudno właściwie dysku­
tować i nad dziesięciolatką. Wciąż 
bowiem nie umiemy sobie precy­
zyjnie odpowiedzieć na pytanie, 
jaką właściwie funkcję ma peł­
nić dziesięcioletnia szkoła śred­
nią (prof. M. Pęcherski, prof. Cz. 
Kupisiewicz). Przygotowania do 
szkoły wyższej? Do szkoły zawo­
dowej? Do pracy? Do szkoły spe­
cjalizacji kierunkowej? Po co 
wprowadza się tę ostatnie, skoro 
pewna liczba młodzieży będzie 
mogła przejść na studia mając tyl-
ko ukończoną dziesięciolatkę?

A jeśli, zgodnie z założeniami, 
zasadniczą drogą wiodącą na stu­
dia wyższe ma być dwuletnia 
szkoła specjalizacji kierunkowej, 
to czy nie zaistnieje niebezpie­
czeństwo, że przy długim, w efe­
kcie, cyklu kształcenia (10 plus 
2) szkoła ta stanie się jeszcze bar­
dziej elitarna niż obecne licea o- 
gólnoksztalcące? Znane są prze- 

.cież tendencję w rodzinach ro­
botniczych i chłopskich do jak 
najszybszego usamodzielniania się 
młodego pokolenia.

Tak więc znaków zapytania, 
wątpliwości i zastrzeżeń nie brak. 
I sporo jeszcze większych i 
mniejszych korekt < wprowadzić 
będą musieli autorzy projektów, 
aby uzyskać możliwie najbliższy 
optymalnemu model programów. 
A skoro o korektach mowa, war­
to zwrócić uwagę i na sprawę po­
ruszaną przez prof. W. Okonia, a 
mianowicie na brak jakiejś za­
sadniczej cechy wyróżniającej czy 
charakteryzującej nasze progra­
my, zaś w konsekwencji nasze

, szkoły. Owe charakterystyczne 
cechy, zasadnicze kierunki, któ­
rym podporządkowane są wszy­
stkie działania dydaktyczne 1 wy­
chowawcze szkoły dają się wyróż­
nić w programach wielu krajów. 
I tak na przykład cechą naczelną 
szkół radzieckich jest kształcenie 
samodzielności i aktywnych po­
staw społecznych młodzieży, za­
daniem nadrzędnym szkół w NRD 
jest przygotowanie do pracy za­
wodowej w oparciu o najnowszą 
technikę, szkołę czechosłowacką 
cechuje troska o zapewnienie ca­
łej młodzieży mocnych podstaw 
do dalszego kształcenia, szkoła 
rumuńska zdecydowanie zmierza 
do wczesnego włączania młodzie­
ży do pracy produkcyjnej itp.

Natomiast naszej przyszłej 
szkole — sądząc z programów — 
brak owej sprecyzowanej linii, 
cechuje ją nadmiar celów trak­
towanych równorzędnie, co może 
wprawdzie prowadzić do osiąg­
nięcia ideału, a mianowicie 
kształcenia wszechstronnie roz-
winiętej osobowości, ale grozi — 
zwłaszcza w kształceniu maso­
wym — niebezpieczeństwem 
wszystkoizmu. ■ •»

(kr.)

rownik Oddziału ZG ZNP; Julia 
Hermanowicz — Białystok, nau­
czycielka szkoły podstawowej, 
prezes OOZ; Edward Jabłecki — 
Bielsko—Biała, dyrektor zespołu 
szkół zawodowych,, prezes OOZ; 
Zenon Jagoda —• Kraków, nau­
czyciel akademicki UJ, były pre­
zes RZ; Marianna Jakubowska — 
Gorzów Wlkp. nauczycielka szko­
ły gminnej, prezes RZ; Marta Je­
ziorska — Gdańsk, st. woźna 
szkoły podstawowej, członek ZG 
ZNP; Wiesława Jędras — Tarno­
brzeg, nauczycielka zbiorczej 
szkoły gminnej, prezes RZ; Ry­
szard Jędruch — Katowice, za­
stępca dyrektora zespołu szkół 
mechanicznych, prezes RZ; Maria 
Jędryczkowska — Biała Podlaska, 
bibliotekarka biblioteki pedago­
gicznej, członek ZG ZNP; Jan 
Kaczmarek — Warszawa, sekre­
tarz naukowy PAN;- Krzysztof 
Kamieński — Jelenia Góra, pre­
zes RZ; Danuta Kaszubowska — 
Toruń, dyrektor zasadnicze] 
szkoły zawodowej; Gerard Klakus 
— Katowice, dyrektor szkoły pod­
stawowej, prezes RZ; Kazimierz

ZADANIA ZAWSZE
NAJWAŻNIEJSZE

(Dokończenie ze str. I)

ich życia — równolegle z rozwo­
jem umysłowym, moralno-spo- 
łecznym i fizycznym. Na najniż­
szym szczeblu wychowania będzie 
to miłość swych rodziców, ro­
dzeństwa, domu rodzinnego, bę­
dą tu uczucia sympatii i koleżeń­
stwa, jakie bworzą się w przed­
szkolu, a potem w klasie szkolnej. 
Z wiekiem zasięg uczuć patrio­
tycznych wychodzi poza najbliż­
sze otoczenie dziecka i obejmuje 
całą szkołę, wioskę, miasto, dziel­
nicę kraju. Podstawą dla patrio­
tyzmu w szerokim tego słowa 
znaczeniu będą zatem uczucia, 
które tworzą się i rozwijają w 
wieku dziecinnym. Trzeba zatem 
zrobić wszystko, ażeby dziecko 
kochało swą rodzinę, szkolę, że­
by dobrze się tu i tam czuło, aże­
by tęskniło do nich i w przyszłoś­
ci wspominało je potem przez ca­
le życie.

Wpływ na rozwijanie patrioty­
zmu ma całe życie szkolne, a więc 
zajęcia lekcyjne, zajęcia pozalek­
cyjne, praca organizacji młodzie­
żowych, wycieczki, imprezy i u- 
roczystości szkolne, pod warun­
kiem. że są one dobrze przepro­
wadzone.

Przykłady można by mnożyć. 
Nie ma obowiązujących i jednoli­
tych schematów. Inwencja wy­
chowawcy, jego zainteresowanie, 
cechy osobowości, analiza sytua­
cji środowiskowej, potrzeb mło­
dzieży dyktują formy, metody i 
środki oddziaływania.

• Zasada planowości i syste*  
matyczności oddziaływań.

W wychowaniu bardzo ważną 
sprawą jest zachowanie ciągłoś­
ci zabiegów. Przeciwstawieniem 
ciągłości jest kampanijność. Pole­

ga ona na tym, że podejmuje się 
pewne, bardzo potrzebne i uzasa­
dnione prace, rozwija się je przez 
pewien czas, a następnie przery­
wa się je i podejmuje inne.

Wychowanie patriotyczne — ja­
ko jeden z podstawowych celów 
wychowania socjalistycznego wy­
maga przemyślanych, celowych i 
konsekwentnych oddziaływań. 
Podejmowane prace powinny być 
doprowadzone do końca. Młodzież 
musi widzieć efekty swej pracy 
Daje to jej duże zadowolenie i 
satysfakcję z osiągniętego celu.

Zasada planowości i systema­
tyczności oddziaływań może być 
realizowana jedynie w warun­
kach jednolitych oddziaływań na 
ucznia czy na zespół uczniow­
ski ze strony wszystkich wycho­
wawców. Obojętna postawa czę­
ści wychowawców czy też jeszcze 
gorzej — rozbieżność w kierun­
kach postępowania wywiera fa­
talny wpływ na kształtowanie 
cech charakteru, przekonań i u- 
czuć młodzieży. Zgodność oddzia­
ływań jest koniecznym warun­
kiem dla osiągnięcia pozytywnych 
wyników w wychowaniu patrio­
tycznym młodzieży.

• Zasada więzi między przesz­
łością i postępowymi tradycjami a 
współczesnym życiem i pracą na­
rodu.

Nasze pokolenie jest dziedzicem 
tradycji i dorobku wszystkich po­
koleń polskich. Złożony charakter 
losu historycznego Polaków na­
gromadził wielkie bogactwo do­
świadczeń politycznych 1 nauk z 
przeszłości.

Historia jest nie tylko narzę­
dziem poznania prawdy dziejo­
wej, ale jest, a przynajmniej po­
winna być w rękach wychowaw­
cy, narzędziem wychowania. Tro­

ską nauczyciela powinno zatem 
być przy podejmowaniu proble­
matyki historycznej ustalenie, w 
jaki sposób z prawd historycz­
nych wysnuć wnioski i nauki na 
dziś, w takiej formie, by dotarły 
one do wychowanków.

„Bez historii i jej pomocy — 
stwierdził na sesji zorganizowa­
nej przez Komitet Nauk Histo­
rycznych PAN, prof. dr Henryk 
Jabłoński — nie może być pra­
widłowego obrazu współczesności, 
gdyż tylko w porównaniu z inny­
mi epokami można określić ce­
chy charakterystyczne naszej e- 
poki...”*).

„Współczesność rozumiemy tyl­
ko wówczas, gdy ją widzimy w 
czasie. I to w dwukierunkowych 
perspektywach czasu: w perspek­
tywie przeszłości i w perspekty­
wie przyszłości, gdy potrafimy 
wyjaśnić, „skąd pochodzi” i okre­
ślić, „ku czemu zmierza”**)  — pi- 
sze w „Wychowaniu dla przy­
szłości" prof. Bogdan Suchodol­
ski.

Młodzież trzeba do tej przy­
szłości przekonać. Pięknie czyni 
to bohater ' Jarosława Iwaszkie­
wicza w powieści pt. „Sława I 
chwała’”, Janusz Myszyński, pi- 
sząc w liście do swego siostrzeń­
ca. Ala Bilińskiego: „Przyszłości 
boi się człowiek 1 naród, jeżeli nie 
ma przeszłości, nie ma czegoś, co 
zdobył wieloletnim czy wielowie­
kowym doświadczeniem”.

Te wypowiedzi wybitnych mę­
żów stanu i wybitnych uczonych 
w pełni uzasadniają konieczność 
przestrzegania w pracy wycho­
wawczej zasady Więzi między 
przeszłością i postępowymi trady­
cjami a współczesnym życiem i 
pracą narodu.

• Zasada osobistego przykła­
du wychowawcy.
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Izba Pamięci Narodowej w Szkole Podstawowej w Siemiatyczach.
Folo s Cz. Górski

Nauczyciel (wychowawca) wcie­
la w czyn treść, metody i orga­
nizację procesu wychowania. Dla­
tego właśnie nauczyciel jest w 
wychowaniu centralną postacią, 
od niego zależy zarówno intelek­
tualny, jak i moralny efekt pro­
cesu wychowania.

Nauczyciel-wychowawca uosa­
bia w sobie — świadomie, a czę­
sto nieświadomie — wzorce oso­
bowe, idee, według których 
chciałby kształtować osobowość 
wychowanków. Nauczyciel wy­
chowuje młodzież „na swój wzór 
i na swoje podobieństwo”. Stąd 
też należy zgodzić się z opinią 
wybitnego polskiego pedagoga, 
Jana Władysława Dawida, wypo­
wiedzianą ponad 50 lat temu, że 
„w żadnym zawodzie człowiek nie 
ma tak wielkiego znaczenia, jak 
w zawodzie nauczycielskim”. 
Dzieci i młodzież naśladują chęt­
nie nauczyciela, którego głęboko 
szanują, którego lubią, który jest 
dla nich autorytetem.

Podstawą autorytetu nauczy­
ciela jest przede wszystkim ja­
kość jego pracy pedagogicznej, je­
go oddanie sprawom narodu, je­
go umiejętność postępowania z 
młodzieżą, a w szczególności u- 
miejętność rozwijania samodziel­
ności i inicjatywy uczniów, ich 
własnego dążenia do działania dla 
dobra ogólnego. Chcąc zatem wy­
chować młodzież na dobrych 
członków socjalistycznego społe­
czeństwa, na patriotów naszej lu­
dowej ojczyzny, nauczyciel mu­
si sam swoim życiem, postawą, 
przekonaniami i pracą dawać 
młodzieży przykład prawdziwego 
patrioty.
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• Z okazji Dnia Woj­
ska Polskiego i Dnia 
Nauczyciela w Klubie 
W'ojskowej Akademii 
Medycznej w Łodzi od­
był się 3 listopada bie­
żącego roku mecz sza­
chowy pomiędzy repre­
zentacją LWP 1 ZNP. 
Mecz zakończył się wy­
nikiem remisowym 2:2, 
według punktów pomoc­
niczych (kolejność sza­
chownic) przewagę uzy­
skali gospodarze 6:4. W 
rozegranym na zakoń­
czenie turnieju błyska­
wicznym zwyciężył kol. 
Henryk Minkina — re­
prezentant ZNP 1 otrzy­
mał w nagrodę od go­
spodarzy szachy magne­

tyczne, drugie miejsce 
zdobył kol. Maciej Le­
wicki — reprezentant 
WAM. trzecie — Janusz 
Jaskula, reprezentant 
ZNP.

• Dla uczczenia Dnia 
Wojska Polskiego Rada 
Zakładowa ZNP w Ni­
ska zorganizowała dla 
dzieci nauczycielskich 
konkurs rysunkowy 
związany tematycznie z 
pracą i służbą żołnierzy 
w ludowej ojczyźnie. 
Najlepsze prace zostały 
nagrodzone i wyekspo­
nowane na wystawie w 
Klubie Nauczycielskim. 
Oglądają je nauczy­
ciele i miejscowe 
społeczeństwo. Najcie­
kawsze rysunki to a- 
kwareie Bogusi Szast I 
Tomka Kłosa z Zarze­
cza. W klubie czynna 
jest również wystawa 
plonów nauczycielskich 
ogródków działkowych, 
warzyw, owoców i kwia­
tów.

• Rada Zakładowa 
ZNP wraz z Wydziałem 
Oświaty i Wychowania

w Luboniu zorganizowa­
ła dla nauczycieli i pra­
cowników obsługi auto­
karową wycieczkę do 
Warszawy. Podróż uroz­
maicono sobie rozwiązy­
waniem konkursów 
związanych tematycz­
nie z Warszawą. Naj­
bogatszą wiedzą o stoli­
cy wykazali się koi. Ma­
ria Ziętek ze Szkoły 
Podstawowej nr 3 oraz 
kol. Maria Lewandowicz 
ze Szkoły Podstawowej 
nr 2, które w nagrodę o- 
trzymały pamiątkowe 
albumy o Warszawie. 
Zdobyte dzięki konkur­
sowi wiadomości przy­
dały się później przy 
zwiedzaniu nowych o- 
biektów stolicy. Wie­
czór spędzono w Tea­
trze Nowym, oglądając 
sztukę Szaniawskiego 
„Adwokat i róże”.

• Kolo PTTK przy 
Radzie Zakładowej ZNP 
w Zgierzu zorganizowa­
ło rajd pieszy, po­
święcony uczczeniu ofiar 
faszyzmu. Uczestniczyło 
105 osób: nauczyciele,

emeryci, pracownicy 1 
władz oświatowych, 
działacze związkowi 
wraz z rodzinami. Wę­
drowano czterema trasa­
mi. Każda grupa złożyła 
poległym hołd w innym 
miejscu pamięci narodo­
wej: pod pomnikiem w 
Radogoszczu, na placu 
100 straconych w Zgie­
rzu, przy obelisku w Lu- 
ćmierzu i na Krogulcu. 
Rajd był równocześnie 
okazją do poznania naj­
bliższej okolicy oraz 
znakomitą formą relak­
su.
• Ognisko ZNP przy 

Zespole Szkół Zawodo­
wych nr 2 w Świdnicy 
zorganizowało dla nau­
czycieli i pracowników 
administracji szkolnej 
jednodniową wycieczkę 
do NRD. Trasa wiodła 
przez tzw. Szwajcarską 
Saksonię. Uczestnicy 
wycieczki zwiedzili w 
miejscowości Pirna 
dom, w którym przez 
pewien czas przebywali: 
J. W. Goethe I E. Thal- 
mann, zamek Kfinig- 
stein oraz drezdeński

Zwlnger. Podróżowano 
autokarem uzyskanym 
od Świdnickiej Fabryki 
Wagonów.

• Rada Zakładowa 
ZNP, wspólnie z Wy­
działem Kultury i Sztu­
ki Urzędu Wojewódz­
kiego w Ostrołęce, zor­
ganizowała spotkanie 
nauczycieli z dr Janem 
Pasternakiem, dyrekto­
rem Czechosłowackiego 
Ośrodka Kultury 1 In­
formacji w Warszawie 
oraz Leonem Kucińskim, 
koordynatorem działal­
ności programowej oś­
rodka na temat kultury 
i oświaty w Czechosło­
wacji. Spotkanie uś­
wietnił koncert sławne­
go czeskiego gitarzysty, 
Vladimira Mikulki.

• Z inicjatywy Klubu 
Literackiego ZNP i przy 
pomocy'finansowej Filii 
Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych w 
Szczecinie zorganizowa­
no niedawno wycieczkę 
do Krakowa.

Dziesięcioosobowa gru­
pa członków szcze­

cińskiego Klubu Litera­
ckiego zwiedziła zabytki 
Krakowa, Oświęcimia, 
Ojców i Wieliczkę, a ta­
kże odbyła spotkanie z 
przedstawicielami Lite­
rackiego Klubu ZNP w 
Krakowie. W czasie 
spotkania zaprezentowa­
no dotychczasowy doro­
bek środowisk twór­
czych Krakowa 1 Szcze­
cina, nad którym rozwi­
nęła się ożywiona dys­
kusja.

® W Klubie Nauczy­
cielskim w Zielonej Gó­
rze odbyło się spotkanie 
aktywu turystycznego 
województwa gorzow­
skiego i zielonogórskie­
go, ną którym omówiono 
formy dalszego rozwoju 
działalności turystyczno- 
-rekreacyjnej prowadzo­
nej w ogniwach ZNP. U- 
czestnicy spotkania o- 
bejrzeli również film 
nakręcony w czasie 
trwania XII Złotu Tury­
stycznego ZNP po ziemi 
bydgoskiej.

Kleczkowski — Warszawa, profe­
sor nadzwyczajny Instytutu Bio­
chemii PAN, członek ZG ZNP; 
Zenobiusz Kołodziejczyk — Łódź, 
dyrektor zespołu szkół budowla­
nych, prezes MRZ; Eugeniusz Ko- 
stekiewicz Zamość, nauczyciel 
zespołu szkół zawodowych, prezes 
RZ; Teresa Kośnik — Ostrołęka, 
nauczycielka szkoły podstawowej, 
prezes RZ; Eugeniusz Kot — 
Kielce, dyrektor zespołu szkół 
ekonomicznych; Zenon Kurkow- 
ski — Radom, nauczyciel zespo­
łu szkół zawodowych, prezes RZ; 
Jerzy Lubawy — Piła, zastępca 
gminnego dyrektora szkół; Bar­
bara Mąlewicz — Gdańsk, praco­
wnik naukowy Zakładu Oceano­
logii PAN, prezes RZ; Anna Mar­
ciniak — Lublin, nauczycielka 
szkoły podstawowej; Mieczysław 
Marczuk — Lublin, prodziekan na 
UMCS, przewodniczący Sekcji O- 
światy Dorosłych ZG ZNP; Kry­
styna Matraszck — Lublin, za­
stępca dyrektora zbiorczej szkoły 
gminnej; Roman Modrzejewski 
— Warszawa, przewodniczący Se­

kcji Emerytów ZG ZNP; Anasta­
zja Moszyńska — Katowice, pre­
zes RZ; Maria Nazar — Poznań, 
wiceprezes RZ; Jerzy Niewodni­
czański — Kraków, docent Insty­
tutu Fizyki AGH, przewodniczący 
Okręgowej Sekcji Nauki; Jerzy 
Pasieka — Szczecin, dyrektor 
zbiorczej szkoły gminnej; Wale­
riana Pawlak — Leszno, dyrek­
tor szkoły podstawowej; Ta­
deusz Peter — Olsztyn, nauczy­
ciel szkoły podstawowej, członek 
ZG ZNP; Stanisława Piasecka — 
Warszawa, nauczycielka szkoły 
podstawowej, prezes MRZ; Ewa 
Pienio — Wrocław, nauczycielka 
zbiorczej szkoły gminnej, prezes 
RZ; Kazimierz Piłat — Gdańsk, 
wicekurator oświaty i wychowa­
nia, członek ZG ZNP; Władysław 
Piotrowski — Ciechanów, dyrek­
tor zespołu szkół zawodowych, 
prezes RZ; Władysław Pluta

Chełm, wizytator w Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, członek 
OOZ; Ryszard Przybylski — 
Łódź, docent Politechniki Łódz­
kiej; Stanisław Przybyło — Tar­
nów, prezes RZ; Anna Rogowska 
— Bydgoszcz, nauczycielka szko­
ły podstawowej, prezes OOZ; Ni- 
konor Sienkiewicz — Warszawa, 
kierownik w Instytucie Badań 
Jądrowych, członek RZ; Piotr 
Simbierowicz — Warszawa, a- 
diunkt Politechniki Warszaw­
skiej, prezes RZ; Edmund Sob­
czak — Konin, prezes RZ; Ma­
rian Starczewski — Katowice, 
prorektor Politechniki Śląskiej, 
członek prezydium Sekcji Nauki; 
Irena Stryjkowska — Rzeszów, 
nauczycielka liceum ogólnokształ­
cącego; Edward Szafranek — Po­
znań, dyrektor zespołu szkół łą­
czności, członek RZ; Jadwiga 
Szeremeta — Szczecin, nauczy­

cielka zbiorczej szkoły gminnej, 
prezes RZ; Leon Szewczyk — 
Piotrków Trybunalski, kierownik 
zbiorczej szkoły gminnej, wice­
prezes OOZ; Daniela Szmajdziń- 
ska — Zielona Góra, nauczycielka 
szkoły podstawowej; Zofia Szte- 
tyłło — Warszawa, docent UW; 
Bogdan Śliwiński — Elbląg, dy­
rektor szkoły podstawowej, pre­
zes RZ; Daniela Trojan — War­
wa, prezes RZ; Marian Urbański 
— Opole, starszy wykładowca 
WSI, wiceprezes RZ; Stanisław 
Wajda — Olsztyn, docent ART, 
prezes RZ; Marian Walczak — 
Warszawa, dyrektor generalny 
PAN; Franciszek Wasążnik — 
Łomża, nauczyciel liceum pe­
dagogicznego, emeryt; Włady­
sław Wawrzynowski — War­
szawa, wiceprezes ZG ZNP; 
Anna Wiszniewska — Warsza­
wa, wizytator Ministerstwa O-

światy i Wychowania, przewod­
nicząca Sekcji Opieki nad Dzie­
ckiem; Eugeniusz Wnuczak — 
Wrocław, adiunkt Politechniki 
Wrocławskiej członek ZG ZNP; 
Adam Wojakowski — Sieradz, se­
kretarz RZ, zastępca przewod­
niczącego Rady Sportu i Turys- 
OUPiS; Jerzy Wojciechowski — 
Przemyśl, wicekurator oświaty i 
wychowania; Zbigniew Wojtczak 
— Toruń, docent Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika, członek RZ; 
Zofia Wołańska — Białystok, 
nauczyciel akademicki filii UW; 
prezes RZ; Janina Zając — Łódź, 
bibliotekarka szkoły podstawo­
wej, wiceprezes DRZ; Witold Ze­
ra — Skierniewice, nauczyciel ze­
społu szkół zawodowych, prezes 
MRZ.

GŁOS NAUCZYCIELSKI ~ 5



Skromna w zamierzeniach uro­
czystość rozdania nagród lau­
reatom Konkursu Historycz­

nego ZNP przekształciła się w 
niezwykle sympatyczne spotka­
nie wypełnione niczym nie skrę­
powaną szczerą, spontaniczną wy­
mianą poglądów na tematy wy­
kraczające daleko poza ramy kon­
kursu. Mówiono mianowicie o po­
trzebie opracowania specjalnego 
wydawnictwa, które zawierałoby 
historię bogatej, rozległej i dłu­
giej, bo przeszło 70-letniej, dzia­
łalności organizacji nauczyciel­
skiej. Dzieje nauczycielskiego ru­
chu związkowego łączą się ści­
śle z dorobkiem szkolnictwa. 
Wszyscy byli zgodni co do tego, 
iż tę wiedzę o dalszej i całkiem 
bliskiej przeszłości organizacji 
nauczycielskiej należy gromadzić, 
porządkować, a ciekawsze frag­
menty opracowywać niekoniecz­
nie w jednym zbiorowym wydaw­
nictwie. Ta wiedza jest potrzebna 
przede wszystkim młodym nau­
czycielom, którzy wchodząc do 
zawodu, powinni mieć świado­
mość całego dorobku, będącego 
udziałem wielu pokoleń pedago­
gów i ZNP.

Dotychczas ukazało się w druku 
wiele ciekawych prac monogra­
ficznych z dziejów związkowego 
ruchu nauczycielskiego, tajnej 
oświaty i odbudowy szkolnictwa 
po wojnie w poszczególnych re­
jonach kraju. Ten kierunek dzia­
łalności powinien być kontynuo­
wany; trzeba w dalszym ciągu 
gromadzić materiały, docierać do 
źródeł, porządkować i opracowy­
wać co ciekawsze tematy. Te czą­
stkowe prace stanowią bowiem 
bezcenną wartość w badaniach 
nad dziejami oświaty w Polsce. 
Wszystko zatem, co zasługuje na 
uwagę, trzeba uchronić od za­
pomnienia.

Celowi temu służą również o- 
głaszane co roku przez Komisję 
Historyczną ZG ZNP konkursy. 
W tym roku przypada właśnie 
mały jubileusz — konkurs został 
rozstrzygnięty po raz piąty. Po­
dobnie, jak cztery poprzednie, 
jego intencją jest przede wszyst­
kim ożywienie studiów i badań 
nad dziejami najnowszej oświa­
ty (ze szczególnym uwzględnie­
niem jej losów w czasie okupa­
cji), nad historią związkowego 
ruchu nauczycielskiego i wiodą­
cą rolą ZNP w walce o demokra­
tyzację oświaty w okresie mię­
dzywojennym i jej odbudowę po 
wojnie.

Ostatni konkurs ocenić można

NA MARGINESIE KONKURSU HISTORYCZNEGO ZNP

s
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jako udany*),  przyniósł bowiem, 
jak i poprzednie, bogaty plan w 
postaci niezwykle wartościowych 
prac, wzbogaconych o źródła, do­
kumenty, wspomnienia ludzi, któ­
rzy byli świadkami tamtych lat. 
Na konkursy wpłynęło dotych­
czas 150 prac z których kilkadzie­
siąt nagrodzono lub wyróżniono. 
Wszystkie jednakże zasługują ńa 
uwagę, zawierają bowiem szereg 
cennych fragmentów, które zosta­
ną wykorzystane w wydaniu zbio­
rowym. Sąd Konkursowy rozwa­
żył bowiem sprawę spożytkowa­
nia bogatego materiału, który w 

•) wyniki konflpzsu oraz listę lau­
reatów zamieściliśmy- w 45 numer™
„Głosu” z dnia 1 listopada br.

pełni zasługuje na syntetyczne 
opracowanie.

Warto w tym miejscu dodać, że 
zainteresowanie konkursem hi­
storycznym wzrasta, o czym 
świadczy liczba 56 prac przesła­
nych w roku bieżącym. W więk­
szości — prac interesujących. 
Wszystkie — i nagrodzone, i po­
zostałe — stanowią przyczynek do 
badań nad dziejami ruchu nau­
czycielskiego. Związek zgromadził 
na przestrzeni kilkunastu minio­
nych lat dużo więcej opracowań 
tego typu. W archiwach ZG ZNP 
i ogniw terenowych znajduje się 

mnóstwo materiałów 1 dokumen­
tów, zebranych przez nauczycieli 
i działaczy związkowych, pod or­
ganizacyjnym i duchowym kie­
rownictwem komisji historycz­
nych ZNP.

Są to materiały tym cenniejsze, 
że gromadzili je ludzie, którzy 
sami przed, w czasie i po wojnie 
tworzyli szkolną rzeczywistość, 
działali aktywnie w Związku, 
prowadzili tajne nauczanie, a tuż 
po wojnie uczestniczyli w odbu­
dowie zniszczonego szkolnictwa. 
Wielu z nich już nie żyje, ale 
w archiwach związkowych pozo­

stały ślady ich cennej pracy ba­
dawczej, wspomnienia, dokumen­
ty, relacje. Do tych materiałów 
trzeba sięgać, porządkować je i 
opracowywać, aby częściej docie­
rały do szerokiego kręgu odbior­
ców.

Pierwszą nagrodę w tegorocz­
nym konkursie uzyskała praca 
zbiorowa pt. „Szkoła i nauczyciel 
na Mazowszu, Kurpiach i Podla­
siu w latach okupacji hitlerow­
skiej”. Praca ta została wysoko 
oceniona przez jury, zawiera bo­
wiem cenny materiał źródłowy, a 
jej zasięg terytorialny obejmuje 
aż 24 powiaty, które w różnych 
okresach należały do wojewódz­
twa warszawskiego. Z dokumen­
tów zgromadzonych wynika, iż w 
czasie okupacji funkcjonowało na 
tym terenie około 1000 szkół pod­
stawowych, natomiast szkolnic­
two średnie było całkowicie taj­
ne. Mimo to naukę prowadzono; 
istniały tam 273 ośrodki kształce­
nia na poziomie średnim, które 
skupiały około 10 tys. uczniów. 
Łącznie na tajne komplety w za­
kresie szkoły średniej i podsta­
wowej uczęszczało około 43 tys. 
uczniów. Prawie 3 tys. pedago­
gów pracowało w tajnej oświa­
cie.

Specjalny rozdział w tej pracy 
poświęcony jest martyrologii 
nauczycielstwa na Mazowszu (au­
tor St. Jeziorski). Liczby są 
wstrząsające: zginęło 1256 nau-> 
czycieli; hitlerowcy aresztowali 
około 1500 osób, z czego tylko 
część przeżyła obozy zagłady. Po­
zostali zginęli bądź w obozach i 
więzieniach, w gettach, na ulicach 
i w szkołach, bądź na wojnie. A 
przecież jest to wciąż niepełny re­
jestr zamordowanych.

Autorami pierwszej nagrody są 
wieloletni działacze związkowi, 
byli nauczyciele, zaczynający ka­
rierę zawodową w szkołach wiej­
skich, w trudnych warunkach po­
czątków lat dwudziestych: Waw­
rzyniec Dusza, Stanisław Jezior­
ski, Henryk Kotoński i Stanisław 
Czajkowski, który zredagował ca­
łość. Dlaczego podjęli ten właśnie 
temat? Na pytanie to odpowiada 
kol. St. Czajkowski:

— Myśl powstania pracy zro­
dziła się przed laty, w zespole 
nauczycieli starszego pokolenia, 
w byłym okręgu warszawskim. 
Wraz z innymi ■ zostałem zapro­
szony przez kolegę St. Jeziorskie­
go, ówczesnego prezesa zarządu, 
do działalności w Komisji Histo­
rycznej. Cel pisania pracy był nę­
cący, ale trudny, spoźytkowaliś- 

my na to cztery lata. Wszyscy 
czterej dobrze się znamy, wszyscy 
działaliśmy w czasie okupacji w 
TON, z kolegą Kotońskim łączą 
mnie ponadto bliskie więzy przy­
jaźni, bowiem w latach trzydzie­
stych uczyliśmy w sąsiednich 
szkołach, ja — w Brwinowie, ko­
lega Kotoński — w Komorowie. 
Z kolegą W. Duszą zetknąłem się 
w czasie, okupacji, kiedy był prze­
wodniczącym warszawskiego 
okręgu TON; z kolegą St. Jezier­
skim zaprzyjaźniliśmy się pracu­
jąc wspólnie w Komisji Histo­
rycznej w latach sześćdziesiątych. 
A wszystkich nas najbardziej łą­
czy pamięć tamtych trudnych lat, 
wspólnej pracy i walki o polską 
szkołę, zaś po wojnie — o jej od­
budowę.

O burzliwych latach okupacji 
pisał również kolega Stanisław 
Dobosz, laureat jednego z kilku 
wyróżnień — w pracy pt, „Wkład 
nauczycieli w walkę z. okupantem 
hitlerowskim w byłym powiecie 
radomszczańskim”. Kolega Do­
bosz równie dobrze pamięta te 
czasy, uczestniczył bowiem w taj­
nym nauczaniu, także w ruchu 
oporu. Materiał do swojej pracy 
konkursowej zbierał — jak sam 
mówi — przez 30 lat, gromadząc 
dokumenty, uzupełniając zesta­
wienia statystyczne. Wiele czasy 
poświęcił na szperanie w archi­
wach, bibliotekach. Zaintereso­
wanie historią — to jego praw­
dziwa pasja. Jest nauczycielem 
Szkoły Podstawowej w Suchej 
Wsi koło Radomska (codziennie 
dojeżdża do pracy rowerem lub 
pieszo cztery kilometry), ma za 
sobą 33 lata -pracy w szkolnictwie 
tego powiatu. Uczy historii i geo­
grafii, tę specjalność uzyskał w 
SN, wyższe studia natomiast 
ukończył na AWF. Uczył wycho­
wania fizycznego i dopiero od kil­
ku lat z przyczyn zdrowotnych — 
historii i geografii.

Laureat jednej z trzech nagród 
trzecich, kol. Leonard Kowalczyk 
pracę swoją poświęcił także ka­
drze nauczającej („Wkład ZNP w 
kształcenie i dokształcanie nau­
czycieli w Polsce w latach 1919- 
1939”). Tematowi temu poświęcił 
autor wiele lat, a gromadzenie 
materiałów nie było łatwe w sy­
tuacji wiejskiego nauczyciela, 
który każdy wyjazd do archiwum, 
do bibliotek w Krakowie, War­
szawie czy Poznaniu i każdy tam 
pobyt opłacał z własnej nauczy­
cielskiej pensji. Zakończył ten 
rozdział życia napisaniem .pracy 
doktorskiej, obronionej na Uni-

Zebranych powitał prof. dr Ryszard Wroczyński 
— przewodniczący jury.

Laureaci pierwszej nagrody: (od lewej) H. Kotoń­
ski, St. Jeziorski, St. Czajkowski i W. Dusza.

Jedno z wyróżnień otrzymał kol. Tadeusz Peter * 
Ostródy.

—

i

Kol. Ryszardowi Stankiewiczowi II nagrody gra­
tulują: prof. dr R. Wroczyński oraz członkowie kie­
rownictwa ZG ZNP — kol. Aniela Biernacka i kol.

wersytecie Poznańskim w 1974 
roku. Praca ta znalazła się na 
konkursie.

Kariera zawodowa kolegi Ko­
walczyka jest typowa dla tysięcy 
nauczycieli rozpoczynających 
start niedługo po wojnie. W 
1951 roku zaczynał w wiejskiej 
szkółce pracę jako nauczyciel nie­
wykwalifikowany; ucząc w tej 
szkole przeszedł wszystkie szcze­
ble kształcenia. Od trzech lat pra­
cuje w Wyższej Szkole Pedagogi­
cznej w Bydgoszczy, gdzie wykła­

Tadeusz Toczek.

da pedagogikę ogólną z metodo­
logią.

Ciekawą pracę a działalności 
Związku Nauczycielstwa w Polsce 
Ludowej w latach 1944-1948 prze­
słał na konkurs kolega Ryszard 
Stankiewicz — laureat jednej z 
dwu drugich nagród. Kolega 
Stankiewicz jest młodym jeszcze, 
acz znanym działaczem związko­
wym w województwie zielonogór­
skim, przez kilka lat pracował w 
Zarządzie Okręgu ZNP. Obecnie 
jest pracownikiem naukowym w

Zdjęcia: Cz. Górski

Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Zielonej Górze, od niedawna peł­
ni tam funkcję prodziekana Wy­
działu Pedagogicznego.

Najmłodszy z laureatów, kole­
ga Cezary E. Król — adiunkt 
w Instytucie Kształcenia Nauczy­
cieli, laureat drugiej nagrody, za 
pracę pt. „Okupant hitlerowski 
wobec szkolnictwa polskiego na 
terenie Generalnej Guberni w 
okresie drugiej wojny światowej 
(1939-1945)”. Zainteresowanie au­
tora tematem związane jest z je­

go działalnością naukową, prac*  
zgłoszona na konkurs jest pra­
cą doktorską, ocenianą wysoko, 
zawiera bowiem cenny materiał, 
w wielu fragmentach całkowicie 
nowy.

Rokrocznie Sąd Konkursowy 
przyznaje specjalną nagrodę au­
torowi najlepszej z opublikowa­
nych w danym okresie prac; tym 
razem wyróżniono książkę kolegi 
Antoniego Smołalskiego, wydaną 
w roku bieżącym (obszerną recen­
zję zamieściliśmy w numerze 38 
„Głosu” z 1976 roku). Jej Dtuł 
brzmi: „Związek Nauczycielstwa 
Polskiego na Dolnym Śląsku w 
latach 1945-1970”.

Autor, były nauczyciel, w la­
tach sześćdziesiątych inspektor, * 
następnie kurator KOS we Wro­
cławiu, jest obecnie pracowni­
kiem Uniwersytetu Wrocławskie­
go. Działalność pedagogiczną za­
czynał w szkole podstawowej, we- 
wsi legnickiej, skąd przeszedł ty­
pową dla nauczycielstwa tego- 
okresu drogę zawodową aż do u- 
niwersytetu. Od lat wielu intere­
suje się historią oświaty i Związ­
ku, książka jest wyrazem tego 
hobby. Żainteresowania naukowe 
doc. dra A. Smołalskiego skupia­
ją się wokół zagadnień teorii or­
ganizacji i zarządzania, z tej dzie­
dziny również ma dorobek po­
staci publikacji pt. „Elementy 
teorii i organizacji dla pedago­
gów” — rzecz warta polecenia 
dyrektorom szkół.

W imieniu Sądu Konkursowe­
go i wyróżnienia wręczyt
ladreatom prof. dr Ryszard Wro- 
czyttóki — przewodniczący Komi­
sji Historycznej przy ZG ZNP. W 
uroczystości oprócz członków ju­
ry udział wzięli: wiceprezes Za­
rządu Głównego ZNP, kol. Ta­
deusz T0®zek oraz sekretarz ZG„ 
kol. Anitela. Biernacka, Wszystkimi 
nagrodzonym złażono gratulacje, 
zapewniając, iż Zarząd Główny 
ZNP Łędrie dokładał starań Ł 
wspierał wszelkie inicjatywy,, 
których celem jest gromadzenie- 
materiałów i dokumentów zwią­
zanych z yiajjnowszymi dziejami, 
organizacji związkowej 1 oświaty 
w Polsce. I***)'

Na początek może krótkie 
przypomnienie, jaki jest o- 
becnie obowiązujący system 

szkolny w Rumunii. Szkolnictwo 
podstawowe (scoala generała) 
jest ośmioletnie. Upowszechniony 
już został pierwszy szczebel 
szkolnictwa średniego, to znaczy 
szkoły dziesięcioletnie (licea real- 
no-humanistyczne i specjalitycz- 
ne, czyli zawodowe). Absolwenci 
dziesięciolatki — zarówno liceów 
realno-humanistycznych, jak i 
specjalistycznych — oprócz przy­
gotowania ogólnokształcącego o- 
trzymują zawód wykwalifikowa­
nego robotnika 1 w zależności od 
predyspozycji, uzdolnień, ochoty 
mogą kontynuować naukę w 
szkołach dwunastoletnich, które 
dadzą im maturę, prawo ubiega­
nia się o przyjęcie na wyższą u- 
czelnię oraz drugi zawód robotni­
czy, lub też mogą bezpośrednio 
podjąć pracę zawodową.

We wszystkich szkołach ogrom­
ny, nacisk położony jest na przy­
gotowanie absolwentów do pracy 
zawodowej, na danie im konkret­
nych kwalifikacji zawodowych, 
wreszcie na przygotowanie mło­
dzieży do dorosłego życia. Mia­
łam okazję przekonać się, że szko­
ły dysponują bogatym arsenałem 
środków, żeby zadanie to pomy­
ślnie realizować.

Interesowała mnie przede 
wszystkim problematyka 
związana z wychowywaniem 
młodzieży przez pracę. Na ten te­

mat rozmawiałam w kilku szko­
łach, które miałam okazję zwie­
dzić, oglądałam pracownie, war­
sztaty, wytwory pracy uczniów. 
Ten temat był też przedmiotem 
rozmowy z kuratorem szkolnym 
w Bukareszcie — C. Pełinescu.

— Wychowanie przez pracę — 
podkreśla kurator — zaczynamy 
właściwie już w przedszkolu. O- 
czywiście, są to tylko pewne ele­
menty tego wychowania prowa­
dzone w formie zabawy. A więc 
wyposażamy przedszkola w odpo­
wiednie zabawki, organizujemy 
kąciki, gdzie są sprzęty do pracy, 
stosujemy specjalne gry, dzięki 
którym dzieci poznają elementy 
pracy. Przyzwyczajamy do samo­
obsługi i porządku, wdrażamy do
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„małego majsterkowania”. Dzięki 
temu do szkoły dzieci przychodzą 
już z pewnymi nawykami i umie­
jętnościami.

W klasach początkowych I—IV 
jedna godzina w tygodniu poświę­
cona jest na wychowanie przez 
pracę. Realizowane jest ono we­
dług programu ustalonego przez 
Ministerstwo Oświaty. Głównie 
są to prace manualne (z papieru, 
z plasteliny) aż do prostych wy­
robów z drewna i szycia ubrań dla 
lalek.

Od dwóch lat czynione są sta­
rania, aby zajęcia te odbywały się 
nie w normalnych klasach, lecz w 
specjalnie zorganizowanych ma­
łych warsztatach. Na 200 szkół w 
Bukareszcie — 60 ma już takie 
„miniwarsztaty”. Wyposażenie do 
nich, sprzęty, meble są wykony­
wane przez uczniów klas star­
szych, kuratorium kupuje te 
sprzęty i wyposaża warsztaty.

Są pewne trudności z zapewnie­
niem odpowiedniej liczby nauczy­
cieli, którzy mieliby pełne przy­
gotowanie do prowadzenia zajęć 
praktyczno-technicznych w kla­
sach początkowych. Z pomocą 
jednak przychodzą majstrzy, któ­
rzy prowadzą zajęcia w klasach 
starszych, oni też odpowiednio 
dokształcają nauczycieli.

W klasach V 1 VI zajęcia 
praktyczne prowadzone są przez 
dwie godziny tygodniowo, w VII 
— trzy godziny, a w VIII — czte­
ry godziny. W tych klasach mają 
one już charakter specjalistyczny. 
A więc w piątej i szóstej, są to 
prace w drzewie, w siódmej — 

metaloplastyka, w ósmej — ele­
ktrotechnika.

A dziewczęta? Od klasy piątej 
zajmują się szyciem, haftowa­
niem, dziewiarstwem, gotowa­
niem, ale już od klasy szóstej 
mogą wybierać zajęcia z metalo­
plastyki i elektrotechniki.

W klasach piątej i szóstej ucz­
niowie nie wykonują jeszcze pra­
cy produkcyjnej. Ale od siódmej 
począwszy, już tak. Są to proste 
wyroby z metalu, szycie konfek­
cji dla dzieci, prześcieradeł, hafty, 
nieskomplikowane wyroby dla 
przedsiębiorstw.

Szkoły ośmioletnie nie mają 
planów produkcyjnych, mimo to 
pochwalić się mogą wcale pokaź­
nymi wynikami. 200 szkół buka­
reszteńskich w ubiegłym roku 
wykonało produkcję na niebaga­
telną kwotę 7 milionów lei. Wy­
roby pożyteczne i poszukiwane na 
rynku. Bo kuratorium prowadzi 
w centrum handlowym Bukaresz­
tu dwa sklepy, w których właśnie 
sprzedawane są uczniowskie wy­
roby. Na brak klientów te sklepy 
nie narzekają.

W klasach dziewiątych i dzie­
siątych — także liceów realno- 
-humanistycznych — obowiązują 
już plany produkcyjne.

Od niedawna wprowadzono no- 
vum — skoncentrowano zajęcia 
produkcyjne, odbywają się one w 
wymiarze jednego tygodnia w 
miesiącu (sześć godzin dziennie), 
trzy pozostałe tygodnie poświęco­
ne są na nauczanie teoretyczne. W 
ciągu roku uczniowie tych klas 

mają dziewięć tygodni zajęć pro­
dukcyjnych, praktycznych, kiero­
wanych przez mistrzów-instruk- 
torów. Mistrzowie ci zatrudniani 
są przez kuratorium.

W bieżącym roku plan produk­
cyjny dla liceów bukareszteń­
skich ustalono na kwotę 150 mi­
lionów lei, w tym licea realno- 
-humanistyczne — a jest ich 28 
— wykonają prace wartości 36 
milionów lei. Reszta będzie dzie­
łem 54 liceów specjalistycznych.

Na jakich zasadach ustala się 
plany 1 asortyment produk­
cji? Przede wszystkim kura­

torium, w oparciu o rozeznanie 
potrzeb bukareszteńskich zakła­
dów pracy na wykwalifikowa­
nych robotników, ustala, w ja­
kich zawodach należy kształcić 
młodzież. Temu zadaniu podpo­
rządkowany jest siłą rzeczy i 
asortyment produkcji, i jej roz­
miary. Większość prac wykona­
nych przez uczniów na zajęciach 
praktycznych mieści się w pla­
nach produkcyjnych zakładów 
patronujących szkole. Bo trzeba 
dodać, że każde liceum współpra­
cuje z jakimś zakładem pracy.

Uczniowie sporo produkują dla 
własnej szkoły. Jest tak zwana 
„akcja autodotacji”. A wytwora­
mi są meble, sprzęty, nawet 
skomplikowane wyposażenie do 
laboratoriów i gabinetów, przed­
mioty upiększające szkołę.

Rzecz warta podkreślenia — 
uczniowie sami odpowiadają za 

jakość wykonanej pracy, sami Ją 
kontrolują. I jak zapewniają nau­
czyciele, na dobre wychodzi to 
produkcji. Ważną rolę spełnia tu 
organizacja młodzieżowa, na jej 
zebraniach przeprowadzane są a- 
nalizy i dyskusje nad organizacją 
pracy i jej jakością. W rezultacie 
— stwierdzali moi gospodarze — 
młodzież uczy się również umie­
jętności kierowania, organizacji 
pracy, samokontroli.

Skąd szkoły biorą materiały do 
produkcji, wyposażenie do war­
sztatów? W większości kupowane 
jest ono z budżetu kuratorium 
oraz z pieniędzy, które przyniosła 
szkołom produkcja własna i które 
w całości są do dyspozycji szko­
ły. Pomagają również zakłady 
pracy, dla których szkoły wytwa­
rzają części, gotowe elementy itp. 
dają maszyny, surowce. Dla 
przedsiębiorstw jest to interes ze 
wszech miar opłacalny — zapew­
niali wszyscy moi rozmówcy — 
bo, po pierwsze, kształcimy dla 
nich kadrę wykwalifikowanych 
pracowników, po drugie, szkolne 
wytwory są tańsze dla nich w sto­
sunku do cen, jakie podyktowali­
by inni kooperanci.

Uwieńczeniem praktyk produk­
cyjnych jest egzamin kwalifika­
cyjny — złożyć go musi każdy 
uczeń na zakończenie nauki w 
klasie dziesiątej. Egzamin ten 
składa przed specjalną komisją, w 
skład której wchodzą przedstawi­
ciele z zakładów pracy i, oczy­
wiście, nauczyciele. Po zdaniu 
egzaminu otrzyrriuje zaświadcze­
nie stwierdzające, w jakiej spe­
cjalności zdobył kwalifikacje i je­
śli nie będzie kontynuował dalej 
nauki, na podstawie tego zą,- 
świadczenia może rozpocząć pracę 
zawodową w danej specjalności.

W każdej szkole, do której za­
glądałam, zastawałam ucz­
niów przy pracy produkcyj­

nej. W szkołach zawodowych był 
to dla mnie widok dobrze znajo­
my, w ogólnokształcących, w o- 
śmiolatkach i aż w takim zakresie 
— nowość.

Oglądałam Liceum Budowlane 
w Cimpulung-Moldova, Liceum 
Przemysłu Drzewnego w Sucea- 
vie, Liceum Przemysłu Tekstylne­

go w Bukareszcie — -wszystkie 
były prawie kombinatami pro­
dukcyjnymi. Przy czym — co cha­
rakterystyczne — wszystkie sporo 
produkowały na własne potrzeby. 
Liceum w Suceavie — co zrozu­
miałe — wyposażyło szkołę, in­
ternat w funkcjonalny sprzęt, 
meble, stoły laboratoryjne, szafy, 
kabiny do pracowni języków ob­
cych. Wykonuje również sprzęty 
dla innych szkół. Szkoła jest no­
woczesna, warsztaty dobrze wy­
posażone. W ramach pracy poza­
lekcyjnej uczniowie wykonują 
pięknie rzeźbione sprzęty, styli­
zowane meble, które na między­
szkolnych konkursach zgarniają 
liczne nagrody.

W bukareszteńskim Liceum 
Przemysłu Tekstylnego nr 6 uczy 
się 2800 uczniów. Warszaty przy­
pominają nowoczesne hale w za­
kładach przemysłowych. Cykl 
produkcyjny rozpoczyna się od 
wykonania nici, kończy na szyciu 
gotowej konfekcji. Szkoła kształci 
też w specjalnościach mechanicz­
nych. Jak powiada wicedyrektor- 
ka szkoły, Maria Benjaminów 
szkoła pragnie wychować absol­
wentów w pełni przygotowanych 
do życia, do pracy w kolektywie, 
przyzwyczajonych do reżimu pra­
cy i jednocześnie umiejących do­
brze dysponować swoim wolnym 
czasem. Oczywiście, także jak 
najlepiej wykształconych zawodo­
wo, potrafiących jak najłatwiej 
adaptować się w pracy.

Szkoły zawodowe, które oglą­
dałam, dysponowały bardzo do­
brymi warunkami do wykonywa­
nia tych zadań.

Siłą rzeczy najbardziej intere­
sowało mnie, jak wygląda przy­
gotowanie do pracy zawodowej, 
wychowywanie poprzez pracę w 
szkolnictwie ogólnokształcącym, h

Liceum Realno-Humanistyczne 
nr 11 w Bukareszcie dysponuje 
bardzo dobrymi warunkami loka­
lowymi. 10 izb lekcyjnych, 5 la­
boratoriów, 1 warsztat do prak­
tycznej nauki zawodu w sześciu 
profilach. W 15 klasach uczą się 
uczniowie kierunku ścisłego, w 5 
— humanistycznego. W sumie 750 
uczniów. A także 31 klas liceum 
wieczorowego dla ponad 1200 słu­
chaczy.

— Ponieważ Jest to Liceum Re- 
alno-Humanistyczne — mówi dy­
rektor Vasile Velican — mamy 
spory wymiar godzin nauczania 
teorii. A ponieważ szkoła ma jed­
nocześnie przygotować do życia, 
do pracy, od razu przekazywaną 
teorię stosujemy w praktyce.

Uczniowie są w wieku 16—20 
lat. Wychowanie przez pracę i do 
pracy realizowane jest przede 
wszystkim w warsztatach szkol­
nych. W warsztatach — trzeba 
dodać — dużych, nowoczesnych, 
dobrze wyposażonych. Przy czym 
— jak podkreśla dyrektor — na­
cisk położony jest głównie na 
przygotowanie zawodowe, a nie 
na produkcję.

Uczniowie oprócz wykształcenia 
ogólnego otrzymują tu zawód: 
ślusarza, krawca, a od bieżącego 
roku szkolnego także: frezera, to­
karza, elektrotechnika i spawacza. 
W ramach nauki zawodu, pod 
kierunkiem mistrzów, uczniowie 
wykonują również produkcję. 
Trzy tygodnie w miesiącu trwa 
nauka teoretyczna, tydzień — na­
uka zawodu połączona x pracą 
produkcyjną.

Szkoła ustaliła, ie ma możliwo­

ści wykonać roczną produkcję 
wartości 1,5 miliona lei. Jaką? 
Początkowo była to najprostsza 
produkcja — zbijanie skrzynek do 
narzędzi. Teraz staje się coraz 
bardziej skomplikowana i specja­
listyczna. Zamki do drzwi, różne 
elementy, na które zgłasza zapo­
trzebowanie opiekuńczy zakład 
pracy i inne przedsiębiorstwa z 
dzielnicy. Dziewczęta haftują fi­
ranki w ludowe ornamenty — 
pięknie wyglądają w szkolnych 
oknach — przygotowują je także 
na sprzedaż, szyją prześcieradła, 
ściereczki, odzież dla wychowan­
ków domu dziecka.

Większość absolwentów tego li­
ceum stara się kształcić dalej i 
trzeba powiedzieć, że 60 do 80 
proc, ■wychowanków kontynuuje 
naukę.

Młodzież sporo pracuie na rzecz 
dzielnicy, jej upiększenia, ma pod 
swoją opieką pobliski park, bie- 
rze udział w wykopkach ziemnia­
ków. Akcje te inicjowane są przez 
organizację młodzieżową, a prace 
odbywają się w czasie wolnym od 
nauki.

I jeszcze jedna szkoła. Ośmio­
letnia Scoala Generała nr 88 w 

Bukareszcie. 1730 uczniów w 47 
oddziałach.

Szkoła bardzo zadbana, mnó­
stwo gustownej, dobrej metalo­
plastyki, w przeszklonych gablo­
tach wspaniale haftowane serwe­
ty i serwetki, misternie rzeźbione 
drewniane pudełka, ładnie opra­
wione lusterka. — To wszystko, 
to prace naszych uczniów — mówi 
dyrektorka Elcna Ciurea. Te ga­
bloty również, to lustro w kun­
sztownej metalowej ramie, które 
pani podziwiała na schodach, 
także. Żyrandole również.

Nadziwić się nie mogę, bo prze­
cież ich twórcy mają po trzyna­
ście, czternaście, piętnaście lat A 
później w warsztatach podziwiam, 
jak sprawnie poczynają sobie z 
pilnikiem i dłutem, jak spod zręcz­
nych palców dziewcząt wykwitają 
bogate hafty, oglądam ładne su- 
kieneczki, które właśnie uszyły.

— W domu nie uczyłam się ani 
szyć, ani haftować — mówi jedna 
z uczennic. — Nauczyłam się tego 
dopiero w szkole. Myślę, że nie 
będę tego wykonywać zawodowo, 
chcę się uczyć dalej, ale te umie­
jętności na pewno przydadzą mi 
Się wżyciu.

Wychowanie techniczne w teji 
szkole jako gjrzfednJiot została, 
wprowadzone jakieś dziesięć lat. 
temu. Początkowo warsztaty były 
bardzo skromne, ate z roku na. 
rok stawały się coraz bogatsze- 
dzięki patronującym ^szkole za­
kładom pracy. Teraj! dysponują 
wszystkimi potrzebnymi narzę­
dziami, maszynami i urządzenia-- 
mi. Szkoła w ogóle jest nowocze­
śnie urządzona i zamożna w po­
moce naukowe.

W klasach I—IV tygodniowy 
wymiar godzin nauczaj.iią wynosi 
24 godziny plus 1 godziśna zajęć 
praktycznych, w klasie piiątej od­
powiednio 27 plus 2, w szóstej 28 
plus 2, w siódmej — 32 plus 3 i wz 
ósmej 32 plus 4.

Dodać jeszcze trzeba, że pre­
orientacja zawodowa jest tu- pro­
wadzona od pierwszej klasy. Nau­
czyciele starają się jak najliepjeji 
poznać swoich wychowanków; ichi 
zainteresowania, Uzdolnienia, pre­
dyspozycje. Potem we współpracy 
z polikliniką, pod opieką której i 
znajduje się młodzież szkbfha,. 
starają się właściwie pokierować 
wyborem przez absolwentów 
szkoły średniej i przyszłego W 
wodu.

Niejednokrotnie w rozmowach 
w szkołach wyrażałam moje 
wątpliwości, czy tak szeroko 
rozbudowany system kształcenia 

praktycznego, zawodowego, zajęć 
produkcyjnych nie jest realizo­
wany kosztem przgotowania ogól­
nego. Czy nie powoduje pewnej, 
dehumanizacji młodzieży?

Gospodarze jednogłośnie za­
przeczali. — Chcemy jak najlepiej 
przygotować naszą młodzież do 
życia i do pracy — mówili. Pro­
gramy obejmują wystarczający 
zakres teorii, kształcenia ogólne­
go. Uzupełnia je praca kół zainte­
resowań, są klasy z poszerzonym 
programem z poszczególnych 
przedmiotów. Cała praca wycho­
wawcza szkoły ma na celu nie 
tylko przygotowanie dobrego pra­
cownika, ale również człowieka 
kulturalnego z szerokimi zainte­
resowaniami. A humanizm urze­
czywistniamy właśnie poprze*  
pracę,

ALICJA RACEWICZ



WSZYSTKO POSZŁO GŁADKO...

CO DEZINTEGRUJE ZESPÓŁ NAUCZYCIELSKI?

Pzred dziesięciu laty, jako mło­
da 18-letnia dziewczyna, po u- 
kończonym SN przyszłam pełna 
zapału i energii do pracy w swo­
jej rodzinnej miejscowości. Zab­
rałam się solidnie do pracy. No­
cami wycinałam zajączki, motyl­
ki, dzbanuszki, wprowadzałam nie­
które elementy nowego programu 
matematyki, przygotowywałam 
doświadczenia chemiczne, wymy­
ślałam różnorodne techniki pla­
styczne; także harcerstwo „sta­
wiałam” na nogi.

Do dziś pracuję społecznie jako 
drużynowa drużyny harcerek, 
która dzięki naszej wspólnej, do­
brej działalności zdobywa trzeci 
rok tytuł drużyny sztandarowej. 
Młodzież ceni sobie moje zaan­
gażowanie i bardzo chętnie pra­
cuje w drużynie. W roku 1A74 
w stopniu harcmistrza zostałzrm 
odznaczona przez Główną Kwrtte- 
rę ZHP — Krzyżem „Za zallYugi 
dla ZHP”.

W tym samym roku na ^gmin­
nej uroczystości Dnia Nauczycie­
la otrzymałam nagrodę mini­
stra oświaty i wychowanie; za o- 
siągnięcia w pracy dydaktycznej i 
wychowawczej. W tym •również 
roku 1974/75 proponowan<x.mi sta­
nowisko dyrektora szkoły w nie­
dalekiej miejscowości od ■ Tarno­
brzega. Niestety, na drodze do te­
go stanowiska stawał urlop ma­
cierzyński, nie przyj/ęłam więc 
propozycji. W lipcu Urodziłam sy­
na i chociaż byłam np urlopie ma­
cierzyńskim moja 'sztandarowa 
drużyna nie przerywała pracy. 
Zbiórki odbywały aię w domu 
(mieszkaliśmy je-szcze wtedy u ro­
dziców’), a czasem "wpadałam do 
moich harcerek do szkoły na pół 
godziny, by wkiertcnkować pracę 
i coś tam podpowiedzieć.

Do pracy wróciłam 24 listopa­
da 1975 r., n.ie mcjglam się skarżyć, 
bo moi wychowapikowie (obecnie 
kl. VII) nie mieli specjalnych 
trudności w nauce, a za to w’ele 
wypracowanych wspólnie ele­
mentów socjalistycznego systemu 
wychowawczego (lekcje wycho­
wawcze prowadzi samorząd kla­
sowy. prowadzimy kronikę kla­
sową, mamy swoje tradycje i ob­
rzędy).

Tak oto rozpoczęłam 10 rok 
pracy w !mojej miejscowości, w 
szkole, w ■ której niegdyś sama 
się uczyłam. Rok małego jubileu­
szu. Pod goniec tygodnia mojej 

pracy po urlopie macierzyńskim 
otrzymaj? wezwanie do dyrekto­
ra gminaego. Ten oświadcza, że 
już od poniedziałku obejmuję o- 
bowiązki dyrektora naszej szko­
ły. „Cóż było robić. Paweł ani pi­
snął”..." W poniedziałek krótka ra­
da pedagogiczna, na której gmin­
ny dyrektor wręcza mi nomina­
cję. oczywiście zatwierdzoną 
przez kuratorium, gratulacje, po­
dziękowania, uśmiechy. We wto­
rek na apelu były dyrektor szko­
ły przedstawia mnie młodzieży, 
Jako nowego dyrektora, zaczyna 
się inwentaryzacja i przekazywa­
nie szkoły.

W czwartek przyjeżdża kura­
tor (dawny inspektor, który pro­
ponował mi obowiązki dyrektora 
w ubiegłym roku), przedstawiciel 
kadr i dyrektor gminny. Kurator 
każę mi napisać rezygnację ze 
stanowiska. Dawny dyrektor mu­
si tu pozostać, bo w nowym śro­
dowisku nie chcą go przyjąć, a 
dwóch dyrektorów (zrozumiałe) 
nie może być w jednej szkole. 
Żąda zwrotu nominacji. Proszę 
bardzo, kartka powiększy stos 
surowców wtórnych.

Wyjeżdżają ze szkoły zadowo­
leni, że wszystko poszło gładko. 
Nikt nie boleje nad tym, że 
człowieka ośmieszyli wobec mło­
dzieży, grona i środowiska wiej­
skiego. Ci co złośliwsi opatrzyli 
z miejsca to wszystko odpowied­
nim komentarzem. Przykro słu­
chać. Mimo to pozostałam nadal 
w tej szkole, pracuję tak jak daw­
niej, a nawet jeszcze efektywniej 
—• to nic. że nikt już nie widzi 
teraz mojej pracy, a ocenę jej 
kwituje się milczeniem. Taki był 
mój mały jubileusz — wołała­
bym, aby go wcale w mojej pra­
cy nie było.

Jeśli redakcja uważa, że trze­
ba pokazać szerszej rzeszy nau­
czycieli, że takie posunięcia ma­
ją jeszcze miejsce we współcze­
snym nauczaniu — proszę o wyb­
ranie i opublikowanie fragmen­
tów, aby inni wyciągnęli z tego 
odpowiednie wnioski.

(nazwisko i adres znane 
redakcji)

Wszyscy zgadzamy się z konie­
cznością wprowadzenia do nasze­
go systemu szkolnictwa radykal­
nych zmian. Nie łudźmy się jed­
nak, że reforma oświaty będzie 
panaceum na wszystkie jej do­
tychczasowe słabości. Powinni­
śmy więc zastanowić się, czy już 
obecnie nie dysponujemy rezer­
wami, które można by uruchomić 
z korzyścią dla sprawy wychowa­
nia. Na niektóre z takich możli­
wości chciałbym zwrócić uwagę.

Zastanówmy się, jak działa in­
stytucja okresowych nagród dla 
nauczycieli. W celowym i prze­
myślanym dysponowaniu fundu­
szami tkwią przecież duże rezer­
wy. Skoro są odpowiednie fundu­
sze, to należy je wykorzystać po 
to, aby integrowały zespół nau­
czycielski. Praktyka ostatnich lat 
wykazuje jednak, że instrument 
nagród nie działa w pożądanym 
kierunku. Są wypadki, i to wcale 
nieodosobnione, że nagrody wpro­
wadzają do kolektywu wychowu­
jącego ferment. Rodzą się pre­
tensje, zawiści i inne drobne ura­
zy. Pretensje te kierowane są czę­
sto pod adresem władz, co rów­
nież i władzom nie przysparza 
autorytetu. Oczywiście, są wyjąt­
ki. ale te wyjątki potwierdzają 
tylko niewesołą regułę.

A oto konkretne propozycje. 
Należy stworzyć system nagród z 
wyraźnym regulaminem. Uwa­
żam, iż w zasadzie należałoby po­
zostawić tylko nagrody zespołowe 
i przydzielać je całym zespołom 
nauczycielskim lub pewnym ich 
grupom, formalnym lub nieforr 
malnym, które pracują nad roz­
wiązaniem konkretnego problemu 
pedagogicznego czy dydaktyczne­

Niedawno „Polityka” lansowa­
ła leninowskie zalecenie „uczyć 
się choćby od diabła”. Szkoła i 
nauczyciele nie muszą mieć aż tak 
piekielnych zapędów, niemniej 
jednak możemy się doskonalić na 
własnych błędach. A doskonałą o- 
kazją ku temu jest książka Joan­
ny Rutkowiak pt. „Błędy dydak­
tyczne początkujących nauczy­
cieli” wydana przez Gdańskie To­
warzystwo Naukowe.

Autorka na podstawie wielole­
tnich obserwacji i analiz setek 
lekcji precyzyjnie wylicza dydak­
tyczne upadki początkujących na­
uczycieli, ale odnieść je można do 
całej bakałarskiej braci. Jakież to 
błędy najczęściej popełniamy? 
Wyliczę tylko pięć najgłówniej­
szych spośród... pięćdziesięciu! 
Otóż po pierwsze stosujemy zbyt 
łatwe lub nadmiernie trudne spo­
soby pracy z uczniami. Po drugie 
nie uczymy problemowo (na dwie­
ście sześć obserwowanych lekcji 
tylko pięć było problemowych). 
Po trzecie brak jest ładu zewnę­

go i mają w tej dziedzinie prze­
konujące osiągnięcia.

Obecne nagrody zespołowe mi­
nistra oświaty i wychowania są 
takimi tylko z nazwy. Przyznaną 
sumę na niższym szczeblu dzieli 
się na równe części, a laureaci 
nagrody na uroczystości wręcze­
nia wymieniani są indywidualnie. 
A przecież taka nagroda powinna 
być przydzielona rzeczywistemu 
zespołowi, którego zasługi jako 
całości należy wyraźnie przed­
stawić. Dopiero tak potraktowana 
nagroda zespołowa będzie miała 
swój głębszy sens wychowawczy. 
Nagrody za osiągnięcia indywi­
dualne należałoby przydzielać 
tylko w przypadkach wyjątko­
wych.

W nowym regulaminie powi­
nien być wyraźnie określony tryb 
przyznawania nagród i kompe­
tencje władz przełożonych. Obec­
nie mnożą się wypadki, że władze 
zrzucają z siebie ciężar odpowie­
dzialności w tym względzie na 
barki rad pedagogogicznych. Dy­
rektor szkoły zarządza głosowa­
nie na wytypowanych przez sie­
bie kandydatów lub poleca zgła­
szać kandydatów do nagrody ko­
legom z rady. Oczywiście, nie 
znajdzie się śmiałek, który zapro­
testuje przeciwko danej kandyda­
turze, gdyż w ten sposób nara­
ziłby się na całe życie obu kole­
gom.

Byłoby również rzeczą wielce 
pożyteczną sporządzenie wykazu 
terenów działalności, gdzie szkoła 
mogłaby zdobyć nagrodę. Dla 
przykładu podam niektóre.

— Walka z plagą palenia ty­
toniu na terenie szkoły. Dotrzeć 
do źródeł. Stworzyć silne kolo 
działaczy antynikotynowych. Że 

DYDAKTYCZNE UPADKI
trznego na lekcji, nie przestrzega­
my głównych zasad nauczania. 
Wreszcie po piąte okazujemy zbyt 
wielką aktywność na lekcjach, a 
uczniowie małą, niezadowalającą...

Nie przypadkiem na pierwszym 
miejscu postawiłem nazbyt łat­
we lub nazbyt trudne sposoby u- 
czen'a. To według mnie jest po­
wszechne wśród nauczycieli. Na 
przykład historycy uczą w sposób 
trudny, jakby dzieje ojczyste lub 
powszechne były matematyką. Na 
zbytnią łatwiznę idą nauczyciele 
biologii i języka polskiego. Wy- 
daje im się, że pielęgnowanie zie­
leni, miłość ptaszków, zwierząt i 
Warszawy... to wszystko! Ta łat­
wizna prowadź’ do tego, że ucz­
niowie wiedzą o stolicy zburzonej 
i odbudowanej, ale nie znają u- 
tworów poetyckich poświęconych 
Warszawie. Wykazały ten manka­
ment ostatnie badania testowe 

praca trudna? Właśnie, z takim 
problemem powinien zmierzyć się 
zespół nauczycielski.

— Walka z plagą nieposzano- 
wania mienia społecznego.

— Uzyskanie wysokiego wskaź­
nika absolwentów, podejmujących 
studia nauczycielskie.

— Młodzi ambasadorami spra­
wy polskiej. Odpowiednio wyso­
ki wskaźnik korespondujących w 
językach obcych. W ten sposób 
należałoby oceniać również roz­
wijanie przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

Już na podstawie tych kilku 
przykładów widać, że są dziedzi­
ny, w których należy nasilić pra­
cę, aby szkoła nie wlokła się da­
leko za życiem, lecz to życie wy­
przedzała i odpowiednio kształto­
wała.

Wreszcie nie widziałbym nic 
wstydliwego w takim ustawieniu 
sprawy, by o nagrodę można było 
planowo ubiegać się tak, jak dru­
żyna sportowa ubiega się o pu­
char, co w niczym nie przynosi 
jej ujmy.

Z tego, co wyżej powiedziano, 
wynika jedna konkluzja: obecne­
go regulaminu nagród, a raczej 
jego braku, nie należy dłużej to­
lerować, jeśli chcemy, aby nagro­
dy przynosiły pozytywne efekty 
wychowa"wcze. Te sprawy można 
uregulować już od zaraz, nie cze­
kając na reformę systemu nasze­
go szkolnictwa. Mamy wszystko 
do wygrania, a jedno tylko do 
stracenia: część pożywki dla sym­
patycznych fraszkopisarzy z 
ostatniej strony „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

EUGENIUSZ GRODZIfiSKI
Pajęczno

przeprowadzone z języka polskie­
go w krakowskim kuratorium.

Czas zadać sobie drastyczne py­
tanie, czy tej łatwizny, tej powie­
rzchowności w naszych szkołach 
nie jest zbyt wiele?

Dr Joanna Rutkowiak pisze: 
„Na podstawie uzyskanych wyhi- 

; ków badań można sądzić, że 
szczególnie ważną rolę w rozwo­
ju zawodowym nauczyciela od­
grywa drugi rok jego pracy. (...) 
Okres ten może stać się wstępem 
do intensywnej pracy młodego 
człowieka nad własnym rozwojem 
zawodowym lub też być począt­
kiem zastoju prowadzącego w 
konsekwencji do regresu i obni­
żenia poziomu działania.”

Tak, to prawda i tylko praw­
da! Może być i z dwudziestolet­
nim stażem pracy i stać w punk­
cie wyjściowym...

EMIL BIELA
Myślenice

0. rganłlzując naszą Izbę Pa­
mięci Narodowej, mieliśmy 
nadzieję, że będzie ona mieć 

szczególne znaczenie z uwagi na 
to, że znajduje się na terenie Ślą­
ska — slemi, która za każdy prze­
jaw polskości płaciła krwią. Obe­
cnie, .gdy Śląsk jest polski, rze­
czą niezmiernej wagi jest podkre­
ślenie' jego polskiej historii; zada­
nie to należy właśnie do młode­
go pokolenia tworzącego Izby Pa­
mięci, które mają działać na te­
renie Śląska. Nasza Izba jest je­
dną z nich i dlatego też będzie­
my kładli główny nacisk na spra­
wy śląskie. W działalności tej nie 
jesteśmy osamotnieni, patronuje 
nam dyrekcja szkoły oraz nauczy­
ciele historycy.

Poczynania nasze w tej dzie­
dzinie są ułatwione upizednią 
działalnością kierownika interna­
tu, kol. Mariana Snochowskiego, 

, opiekuna Izby Pamięci Narodo­
wej, który już od 1969 roku gro­
madził eksponaty, prowadząc ak­
cję propagandową wśród młodzie­
ży internatu i szkoły. W wyniku 
tej działalności zgromadził dość 
pokaźny zbiór sięgający blisko 800 
eksponatów, a swą tematyką, o- 
bejmujący okres powstań ślą­
skich. działalność Związku Pola­
ków w Niemczech oraz dokumen­
ty i militaria z okresu drugiej 
wojny światowej.

Na szczególną uwagę w tym 
zbiorze zasługują liczne albumy

WIELKI KONKURS IZB PAMIĘCI NARODOWEJ

PRZEBr WSZYSTKIM
(jest ich około 200). poświęcone 
sylwetkom kombatantów i dzia­
łaczy społeczno-politycznych. W 
albumach tych, które wykonali u- 
czniowie naszej szkoły, nierzad­
ko można spotkać dokumenty i 
fotografie dotyczące okresu dru­
giej wojny światowej. Na przy­
kład oryginalne zdjęcia z formo­
wania się I Dywizji Kościuszkow­
skiej w Sielcach nad Oką, dyplom 
do Medalu Zwycięstwa i Wolno­
ści z dnia 9 maja 1946 roku (nr 
141 192). Znaczną część materia­
łów dostarczono na posiedzeniach 
sesji naukowych, organizowanych 
w naszej szkole, których uczest­
nikami byli powstańcy śląscy i 
kombatanci drugiej wojny świa­
towej. Inne spotkania poświęco­
ne były 200 rocznicy utworzenia 
Komisji Edukacji Narodowej, 50 
rocznicy powstania Związku Po­
laków w Niemczech i 30 roczni­
cy powstania PPR.

Przyjęliśmy całość tych zbio­
rów i obecnie pracujemy nad ich 
opracowaniem dokumentacyjno- 
-inwentaryzacyjnym. Zdołaliśmy 
też wzbogacić naszą Izbę o kolei­
ną liczbę niejednokrotnie bezcen­
nych eksponatów, na przykład 
„Książeczkę płatniczą podatku 
gruntowego i domowego” z roku 

1876, wydaną na nazwisko Anto­
ni Grubiak, .,Wezwanie płatni-, 
cze”, wydane dla Antoniego Gru- 
biaka z roku 1875 oraz „Uwiado­
mienie o uiszczeniu podatku do­
mowego” — Kozowa 1879, na naz­
wisko Maćka Kikrickiego.

Tak więc w chwili obecnej Iz­
ba nasza posiada ponad 1500 ek­
sponatów i liczba ich nadal się 
powiększa. Naszym zadaniem jest 
— jak już wspomnieliśmy — 
działalność dokumentacyjno-in- 
wentaryzacyjna. W jej wyniku 
dokonaliśmy podziału tematycz­
nego całości zbiorów, klasyfiku­
jąc je do odpowiednich grup. Na­
tomiast obecnie pracujemy nad o- 
gólnym, plastycznym ich rozmie­
szczeniem.

Najciekawszy i zarazem naj­
okazalszy jest dział dokumen­
tów prezentujący różne okresy 
historyczne. Najwcześniejszy do­
tyczy XIX wieku, a głównie ziem 
wschodnich Polski, z uwagi na 
dużą liczbę repatriantów żyją- 
cych ną terenie Śląska. Wśród 
tych dokumentów spotkać moż­
na zaświadczenie o odrobku pań­
szczyzny, akty kupna ziemi, za­
świadczenie wydane przez wła­
dze rosyjskie i austriackie.

Znaczna część zgromadzanych

SLASKIE
materiałów dokumentacyjnych 
dotyczy drugiej wojny światowej. 
Są to na przykład pochwały wo­
jenne dla żołnierzy, którzy prze­
szli szlak bojowy od Lenino do 
Berlina, podpisane przez mar­
szałka Stalina, gen. broni Micha­
ła Rolę-Żymierskiego.

Jest u nas ponadto szereg od­
znaczeń i medali z legitymacjami, 
wydanych przez władze polskie i 
radzieckie. Na przykład Medal za 
Odrę, Nysę i Bałtyk, Medal Zwy­
cięstwa i Wolności, Medal za 
Zwycięstwo nad Niemcami w 
Wielkiej Wojnie Narodowej 1941 
—1945, Krzyż Partyzancki i inne.

Oddzielne miejsce zajmują pa­
miątki ukazujące los więźniów o- 
bozów koncentracyjnych, tymcza­
sowe dowody osobiste, zdjęcia 
więźniów, szereg przewodników 
po miejscach każni i straceń.

Najbardziej bogaty w ekspona­
ty jest dział numizmatyczny, któ­
ry gromadzi pieniądze różnych 
państw, począwszy od XVIII wie­
ku do chwili obecnej. Najciekaw­
sze, to 100 marek polskich z 1919 
roku, 100 marek niemieckich z 
1908 roku, 10 fenigów z 1875 ro­
ku, 6 talarów z 1806 roku, 25 ru­
bli z 1909 roku, 20 koron austro- 
-węgierskich.

Dość ciekawy i bogaty jest rów­
nież dział militariów, w którym 
znajduje się broń używana w o- 
kresie począwszy od powstań ślą­
skich po drugą wojnę światową. 
Zgromadziliśmy również pewną 
liczbę eksponatów nie dających 
się ściśle zaklasyfikować do zam­
kniętej tematyki, na przykład 
zbiór lamp naftowych, porcela­
ny, mebli, medal z czasów rewo­
lucji francuskiej, szereg cieka­
wych książek z XIX wieku.

Z eksponatów tych planujemy 
utworzenie odrębnego muzeum 
mieszczącego się i działającego w 
ramach naszej Izby Pamięci Na­
rodowej. Pozwoli to nam na roz­
szerzenie zakresu naszej działal­
ności i wpłynie na uatrakcyjnie­
nie całości zbioru Izby.

Zgadzamy się też z apelem doc. 
dra hab. A. Suchońskiego z WSP 
w Opolu, dotyczącego wymiany 
eksponatów będących w posiada­
niu poszczególnych Izb, tzn. roz­
mieszczonych na terenie całego 
kraju. Zapewne taka akcja przy­
czyniłaby się nie tylko do rozsze­
rzenia zbiorów Izb już założo­
nych. ale również byłaby impul­
sem do powstania nowych placó­
wek tego rodzaju. Uważamy, że 
można by ją było przeprowadzić 
w oparciu o nadesłane katalogi 
zbiorów zainteresowanych Iżb 
oraz publikowanie w jakimś okre­
ślonym czasopiśmie.

EDWARD K. GOLAS 
uczeń Zespołu Szkól 
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Człowiek tyje w społeczeńs­
twie, w nim znajduje wa­
runki swego rozwoju i zas­
pokojenia potrzeb. Ludzkie życie 

i działalność można rozpatrywać 
na płaszczyźnie praw i obowiąz­
ków obejmujących sferę: życia 
rodzinnego, kształcenia i wycho­
wania w szkole, działalności w 
organizacjach społeczno-politycz­
nych i uczestnictwa w życiu pu­
blicznym kraju, pracy i samodo­
skonalenia się w toku pracy, kul­
tury, wypoczynku, zdrowia i re­
kreacji oraz racjonalnego spędza­
nia czasu wolnego.

Społeczeństwo żyje przez ludzi, 
• kształtowanie ich osobowości 
oraz zaspokajanie potrzeb uznaje 
za jedną z podstawowych swoich 
funkcji. Socjalizm, stwarzając ot­
warty i dynamiczny model społe­
czeństwa, stwarza równocześnie 
podstawy do realizacji zasady je­
dności celów obywatela i państwa 
socjalistycznego.

Społeczeństwo i każdy obywa­
tel socjalistycznego państwa sta­
wiają sobie pytanie: skąd idzie­
my, gdzie jesteśmy i dokąd zmie­
rzamy? W Uchwale VII Plenum 
KC PZPR z 1972 r. znajduje się 
następujące sformułowanie:

„Socjalizm Jest społeczną rzeczywi­
stością zastaną przez młodzież i dale­
kosiężnym Ideałem — programem do 
urzeczywistnienia. Pomiędzy tym 
ideałem a dzisiejszą rzeczywistością 
rozpościera się ogrom zadań do wy­
pełnienia” •).

Ten ogrom zadań wymaga jed­
ności morałno-politycznej narodu 
1 umocnienia wychowania obywar 
tel?kiego i patriotycznego.

Znowelizowaną w bieżącym ro­
ku Konstytucją PRL w treści i to­
nie postanowień wyraża zadania 
budowy rozwiniętego społeczeńs­
twa socjalistycznego. Na 106 ar­
tykułów Konstytucji 27 znajduje 
się w rozdziale pt. „Podstawowe 
prawa i obowiązki obywateli”.

Naszą rzeczywistość cechuję 
stały wzrost potrzeb i aspiracji 
społecznych. Wysoko zorganizo­
wana gospodarka i wyższy po­
ziom rozwoju nauki i techniki 
wymagają sprawniejszej organi­
zacji pracy i życia ludzi. Arty­
kuł 4 tak ujmuje cel działalności 
socjalistycznego państwa:

„W Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej podstawowym celem działalności 
państwa jest wszechstronny rozwój 
•poleczeńtwą socjalistycznego, roz­
wój twórczych sił narodu 1 każdego 
człowieka, coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb obywateli.

W procesie budownictwa socja­
listycznego w naszym kraju poję­
cia obywatel i patriota złączyły 
się i stały się synonimami, okre­
ślającymi tę samą postawę.

Wychowanie patriotyczne stało 
«ię motywem scalającym wszyst­
kie poczynania wychowawcze oraz 
drogą zwalczania postaw będą­
cych dziedzictwem często nie naj­
lepszych tradycji we wzajemnych 
itosunkach państwo — obywatel. 
Istotą demokracji socjalistycznej 
jest zespolenie demokracji społe­
czno-ekonomicznej z rzeczywis­
tym ludowładztwem.

PRAWA I OBOWIĄZKI 
OBYWATELSKIE

Treść i zakres podstawowych 
praw i obowiązków obywatels­
kich wyznaczają: stopień rozwo­
ju społeczno-gospodarczego kra­
ju, stopień jedności społeczeńs­
twa, układ sił klasowych, tradycje 
społeczeństwa oraz sytuacja mię­
dzynarodowa. Do najważniej­
szych z nich należą: prawo do 
pracy, do wypoczynku, ochrony 
zdrowia, korzystania z wartości 
środowiska naturalnego, do nau­
ki, zrzeszania się, wolności sumie­
nia i wyznania, wolności słowa i 
druku, sprawowania kontroli spo­
łecznej, nietykalność osobista. 
Prawa te dotyczą różnych sfer ży­
cia człowieka, tworzą warunki je­
go rozwoju i zarazem podstawę 
szerokiej jego aktywności.

W dziedzictwie narodu są rze­
czy bezcenne, ale też obciążające 
przez obecność złej tradycji i 
cech, choć siła tych ostatnich wy­
raźnie maleje. „Kształcenie i wy­
chowanie dla rozwoju” oznacza 
wpajanie poczucia odpowiedzial­
ności za całość losów własnego 
narodu i państwa oraz identyfi­
kację pojęcia patriotyzmu z ideą 
socjalizmu, z wychowaniem ludzi 
do pełnego życia w Socjalistycz­
nej rzeczywistości.

Marksistowska koncepcja wol­
ności jednostki nie polega na nie­
skrępowanym korzystaniu z in­
dywidualnej niezależności, ale na 
możliwości pełnego uczestnictwa 
w życiu społecznym. Status praw­

ny człowieka w państwie socjali­
stycznym wyznaczony jest przez 
szeroki katalog praw i obowiąz­
ków oraz przez normy nakłada­
jące na niego obowiązki. Interesy 
ogólnospołeczne i jednostkowe 
nie są przeciwstawne, co nie oz­
nacza jednak automatycznej ich 
harmonii.

W ustawodawstwie polskim 
prawa obywatelskie znajdują sze­
rokie sformułowania. Artykuł 8 
Konstytucji stwierdzam „Ścisłe 
przestrzeganie praw Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest pod­
stawowym obowiązkiem każdego 
organu państwa i każdego oby­
watela”.

Konstytucja PRL z 1952 roku 
wymieniała cztery podstawowe 
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WYCHOWAWCZY
ASPEKT

PRAW i OBOWIĄZKÓW
CZESŁAW BANACH OBYWATELSKICH

obowiązki: przestrzegania przepi­
sów konstytucji i ustaw, strzeże­
nia własności społecznej, obrony 
Ojczyzny i służby wojskowej, 
czujności wobec wrogów narodu 
i strzeżenia tajemnicy państwo­
wej.

Ustawa o zmianie Konstytucji 
PRL z 10 lutego 1976 roku wpro­
wadziła dodatkowo dwa obowiąz­
ki: w artykule 71 — ochrony śro­
dowiska naturalnego oraz w ar­
tykule 79 — wychowania dzieci 
na prawnych i świadomych swych 
obowiązków obywateli PRL.

Na czoło obowiązków obywatel­
skich wysuwa Konstytucja w ar­
tykule 90 obowiązek przestrzega­
nia przepisów Konstytucji i ustaw 
oraz socjalistycznej dyscypliny 
pracy, poszanowania zasady 
współżycia społecznego i sumien­
nego wypełniania obowiązków 
wobec państwa. Jest to zadanie 
niełatwe do realizacji w narodzie 
charakterologicznie mocno zróż­
nicowanym, w którym pewne 
kręgi społeczne mają kłopoty z 
dyscypliną społeczną. Cechy po­
zytywne i negatywne przypisywa­
ne Polakom nie mają stałego cha­
rakteru, a wiele z nich wygląda 
dziś inaczej niż 30 lat temu.

Zauważmy jednak zjawisko, 
które dla polityków i wychowaw­
ców ma istotne znaczenie w pra­
cy wychowawczej i organizator­
skiej — to jest rozkładanie się 
tych cech w różnych regionach, 
warstwach i grupach społecznych 
w sposób nierównomierny. Po­
ziom osobowości w poważnym 
stopniu decyduje o stosunku do 
rzeczywistości, o motywacji walki 
z tym wszystkim, co jest niezgod­
ne z humanistycznymi wartościa­
mi ogólnoludzkimi i socjalistycz­
nymi.

W kształtowaniu charakteru 
narodowego istotną rolę odgrywa 
edukacja historyczna i polonisty­
czna, które ukazują krzyżowanie 
się i walkę różnych wzorów i po­
staw. Rozstrzygającą rolę w 
kształtowaniu modelu Polaka 
rzeczywistości socjalistycznej ma 
jednak cała praktyka społeczna, 
której strukturę tworzy bogaty 
wachlarz praw i obowiązków o- 
bywatelskich. W ich rozumieniu 
i stosowaniu najpełniej wyrażają 
się cechy ludzi i nowe tendencje 
w kształtowaniu społeczeństwa 
socjalistycznego.

W zestawie podstawowych obo­
wiązków obywatelskich znajdują 
się więc: przestrzeganie przepisów 
Konstytucji i ustaw, obrona Oj­
czyzny, obowiązek pracy, nauki, 
ochrony środowiska naturalnego, 
umacnianie rodziny, poszanowa­
nie wolności wyznania, socjalisty­
cznej dyscypliny pracy, strzeżenie 
i umacnianie własności społecz­
nej, zachowanie tajemnicy pańs­
twowej, wychowanie dzieci. Życie 
wymaga ciągłej konfrontacji rea­
lizacji praw i obowiązków oby­
watelskich, ideałów z rzeczywis­
tością, rezultatów w umacnianiu 
socjalistycznego państwa oraz za­
pewnienia bezpieczeństwa socjal­
nego.

Zrozumienie, istoty poszczegól­
nych praw i obowiązków obywa­
telskich powinno być mocno 
związane z praktyką społeczną i 
z uczestnictwem w niej ludzi 
według ich możliwości i potrzeb. 
Zadaniem zasadniczym jest wzbo­
gacanie dorobku oraz kształtowa­
nie nowej jakości społeczeństwa 
rozwiniętego socjalizmu.

Definicję rozwiniętego patrioty­
zmu znajdujemy w Uchwale VII 
Zjazdu PZPR, która stwierdza:

„Socjalistyczny patriotyzm wyraża 
się w gospodarności, w ambitnym 1 
twórczym stosunku do pracy własnej 
1 pracy Innych, w rozumieniu praw­
dy, te prawa obywatelskie są zaw­

sze owocem wywiązywania stę s oby­
watelskich obowiązków. Jest on na­
cechowany poczuciem odpowiedzial­
ności za rozwój i przyszłość kraju. Z 
niego wyrasta właśnie uznanie przez 
cały naród przywództwa Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej oraz ak­
tywny udział milionów ludzi pracy 
w realizacji wytyczonej przez partię 
polityki. Socjalistyczny patriotyzm 
Jest integralnie związany z interna­
cjonalizmem, z utrwalaniem w świa­
domości społecznej poczucia Ideowej 
jedności, przyjaźni 1 braterstwa ze 
Związkiem Radzieckim 1 innymi pań- 
stwami wspólnoty socjalistycznej, i 
międzynarodowym ruchem komunis­
tycznym 1 robotniczym” >).

W pracy wychowawczej z mło­
dzieżą powinny być zespalane re­
trospektywne i prospektywne 
składniki wychowania patriotycz­
nego, a udział w realizacji kon­
kretnych zadań powinien być 
szkołą życia i przygotowania do 
sprostania nowym wymaganiom. 
Ojczyzna to konkretna rzeczywi­
stość, w której rozwiązuje się 
wiele zstdań oraz organizuje ludzi 
do realizacji celów w sferze: sto­
sunków międzyludzkich, pracy, 
nauki, gospodarki, kultury, przy­
rody, spraw zewnętrznych.

ISTOTA I TRESC POSTAWY 
PATRIOTYCZNEJ

Postawę patriotyczną cechuje: 
1. Przywiązanie do Ojczyzny, 
znajomość historii i tradycji oraz 
programu rozwoju; 2. Ofiarna, sy­
stematyczna i twórcza praca za­
wodowa; 3. Wyzwalanie motywa­
cji do pracy i nauki, łączenie mo­
tywów społecznych z osobistymi; 
4. Spełnianie rozlicznych obowią­
zków wobec Ojczyzny; 5. Identy­
fikacja patriotyzmu z ideą socja­
lizmu, z humanistycznymi warto­
ściami ideowo-moralnymi socjali­
zmu; 6. Przezwyciężenie nacjona­
lizmu i nihilizmu narodowego; 7. 
Dążenie do integracji społeczeńs­
twa, a zarazem świadomość wys­
tępujących sprzeczności w rozwo­
ju i konieczność ich przezwycię­
żania; 8. Umacnianie jedności 
społeczeństwa i państwa oraz go­
towość obrony Ojczyzny.

Patriotyzm jest to kategoria hi- 
storyczno-filozoficzna, racjonalne 
i emocjonalne stanowisko wobec 
własnego narodu i innych naro­
dów, to identyfikowanie się z hi­
storią, kulturą i przyszłością swe­
go kraju. Za podstawowe kryte­
ria postawy patriotycznej uznaje- 
my: stosunek człowieka do pracy 
zawodowej oraz świadome uczest­
nictwo w życiu publicznym na za­
sadzie współodpowiedzialności za 
jego bieg, a więc stosunek czło­
wieka do społeczeństwa. Wycho­
wanie młodego pokolenia jest 
sprawą całego społeczeństwa. 
Chodzi o to, aby synowie byli 
godni ojców, ale zarazem, by byli 
godni czasów zwycięskiego socja­
lizmu.

W zakresie kształtowania cnót 
obywatelskich ustrój socjalistycz­
ny musi — podobnie jak w gos­

podarce — odrabiać wielowieko­
we zapóźnienie. Realizacja obo­
wiązków np. strzeżenia i umac­
niania własności społecznej jest 
gwarancją zaspokojenia wielu po­
trzeb ludzi oraz zapewnienia real­
ności praw obywatelskich. Pobu­
dzanie wrażliwości społecznej, 
moralnej — to ważne zadanie wy­
chowawcze w realizacji obowiąz­
ków obywatelskich.

Towarzysz Edward Gierek, w 
przemówieniu na inauguracji ro­
ku akademickiego 1976/77, tak 
zwracał się do młodzieży: „Nasza 
Ojczyzna potrzebuje waszych rąk 
i waszych myśli, waszego trudu i 
wysiłku, lecz również waszych u- 
czuć, waszych serc. Uczcie się 
służyć Polsce” 3). Uczyć się służyć

Polsce trzeba przez całe swe ży­
cie.

ZADANIA SZKOLNICTWA 
W OBYWATELSKIM 
I PATRIOTYCZNYM

WYCHOWANIU MŁODZIEŻY

Kształtowanie postaw obywa­
telskich i patriotycznych to jedno 
z podstawowych zadań szkoły so­
cjalistycznej. Jedność praw i obo­
wiązków znajduje odbicie w dzia­
łalności szkoły w toku zapozna­
wania młodzieży z treściami Kon­
stytucji oraz wdrażania zasad uję­
tych w „Karcie Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela”, a przede wszy­
stkim w „Kodeksie Ucznia”, za­
wierającym prawa i obowiązki, 
będącym swego rodzaju uczniow­
ską konstytucją.

Szczególne znaczenie dla poli­
tyki państwa, w tym dla systemu 
edukacji narodowej, ma artykuł 
80 Konstytucji PRL, który stwier­
dza:

„Polska Rzeczpospolita Ludową ota­
cza szczególnie troskliwą opieką -wy­
chowanie młodzieży 1 zapewnia jej 
najszersze możliwości rozwoju oras 
stwarza warunki do aktywnego u- 
dzla.lu młodego pokolenia w tyciu 
społecznym, politycznym, gospodar­
czym 1 kulturalnym, kształtując po­
czucie współodpowiedzialności mło­
dzieży za rozwój Ojczyzny".

Współczesny patriotyzm polski 
— patriotyzm socjalistyczny jest 
nierozerwalnie związany z Socja­
lizmem. Dlatego tylko w wielo­
stronnym udziale ludzi w realiza­
cji praw i obowiązków obywatel­
skich widzieć należy procesy 
kształtowania potrzeb społecz­
nych, przyjmowania wartości so­
cjalistycznych oraz motywacji 
działań ludzkich. Jako nierozłą­
czne stawiane być powinny pyta­
nia: o zadania obywatela wobec 
narodu i państwa oraz o zadania 
państwa i społeczeństwa wobec 
człowieka. Ich nierozłączność jest 
podstawą socjalistycznej jakości 
życia i pracy oraz poszanowania 
jedności praw i obowiązków.

W szkole poznajemy, przygoto­
wujemy się i w coraz szerszym 
zakresie realizujemy szeroki wa­
chlarz obywatelskich praw i obo­
wiązków. Wiąźe się to ze stałym 
unpwocześnianiem oświaty, ze 
wzrostem demokracji socjalisty­
cznej w szkole, z demokratyzacją 
systemu zarządzania 1 kierowania 
szkołą. Tradycja, teraźniejszość i 
przyszłość kraju stanowią spójny 
materiał kształtowania socjalisty­
cznych osobowości oraz ugrunto­
wania poglądu, że socjalizm jest 
jednością państwa i obywateli.

Do zadań szkoły w kształtowa­
niu osobowości i postaw patrioty­
cznych zaliczamy: 1. Uczenie Kon­
stytucji PRL i właściwego ro­
zumienia jej treści oraz włączanie 
uczniów-wychowanków w cało­
kształt życia społeczności szkol­
nej i ukazywanie im wizji społe­
czeństwa, jakim być powinno; 2. 
Współuczestnictwo młodzieży a 

szczególnie organizacji ideowych 
w kształtowaniu związków emo­
cjonalnych z socjalizmem, szcze­
gólnie przez podejmowanie akcji 
na rzecz szkoły, środowiska, kra­
ju, uczenie kultury politycznej; 
3. Realizacja powinności ucznio­
wskich traktowanych jako obo­
wiązki obywatelskie, popieranie 
przodownictwa w nauce i pracy.

Niezwykle doniosłe są również 
takie elementy wychowania jak: 
1. Zapewnienie dyscypliny społe­
cznej, umacnianie sprawnej or­
ganizacji oraz respektowanie pra­
wa i decyzji władz; 2. Stworzenie 
w szkole demokratycznego syste­
mu kierowania i zarządzania, w 
którym wszystkie ogniwa i jedno­
stki istniejące znajdują swe 
miejsce w odpowiedzialności; 3. 
Wyrabianie aktywności społecz­
nej u wychowanków przez różno­
rodną aktywność, zgodnie z zain­
teresowaniami oraz potrzebami 
społecznymi; 4. Kontakty i praca 
ze środowiskiem lokalnym, jego 
przetwarzanie, krzewienie oby­
czajowości opartej na społecznych 
wartościach socjalizmu; 5. Zapoz­
nawanie z postępowymi treściami 
historycznymi, tradycją i współ­
czesnością regionu i kraju.

W procesie dydaktyczno-wy­
chowawczym należy wykorzysty­
wać takie elementy jak:

1. Współtworzenie tradycji «akoły 1 
środowiska, realizacja ceremoniału 
szkolnego 1 Jego wzbogacenie; 2. Zape­
wnienie warunków uczestnictwa w 
kulturze, dającej szanse lansowania 
pozytywnych wzorów osobowych 5 
socjalistycznego sposobu życia; S. 
Rozwijanie programu sportowego, 
krajoznawstwa 1 turystyki, Jako na­
rzędzia kształtowania ludzi otwartych 
na naszą rzeczywistość, na konfronta­
cje i innymi krajami 1 systemami 
społeczno-politycznymi. Musimy stale 
troszczyć się o zapewnienie w proce­
sjo dydaktyczno-wychowawczym, 
szkolnym 1 pozaszkolnym, zrozumie­
nia istoty przewodniej 1 kierowniczej 
roli partii, sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, roli związków zawodowych i 
organizacji młodzieżowych oraz FJN, 
o pogłębianie świadomości państwowej 
młodzieży, ..zwalczać tendencje 1 Ideo­
logię antysocjalistyczną oraz przygo­
towywać młodzież do obrony nasze­
go państwabójczyzny.

Przez ponad trzydzieści lat lu­
dowej i socjalistycznej rzeczywi­
stości trwał proces budowy 
podstaw socjalizmu, tworzenia 
nowego społeczeństwa i no­
wej jedności ębywateli oraz 
umacniania w świadomości spo­
łecznej jedności praw i obo­
wiązków. N a sfępował wzrost po­
trzeb materialnych i duchowych; 
rozwój oświaty, kultury i nauki 
stworzył szerokie warunki awan­
su ludzi. Tym procesom towarzy­
szyła szeroka i •skomplikowana 
instytucjonalizacjażycia. Dziś 
trudno nawet sobie uświadomić, 
jak przy ogromnym społecznym 
podziale pracy zwielokrotniły się 
nasze codzienne kontakty i zwią­
zki bezpośrednie i pośrednie mię­
dzy ludźmi. Dziś coraz lepiej ro­
zumiemy, że zaspokajanie naszych 
potrzeb musi iść w parze z sys­
tematycznym podnoszeniem jako­
ści pracy nas wszystkich. Praca i 
stosunek do niej stały się pod­
stawowym kryterium postawy o- 
bywatelskiej.

W walce o ukształtowanie pos­
tawy patriotyzmu socjalistyczne­
go mamy do czynienia zi odcho­
dzącymi, wstecznymi koncepcjami 
i ideami, którym należy się prze­
ciwstawiać. Do nich należą nieli­
czne poglądy i postawy: nacjona­
listyczna, nihilistyczno-kosmopo- 
lityczna oraz drobnomieszczańska. 
Z nimi prowadzimy walkę' o wła­
ściwe pojmowanie ideału wycho­
wawczego, wzoru obywatela, o 
wartości i socjalistyczny styl ty­
cia, o ugruntowanie zasad inter­
nacjonalizmu.

„icozwijanle patriotyzmu — Jak 
•twierdza Uchwala VII Zjazdu PZPR 
— wymaga pogłębienia przywiązania 
do dziedzictwa kultury, do wszyst­
kiego, co w naszych dziejach było 
twórcze, postępowe 1 rewolucyjne, co 
służyło rozwojowi narodu 1 państwa. 
Umacnianie socjalistycznego patrioty­
zmu wymaga jednocześnie przezwy­
ciężenia w świadomości historycznej 
narodu wszystkiego, co stanowi pozo­
stałość tradycji wstecznych, nacjona­
listycznych lub kosmopolitycznych, 
wszystkiego, co sprzeczne z dążeniami 
narodu do postępu” •).

Twórcza postawa obywatelska 
wychodzi z aprobaty socjalisty­
cznej rzeczywistości, ale zawiera 
równocześnie krytyczne widzenie 
jej niedostatków, pewnych dys­
proporcji, czy też powstawania 
nowych sprzeczności rozwojo­
wych, które należy wykorzystać 
jako czynniki wtórnej integracji 
społeczeństwa.

Udział w przeobrażaniu rzeczy­
wistości to obowiązek moralny, 
ale też ważne źródło wartości lu­
dzkiego istnienia. Przypomnijmy 
ciągle aktualne słotva Stanisła­
wa Staszica, że „Nauki i umiejęt-

(Dokończenie na str. 10)
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ności dopiero stają się użyteczny­
mi, gdy są w praktyce do użytku 
publicznego zastosowane” 1 2 3 4 5 6).

1) VII Plenum KC PZPR. Podstawo­
we dokumenty 1 materiały. Warszawa 
1973, str. 80.

2) O dalszy dynamiczny rozwój bu­
downictwa socjalistycznego, o wyższą 
Jakość pracy 1 warunków życia naro­
du. Uchwała VII Zjazdu PZPR. 
.Książka i Wiedza”, Warszawa 1975, 
str. 57.

3) E. Gierek: Przemówienie na inau­
guracji roku akademickiego 1976/77. 
„Trybuna Ludu” nr 236/1976.

4) O dalszy dynamiczny rozwój bu­
downictwa socjalistycznego, o wyższą 
jakość pracy 1 warunków życia naro­
du. Uchwala VII Zjazdu PZPR. 
„Książka 1 Wiedza”, Warszawa 1975, 
str. 56—57.

5) st. Staszic: Być narodowi uży­
tecznym. PWN, Warszawa 197Ć, str. SO.

6) O pogłębienie patriotycznej jed­
ności narodu, o umacnianie państwa 
1 rozwój demokracji socjalistycznej. 
Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez Edwarda Gierka na 
III Plenum KC PZPR. „Nowe Dro­
gi” nr 3/1976.

•) Jadwiga Bińczycka: Kształtowania 
karności uczniów. Warszawa 1976. s. 140.

Jednym ze strategicznych prob­
lemów polityki społecznej i oś­
wiatowej jest wykorzystanie ol­
brzymiej siły wiedzy i kwalifika­
cji naszego społeczeństwa, od 
kwalifikowanego robotnika do 
profesora. Pomnażanie dorobku 
— to co stanowi ostatecznie o 
■wartości wychowania — może 
mleć miejsce wtedy, gdy wiążemy 
młode pokolenie z wartościową i 
żywą tradycją narodową, a prze­
de wszystkim z określoną wizją 
przyszłości, perspektywą rozwoju 
społecznego. Ta wizja powinna 
wyzwalać głęboką motywację do 
pracy i walki, do tworzenia i 
przyjmowania humanistycznych 
wartości socjalizmu.

Patriotyzm będący najwięk­
szym kapitałem naszej Ojczyzny 
wzbogaca się w Polsce Ludowej o 
nowe, cenne wartości i przek­
ształca się w patriotyzm socjali­
styczny złączony z internacjonali­
zmem. Ojczyzna to nasze wielkie 
i zbiorowe obowiązki. Dziś reali­
zujemy zasadą socjalistycznego us­
troju: „Od każdego według jego 
możliwości, każdemu według jego 
pracy”.

Partia wielokrotnie w swych 
dokumentach, a szczególnie w 
Uchwale VII, XIII Plenum KC, 
oraz VII Zjazdu i III Plenum KC 
wysuwała problemy związane x 
rozumieniem treści patriotyzmu 
socjalistycznego, pogłębieniem je­
dności narodu i umocnieniem na­
szego państwa, którego funkcje 
organizatorskie, gospodarcze, spo­
łeczne i kulturalno-wychowawcze 
rosną. Wyższy poziom socjalisty­
cznej świadomości narodu — par­
tia uczyniła przewodnim moty­
wem swych działań.

Podkreślając szczególnie ważną 
rolę szkoły i nauczycieli partia na 
III Plenum stwierdziła:

„Cenimy wysoko postęp, JaM doko­
nuje się w systemie oświaty. Wyda­
je się jednak, że nie wszystko jeszcze 
w dziedzinie umocnienia wychowaw­
czego oddziaływania szkoły zostało 
zrobione. Dotyczy to zwłaszcza kształ­
towania obywatelskich postaw... O- 
czekujemy, że sprawy te zostaną nale­
życie uwzględnione w toku realiza­
cji reformy oświatowej, ale także w 
kształceniu 1 doskonaleniu nauczycie­
li... Nauczyciel to pierwszy budowni­
czy autorytetu państwa, w świadomo­
ści dzieci 1 młodzieży, główny wycho­
wawca w duchu Ideałów, przyświe­
cających naszemu społeczeństwu” •).

Socjalizm jest i powinien ciągle 
stawać się jednością państwa i o- 
bywateli. Spójność i jedność spo­
łeczeństwa nie wyklucza różnoro­
dności przeżywania świata, po­
trzeb, myślenia, sposobów udzia­
łu ludzi w życiu społecznym oraz 
stopnia identyfikacji z wartościa­
mi socjalistycznymi Polski.

Polski system oświatowo-wy­
chowawczy ma olbrzymie rezul­
taty w dziele kształtowania po­
glądów i postaw obywatelskich 
młodzieży i dorosłych. Nasz pa­
triotyzm osadzony mocno w his­
torii jest zwrócony przede wszy­
stkim ku przyszłości. To jest gwa­
rancja nieustającego postępu i 
rozwoju.

CZESŁAW BANACH

Wg■ Zjazd Delegatów ZNP uch- 
A BI walił nowy statut naszego 
■•■■Związku, dostosowując go 
do struktury organizacyjnej 
wszystkich związków zawodo­
wych oraz do zmian w podziale 
administracyjnym kraju, które 
nastąpiły w 1975 roku. “

Likwidacja zarządów okręgów 
ZNP oraz zniesienie powiatów po­
ciągnęły za sobą zasadnicze zmia­
ny w tradycyjnej strukturze na­
szego Związku. Zniknęły dwa po­
średnie ogniwa, dwie — jak je 
potocznie nazywano — instancje 
związkowe. Tym samym straciły 
oparcie organizacyjne działające 
od lat przy tych instancjach sek­
cje związkowe. Artykuł 53 nowe­
go Statutu ZNP stwierdza bo­
wiem wyraźnie, że sekcje związ­
kowe mogą być powoływane przez 
instancje związkowe. A zatem 
sekcje związkowe mogą działać 
tylko przy Zarządzie Głównym 
(tzw. sekcje centralne) i przy ra­
dach zakładowych.

Podstawowym i obecnie naj­
ważniejszym ogniwem Związku, 
które powołane jest do wykony­
wania zadań koordynacyjnych w 
stosunku do wszystkich ognisk i 
sekcji skupionych przy nim, jest 
rada zakładowa.

„Odpowiada oma — jak for­
mułuje tó 42 artykuł statutu — 
za realizację statutowych zadań 
Związku, inspiruje i organizuje 
pracę związkową na terenie swe­
go działania”.

Jest więc rzeczą oczywistą, iż 
bieżące koordynowanie pracy se­
kcji i ognisk istniejących na tere­
nie objętym działalnością danej 
rady zakładowej należy do jej 
prezydium, w którego składzie 
powinni znaleźć się reprezentan­
ci możliwie wszystkich środowisk

Na półkach księgarskich poja­
wiła się jeszcze jedna pozy­
cja wydawnicza na temat 

karności uczniów. W pedagogicz­
nej literaturze nie jest to temat 
nowy, ale waga problemu, możli­
wość różnorodnego spojrzenia na 
zagadnienie i potrzeby społeczne 
sprawiają, że warto zapoznać się 
z teoretycznymi rozważaniami i 
empirycznymi badaniami autor­
ki.

Książka Jadwigi Bińczyckiej*)  
adresowana jest do młodych nau­
czycieli, którzy rozpoczynając 
pracę zawodową stają wobec 
problemu jak najbardziej sku­
tecznego oddziaływania na swo­
ich uczni ów-wychowanków w ce­
lu rozwijania osobowości dziecka 
w procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym. Ze złożonego procesu 
wychowania wyeksponowane zo­
stało zjawisko karności uczniów, 
którego — jak pisze autorka — 
„nie można traktować jako wyr­
wanego ze struktury osobowości 
elementu, żyjącego własnym wy­
izolowanym życiem. Karność jest 
odbiciem tej struktury, jest czyn­
nikiem warunkującym jej samo­
doskonalenie i rozwój”.

Z aksjologicznego punktu wi­
dzenia karność staje się w takim 
ujęciu wartością pedagogiczną, 
jako jeden z elementów pełnej, 
harmonijnie rozwiniętej osobowo­
ści ucznia-wychowanka.

Młodego nauczyciela na pew­
no zainteresuje poszukiwanie od­
powiedzi na pytanie: czym jest 
karność (rozdz. I), jak problem 
karności wygląda w oczach nau- 
czycieli-praktyków (rozdz. II), ja­
kie są możliwości przemian kar­
ności uczniów przy wprowadzaniu 
określonych prób eksperymental­
nych (rodź. III). Podejmując te 
problemy autorka porusza szero­
ki wachlarz zagadnień szczegóło­
wych takich jak: samodzielna ak­
tywność dziecięca, zespoły wycho­
wawcze, demokratyczne kierow­
nictwo, stosunek dzieci do pracy 
i potrzeb zespołu, które — wska­
zując aksjologiczny kierunek od­
działywań — określają wartości 
istotne z pedagogicznego punktu 
widzenia przy kształtowaniu kar­
ności uczniów.

Trafne i cenne są rozważania 
związku między karnością i mo­
ralnością, co prowadzi do usta­
leń, że „moralność społeczna jest 
wypadkową całokształtu struktur 
społecznych, klasowych, kultural­
nych”, a „przyswajanie sobie 
norm moralnych, przejęcie wy­
obrażeń moralnych odbywa się za 
sprawą społecznego uczestnictwa 
i wychowania”.

Zdaniem autorki wychowanie 
sprawia, że to, co społeczne, ogól­
ne — staje się jednostkowe, wła­
sne, że normy społeczne początko­
wo zewnętrzne, heteronomiczne — 
stają się z czasem normami włas­
nymi, autonomicznymi.

Celem oddziaływań wychowaw­
czych powinno być kształtowanie 
karności, którą J. Bińczycka na­
zywa, stosując hessenowską no­
menklaturę, karnością autono­

KTO m KOORDYNOWAĆ 
DZIAtALNOSC SEKW

pracowniczych (i emeryckich) na­
leżących do naszego Związku.

W celu utrzymywania stałego 
kontaktu między radą zakłado­
wą i sekcjami działającymi na jej 
terenie, nowy statut w art. 16 i 
17 przewiduje możliwość zapra­
szania na posiedzenia prezydium 
trądy przewodniczących sekcji 
związkowych, „jeżeli porządek o- 
brad przewiduje rozpatrywanie 
spraw związanych z ich meryto­
ryczną działalnością”.

Zadanie pełnej koordynacji 
pracy sekcji istniejących na tere­
nie działania rady zakładowej 
jest zatem pod względem formal- 
no-statutowym całkowicie spre­
cyzowane i jedynie od energii i 
umiejętności osób należących do 
prezydium rady zależy, czy będzie 
ono właściwie realizowane.

A na szczeblu wojewódzkim? 
Tu zgoła inaczej przedstawia się 
ten problem, gdyż wraz z likwi­
dacją zarządów okręgów ZNP 
straciły swoją statutową bazę 
działające przy nich sekcje wo­
jewódzkie.

Wielu długoletnich działaczy 
byłych sekcji wojewódzkich na­
szego Związku uważa, że likwi­
dacja tych sekcji odbić się może 
niekorzystnie na pracy — pozba­
wionych koordynującego ogniwa 
wojewódzkiego — ognisk i sek­
cji działających przy radach zak­
ładowych. Nie ulega bowiem

Z KSIĄŻEK

KARNOŚĆ
WARTOŚCIĄ 

PEDAGOGICZNĄ
miczną, wyrażającą się w podpo­
rządkowaniu jednostki akcepto­
wanym przez nią intelektualnie 
i emocjonalnie normom moral­
nym, obowiązującym w danym 
społeczeństwie oraz w umiejętno­
ści i potrzebie zgodnego z nimi 
działania.

Rozważania na temat istoty 
karności i jej związków z moral­
nością stają się punktem wyjścia 
do teoretycznego i empiryczne­
go przedstawiania procesu kształ­
towania karności uczniów oraz 
analizy efektów pracy wycho­
wawczej.

Praca Jadwigi Bińczyckiej każę 
widzieć nauczycielowi-wycho- 
wawcy ten proces i jego rezulta­
ty w kategoriach wartości peda­
gogicznych. Karność autonomicz­
na, będąc wartością społecznie 
uznaną, w zamierzeniach wycho­
wawczych staje się celem, a w 
efekcie właściwie organizowane­
go procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego powinna stać się „wła­
snością wychowanka”.

Konieczne jest jednak struktu­
ralne ujęcie procesu kształcenia 
karności, które wyraża się w wi­
dzeniu związków i zależności mię­
dzy poszczególnymi etapami (ano­
mii, heteronomii, autonomii), jak 
również w zdawaniu sobie sprawy 
z różnorodnych wpływów na pro­
ces wychowania: natury społecz­
nej, psychologicznej, pedagogicz­
nej.

Nie negując wagi występowa­
nia czynników, które wymienia 
autorka, można by zastanowić 
się nad stosunkiem czynnika pe­
dagogicznego do dwóch pozosta­
łych.

Wydaje się, że rozpatrując sy­
tuacje świadomie tworzone przez 
wychowawcę zgodnie z regułami 
postępowania pedagogicznego 
(czynnik pedagogiczny), trzeba w 
ramach tych działań wychowaw­
czych uwzględnić to, co autorka 
nazywa czynnikiem społecznym 
(wpływy wynikające z przynależ­
ności do grupy społecznej, z ok­
reślonej roli społecznej, systemu 
społecznych oczekiwań i społecz­
nej kontroli) i czynnikiem psy­
chologicznym (układy stosunków 
interpersonalnych między wycho­
wawcą a wychowankiem). Sku­
teczność czynnika pedagogicznego 
warunkowana jest bowiem rozu­
mieniem i uwzględnieniem czyn­
nika społecznego i psychologicz­
nego.

kwestii, że ani bardzo nieliczny 
skład kierownictwa wojewódz­
kiego oddziału ZG ZNP, ani tym 
bardziej jeden przedstawiciel da­
nego środowiska zawodowego 
wchodzący w skład komisji opi­
niodawczej przy kierowniku Od­
działu ZG ZNP — nie mogą zape­
wnić trwałej i skutecznej pomocy 
Związku dla setek ognisk i sek­
cji działających przy radach zak­
ładowych na terenie wojewódz­
twa.

Niezależnie od koordynującej 
w stosunku do sekcji związko­
wych roli rad zakładowych przy­
dałoby się — zdaniem bardzo wie­
lu aktywistów byłych sekcji wo­
jewódzkich — aby na szczeblu 
wojewódzkim istniała jakaś spo­
łeczna reprezentacja zrzeszonych 
w naszym Związku grup pracow­
niczych (i emeryckich), zajmują­
ca się koordynowaniem w skali 
województwa działalności sekcji 
skupiających określone grupy 
członków Związku.

Problem ten stanowił przed­
miot wielodniowych dyskusji na 
krajowej konferencji przedstawi­
cieli wszystkich wojewódzkich 
środowisk emeryckich w Piwni­
cznej (12—25 września bieżącego 
roku), był również dyskutowany 
na spotkaniu' kierownictwa Od­
działu ZNP w Bydgoszczy z przed­
stawicielami środowisk emeryc-

Pewne zastrzeżenia budzi brak 
konsekwentnego stanowiska w 
prezentacji założeń teoretycznych 
pracy. J. Bińczycka przyjmuje, że 
przy współczesnej interpretacji 
karności powinno się uwzględniać 
trzy elementy, które akcentuje 
marksistowska etyka i antropo­
logia filozoficzna: twórczą rolę 
człowieka w jego świecie; pracę 
jako formę samorealizacji ludzi, 
jako istotny czynnik przeobraża­
nia świata i człowieka w tym 
świecie; uspołecznienie człowieka 
jako warunek jego pełnego roz­
woju i wyzwolenia. Człowiek 
współczesny to człowiek twórczy, 
autor nowej rzeczywistości, taki, 
który żyje po to, by tworzyć lep­
szą przyszłość, a nie po to, by 
biernie jej ulegać. Wytworzenie w 
ludziach takich przekonań to — 
zdaniem autorki (str. 5) — uru­
chomienie ważnego czynnika dy­
scyplinującego postawę i postę­
powanie człowieka.

Mówiąc o czynniku społecznym 
w procesie wychowania, autorka 
koncentruje się (str. 28) na dy­
scyplinującym charakterze roli 
społecznej i mówi o opanowaniu 
wymagań, które są z rolą -związa­
ne oraz o konieczności podporząd­
kowania się tym wymaganiom w 
działaniu (rola dobrego ucznia, 
rola dobrego nauczyciela).

Rola jest tu czymś nadrzędnym, 
zewnętrznym, narzuconym, sta­
łym, do czego należy przygotować 
ucznia, nauczyciela, aby mógł 
zdobyć ocenę: dobry.

Wydaje się, że podporządkowy­
wanie ucznia-wychowanka do 
pełnienia różnorodnych ról np. ro­
li członka kolektywu klasowego, 
roli gospodarza klasy, roli człon­
ka sekcji siatkówki itd. jest za­
biegiem sztucznym i niezgodnym 
z koncepcją człowieka jako isto­
ty harmonijnie rozwiniętej, w 
działaniu — twórczej, otwartej na 
wszelkie zmiany.

Człowieka-wychowanka w każ­
dej „roli” powinny charakteryzo­
wać cechy, które wypływają z 
przyjętego systemu wartości. To 
nie „rola” narzuca zachowania, 
lecz „człowieczeństwo” człowieka, 
jego stosunek do świata i drugie­
go człowieka, potrzeby i oczeki­
wania.

Zaprezentowane ujęcie roli kłó­
ci się z postawą twórczą, akcep­
towaną wyżej przez autorkę.

Bogactwo świata i niezliczoność 
relacji człowiek-świat, człowiek- 

kich tego województwa (28 paź­
dziernika bieżącego roku).

W tej sprawie, bardzo istotnej 
dla pracy naszego Związku, uk­
ształtowało się, w wyniku tych 
dyskusji, następujące stanowisko. 
Ponieważ utrzymanie nadal by­
łych sekcji wjoewódzkich jest w 
świetle nowego statutu Związku 
formalnie- niemożliwe, a przypu­
szczenie, że funkcje i zadania by­
łych sekcji wojewódzkich przej­
mą i zrealizują członkowie komi­
sji opiniodawczych przy oddzia­
łach ZG ZNP, jest pozbawione 
realizmu, nie nie stoi na przeszko­
dzie, by — za zgodą kierownika 
oddziału ZG — powołać do pomo­
cy członkowi komisji opiniodaw­
czej, reprezentującemu określone 
środowisko pracownicze (i emery­
ckie) kilkuosobowy zespól (pod­
komisję), który by koordynował 
pracę określonych sekcji na tere­
nie- woj ewództwa.

Zespół taki, składający się » 
kilku lub kilkunastu (w zależnoś­
ci od liczby danych sekcji w wo­
jewództwie) przedstawicieli okre­
ślonych środowisk pracowni­
czych (czy emeryckich), zbierałby 
się raz, dwa razy w roku, by za­
poznać się z tokiem prac środo­
wiskowych ognisk i sekcji, prze­
kazać im informacje i zalecenia 
centralne oraz przedyskutować 
sposoby ich realizacji.

Wydaje się, że nie ma formal­
nych ani merytorycznych przesz­
kód dla działania tych zespołów, 
a istnienie ich byłoby pomocne 
tak dla kierownictwa wojewódz­
kiego oddziału ZG ZNP, jak i 
dla reprezentantów określonych 
środowisk pracowniczych i emery­
ckich w komisjach opiniodaw­
czych ‘działających przy oddzia­
łach ZG ZNP.

MIECZYSŁAW PIĄTKOWSKI

-człowiek nie pozwalają zamknąć 
indeksu zachowań. Dlatego „rola” 
jest określeniem, które funkcjo­
nując w pedagogice tradycyjnej, 
powinno być odrzucone w imię 
dialektycznego i historycznego 
rozumienia dziecka-wychowanka 
i jego uczestnictwa w życiu.

Przeciwko temu przystosowa­
niu, przeciwko rolom świadczy 
cały rozdział omawiający ekspe­
ryment, w którym postawiono na 
aktywność dziecięcą, twórczą 
działalność w ramach zespołów i 
demokratyczne kierownictwo.

Badania empiryczne Jadwigi 
Bińczyckiej zapoznają czytelnika 
z opiniami nauczycieli-praktyków 
na temat karności i cech ucznia 
karnego, z typowymi metodami 
kształtowania karnej postawy ucz­
nia we współczesnej szkole'pod­
stawowej, z przyczynami niekar- 
ności uczniów, a także ukazuje 
wpływ kierownictwa wychowaw­
czego (autokratów, demokratów, 
okazjonalistów) na kształtowanie 
karności.

Wyniki analizy ankiet, wywia­
dów nauczycieli i uczniów, doku­
mentacji szkolnej i licznych prac 
seminaryjnych i magisterskich — 
przekonują, że problem karności 
uczniów jest palący ze względu 
na rzeczywistość szkolną i dobro 
wychowanka, jak również ze 
względu na nie zawsze właściwe 
rozumienie tej karności i metod 
jej kształtowania przez nauczy­
cieli.

„Wąskie jest — pisze autorka — 
rozumienie karności, ujmowane 
najczęściej w kategoriach środka 
do realizacji celów dydaktycz­
nych. Musiało ono zakreślić do­
syć wąskie widzenie cech karne­
go ucznia, u którego dominują 
takie cechy jak: podporządkowa­
nie się regulaminowi i autoryte­
towi osób dorosłych, posłuszeń­
stwo, sumienne, systematyczne i 
pilne wykonywanie odgórych po­
leceń”.

Badania Jadwigi Bińczyckiej 
wskazują konieczność podjęcia 
zmian w tym zakresie, a próba 
eksperymentalna możliwości ich 
przeprowadzenia na pewnym od­
cinku pracy wychowawczej (rocz­
ny eksperyment przeprowadzono 
w ki. V Szk. Podst. nr 12 w Ka­
towicach).

Chodzi przecież o to, aby nową 
zreformowana szkoła polska pre­
ferowała nie bezwzględne, ale 
świadome podporządkowanie jtię 
ucznia, aby autonomiczna kar­
ność była wartością, którą uczeń 
przejmuje jako własną w proce­
sie kształcenia i wychowania.

Teoretyczne uzasadnieni® 'i 
praktyczne rozwiązanie takiego 
procesu prezentuje książka 
J. Bińczyckiej „Kształtowani*  
karności uczniów”.

BARBARA MAKLES
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Kilku prezesów rad 
zakładowych pyta: czy 
Istnieje możliwość u- 
dzielenla pracownikowi 
zapomogi pieniężnej z 
zakładowego funduszu 
socjalnego w przypadku 
wyjątkowo trudnej sy­
tuacji materialnej pra­
cownika?

Odpowiedź na to py­
tanie zawarta jest w pi­
śmie ministra pracy, 
płac 1 spraw socjalnych 
z dnia 6 listopada 1976 
roku, nr Soc. I. 5400/210 
/76, skierowanym do mi­
nistrów, kierowników u- 
rzędów centralnych, wo­
jewodów i prezydentów 
miast stopnia wojewódz­
kiego.

Oto treść wyżej cyto­
wanego pisma: „Pomoc 
rzeczowa udzielana do­
tychczas — na podsta­
wie § 9 ust. 2 pkt. 2 roz­
porządzenia Rady Mini­
strów z dnia 2 listopada 
1973 roku w sprawie za­
kładowego funduszu so­
cjalnego i zakładowej 
działalności socjalnej 
(Dziennik Ustaw nr 43, 
poz. 260) oraz ust. 5, pkt 
1 wytycznych nr 74 mi­
nistra pracy, płac 1 
spraw socjalnych z dnia 
31 grudnia 1973 roku, w

sprawie kierunków 1 za­
sad prowadzenia zakła­
dowej działalności so­
cjalnej (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Pra­
cy, Płac 1 Spraw Socjal­
nych nr 1 z 1974 roku, 
poz. 2) w szczególnie u- 
zasadnionych przypad­
kach, pracownikom (by­
łym pracownikom — 
rencistom i emerytom) 
mającym na utrzymaniu 
rodziny wielodzietne lub 
dotknięte wypadkami 
losowymi, w formie ta­
lonów (bonów) towaro­
wych — może być finan­
sowana. ze środków za­
kładowego funduszu so­
cjalnego w formie wy­
płat pieniężnych.

Pomoc w formie wy­
płat pieniężnych może 
być stosowana jedynie 
w przypadku, gdy:

a) pracownik (były 
pracownik) znajdujący 
się w wyjątkowo trud­
nej sytuacji materialnej, 
nie jest w stanie, w da­
nym okresie czasu, za­
spokoić podstawowych 
potrzeb rodziny;

b) pracownik były 
pracownik) został dot­
knięty wypadkiem loso­
wym, powodującym w 
istotny sposób okresowe 
obniżenie poziomu jego 
życia.

Do pomocy, o której 
była mowa wyżej, kwa­
lifikuje pracownika (by­
łego pracownika) rada 
zakładowa, biorąc pod 
uwagę sytuację socjalną 
jego rodziny, zaistniały 
wypadek losowy oraz o- 
siągane przez pracowni­
ka wyniki w pracy za­
wodowej. Wysokość i 
zasady udzielania tej 
pomocy ustala rada za­

kładowa w porozumie­
niu z kierownikiem za­
kładu pracy.

Pomoc finansowa po­
winna mieć zabezpie­
czenie w planie rocznym 
zakładowej działalności 
socjalnej, zatwierdzo­
nym przez radę zakłado­
wą w uzgodnieniu z kie­
rownikiem zakładu pra­
cy.

Oddział Zarządu 
Głównego ZNP w K. py­
ta: w jakim stosunku 
pozostają do siebie:

a) przepisy § 1—5 roz­
porządzenia Rady Mini­
strów z dnia 20 listopada 
1974 roku w sprawie 
czasu pracy i zasad wy­
nagradzania za pracę w 
godzinach nadliczbo­
wych pracowników za­
trudnionych przy pilno­
waniu (Dziennik Ustaw 
nr 45, poz. 270);

b) przepis § 10 rozpo­
rządzenia Rady Mini­
strów z dnia 24 sierp­
nia 1973 roku w spra­
wie uposażenia pra­
cowników ekonomicz­
nych, administracyjnych 
i obsługowych (Dziennik 
Ustaw nr 36, poz, 214) 
oraz które z nich należy 
uznać za aktualnie obo­
wiązujące w odniesieniu 
do pracowników szkół?

Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania w piśmie 
z dnia 24 września 1976 
roku, nr EO-72-1014-60- 
—1/76 wyjaśniło, że sto­
sownie do postanowień 
§ 10 ust. 1 i 3 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 
dnia 24 sierpnia 1973 ro­
ku w sprawie uposaże­
nia pracowników ekono­
micznych, administra­

cyjnych i obsługowych 
szkół (Dziennik Ustaw 
nr 36, poz. 214), pracow­
nicy zatrudnieni przy 
pilnowaniu w szkołach 1 
innych placówkach o- 
światowo - wychowaw­
czych (strażnicy, dozor­
cy, portierzy) mają pra­
wo do dodatku za godzi­
ny pracy W nocy w wy­
sokości 15 proc, stawki 
godzinowej obliczonej w 
sposób określony w J 11 
wyżej cytowanego roz­
porządzenia.

Przepis 5 10 ust. 3 o- 
omawianego rozporzą­
dzenia zachował nadal 
moc prawną i powinien 
być stosowany wobec 
pracowników wymienio­
nych w § 10 ust. 1 przy 
uwzględnieniu przepi­
sów art. 137 § 1 Kodeksu 
Pracy, określających 
inaczej „pracę nocną".

Ministerstwo podkre­
śliło w swoim piśmie 
wyraźnie, że rozporzą­
dzenie Rady Ministrów 
z 20 listopada 1974 roku 
w sprawie czasu pracy 1 
zasad wynagradzania za 
pracę w godzinach nad­
liczbowych pracowni­
ków zatrudnionych przy 
pilnowaniu (Dziennik 
Ustaw nr 45, poz. 270) 
nie wprowadza zmiany 
w zakresie prawa do do­
datku za pracę w nocy 
pracowników zatrudnio­
nych przy pilnowaniu, 
bowiem reguluje ono in­
ne kwestie, a mianowi­
cie — czas pracy 1 zasa­
dy wynagradzania za 
godziny nadliczbowe 
tych pracowników.

Vf ZACIEŚNIAĆ
WĘZY PP.ZYJAŹNI
(Dokończenie ze str. 3) 

ale rzadko mogli poinformować o 
rozwijanej już pracy.

Uczestnicy krajowej narady już 
w pierwszym dniu obrad podzieli­
li się na trzy grupy i pracowali w 
zespołach: pracy oświatowo-poli­
tycznej i działalności propagan­
dowej; upowszechniania kultury, 
nauki i techniki radzieckiej; roz­
woju kontaktów 1 współpracy z 
młodzieżą radziecką.

W dyskusji w zespołach wzięło 
udział ponad 70 osób. Ich pomy­
sły, uwagi uwzględniono w pro­
gramie dalszego działania. Krótko 
scharakteryzować go można ja­
ko program pogłębiania dotych­
czasowej działalności w zakresie 
pracy ideowo-wychowawczej, po­
pularyzacji wiedzy o nauce i tech­
nice radzieckiej Oraz socjalistycz­
nej integracji ekonomicznej, w 
zakresie doskonalenia znajomości 
języka rosyjskiego, popularyzo­
wania kultury radzieckiej i roz­
woju organizacyjnego kół . mło­
dzieżowych TPPR.

Wydarzeniem niezwykle donio­
słym, a sprzyjającym wszech­
stronnemu rozwijaniu wszystkich 
form pracy wśród młodzieży będą 
obchody 60 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej i 55-Iecia istnienia Zwią­
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

W marcu 1977 roku, w 30 rocz­
nicę „Umowy o naukowej i tech­
nicznej współpracy Polski i Zwią­
zku Radzieckiego”, zorganizowane 
będą w Polsce, na skalę dotych­
czas niespotykaną, „Dni Radzie­
ckiej Nauki i Techniki”, co z pe­
wnością przyczyni się do spopula­
ryzowania osiągnięć w tej dzie­
dzinie. FSZMP i TPPR, przy

współpracy zainteresowanych or­
ganizacji i instytucji, wprowadza 
dla młodzieży stały turniej z za­
kresu znajomości najnowszych o- 
siągnięć nauki i techniki radzie­
ckiej. Studenci i doktoranci będą 
zachęcani do podejmowania te­
matyki Kraju Rad i współpracy 
polsko-radzieckiej w pracach ma­
gisterskich i doktoranckich. Roz­
szerzony zostanie udział młodzie­
ży przy budowie rurociągów e- 
nergetyćznych na terytorium 
ZSRR.

W najbliższym czasie na akty­
wizację sportowo-turystyczną 
wpłynie z pewnością Alert Olim­
pijski i przygotowania do Igrzysk 

. Olimpijskich, które odbędą się — 
jak wiadomo — w Moskwie. Mło­
dzież objęta zostanie współzawod­
nictwem sportowo-turystycznym 
w zdobywaniu Młodzieżowej Od­
znaki Sprawności Fizycznej i Ak­
tywności Społecznej — Moskwa 
1980.

Warto wspomnieć, że w latach 
1976—1980 przewiduje się zwięk­
szenie ruchu turystycznego. Bli­
sko 140 tys. młodych Polaków 
będzie mogło w tym czasie od­
wiedzić Kraj Rad, a do nas prz.y- 
jedzie ponad 85 tys. młodych oby­
wateli ZSRR.

Uczestnicy obrad wystosowali 
listy z braterskimi pozdrowienia­
mi do młodych budowniczych Hu­
ty Katowice oraz rurociągów e- 
nengetycznych w ZSRR.

• W pierwszym dniu obrad mło­
dzież złożyła wieńce na Cmenta­
rzu Żołnierzy Armii Radzieckiej.

W czasie narady 44 działaczy 
młodzieżowych TPPR Odznaczo­
nych zostało Złotymi Honorowy- 

■mi Odznakami TPPR.
H.P.

MŁODZI RADIOAMATORZY
W jednym z pałacyków przy 

ulicy Broniewskiego w 
Bielsku Białej znalazł po­

mieszczenie Miejski Dom Kultu­
ry. W lokalu tym młodzież szkol- 
na z miast i okolic znajduje roz­
rywkę i możliwości rozwijania 
swoich zainteresowań.

Wchodzę na ostatnie piętro; ta­
bliczka informuje, że mieści się tu 
„Radioklub i modelarnia LOK.” 
Entuzjastów z ulicy Broniewskie­
go znają w całym kraju. A stało 
się to za sprawą telewizji; swoje 
eksponaty demonstrowali na ma­
łym ekranie.

O osiągnięciach placówki mówi 
Władysław Kościelniak, wielolet­
ni instruktor radioamatorów i 
modelarzy.

Co pewien czas organizowane 
są tu konferencje szkoleniowe i 
pokazy zajęć praktycznych, na 
których demonstrowane są wła­
snoręcznie wykonane przez ucz­
niów prace. Udział w konferen­
cjach szkoleniowych bierze z re­
guły grupa wytrawnych znawców 
radioamatorstwa z całego kraju. 
W skład jej wchodzą członkowie 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, pracownicy kuratorium, wy­
kładowcy szkół podstawowych, 
zawodowych i średnich, przedsta­
wiciele Wojska Polskiego, LOK z 
innych kół. Częstymi gośćmi biel­
skiej młodzieży są ich rówieśnicy

ze szkół ZSRR, Czechosłowacji, 
Jugosławii, NRD, Belgii 1 Francji.

Bielscy młodzi radioamatorzy 1 
modelarze podzieleni są na grupy 
specjalistyczne. Utworzono ich 
dziesięć, każda liczy 8—10 człon­
ków. Za pracę grup odpowiada 
kierownik, a za pracę wszystkich 
grup — instruktor.

Czym zajmują się poszczególne 
grupy? Jedne konstruowaniem 
odbiorników tranzystorowych, 
lampowych, wzmacniaczy nadaj­
ników i urządzeń do zdalnego 
kierowania modelami. Wszystkie

grupy wymieniają wzajemnie do­
świadczenia.

W dniu mojej wizyty w klubie 
zgłosił się starszy wiekiem miesz­
kaniec Bielska, Władysław To­
czek. Złożył on podziękowanie na 
ręce instruktora, Władysława Ko­
ścielniaka za naprawę telewizo­
ra, którego — jak się wyraził — 
trzech fachowców z ZURT nie po­
trafiło zreperować. Chłopcy z klu­
bu dokonali tego w ciągu dosłow­
nie jednego popołudnia. Telewi­
zor od miesiąca gra, jak nowy.

Radioamatorzy mają trzy ra­
diostacje własnej konstrukcji, 
dzięki którym nawiązali kontakt 
z całym niemal światem.

Tekst i zdjęcie: 
ZDZISŁAW OKUNIEWSKI

BELETRYSTYKA

W dniu 30 X 1'976 r. zostały zakoń­
czone półfinały III Turnieju ZNP.

W dzisiejszym numerze podajemy 
końcowe rezultaty w piątej grupie 
półfinałowej.

Pierwsze miejsce 1 awans do fina­
łu uzyskał mistrz krajowy kol. dr 

. Horst Podolski. Serdecznie gratuluje­
my!

W tej grupie W kategorie szachową 
zdobyli następujący koledzy: H. Gę- 
tek, J. Loskoczyuski 1 St. Fedurek'.

■ Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
kol. Kazimiera Zygmunt, która w sil­
nej obsadzie tego półfinału zajęła wy- 
lokie V miejsce.

Pod redakcją 
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

Pałacyk, w którym mieści się modelarnia LOK w Bielsku-Białej

Marian Romeyko: PRZED I PO 
MAJU. MON, Warszawa 1976, cena 
t. I II 80 zl.

łon Marian Sadoveanu: W ŚWIETLE 
GAZOWYCH LAMP. Przełożyła i opa­
trzyła wstępem Danuta Bieńkowska. 
PIW, Warszawa 1976, s. 442 cena 50 zl.

Roman Bratny: LOT KU ZIEMI. 
PIW, Warszawa 1976, s. 154, cena 20 
zl.

Roman Bratny: KIOSK NA DĘBO­
WEGO. WL, Kraków 1976, s. 110, cena 
25 zl.

Saleador Ellzondo: FARABEUF 
CZYLI KRONIKA JEDNEJ CHWILI. 
WL, Kraków 1976, s. 135, cena 21 zl.

Maurice Pons: PANNA B. PIW, War­
szawa 1976, s. 186, cena 20 zł.

Witold Zalewski: DOLNA KRÓ­
LÓW. PIW, Warszawa 1976, s. 154, ce­
na 25 zl.

Janusz Meissner: PRZYGODA
ŚRÓDZIEMNOMORSKA. WL, Kraków 
1976, s. 300, cena 42 zl.

POPULARNONAUKOWE

Marian Mazur: CYBERNETYKA I 
CHARAKTER. PIW, Warszawa 1976, 
s. 440, cena 60 zł.

Walter R. Fuchs: POD OBCYMI 
SŁOŃCAMI. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1976, s. 209, cena 40 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE, 
ESEJE

Aron Guriewlcz: KATEGORIE KUL­
TURY ŚREDNIOWIECZNEJ. PIW, 
Warszawa 1976, s. 366, cena 60 zl.

Karol Irzykowski: WALKA O 
TRESC. BENIAMINEK. WL, Kraków 
1976, s. 603, cena 70 zl.

Irena Homola: KRAKO W ZA PRE­
ZYDENTURY MIKOŁAJA ZYBLIKIE- 
WICZA. WL, Kraków 1976, s. 360, ce­
na 45 zł.

Aleksander Fredro: KORESPON­
DENCJA. XIV. Wybór 1 opracowanie 
tekstów Krystyna Czajkowska 1 Stani­
sław Pigoń. Piw, Warszawa 1976, 
791, cena 150 zl.

Wincenty Danek t JOZEF IGNACY 
KRASZEWSKI. Zarys biograficzny. 
LS1V, Warszawa 1976, s. 508, cena 75 zl

Leopold Staff: KTO JEST TEN 
DZIWNY NIEZNAJOMY. Wybór po­
ezji. Piw, Warszawa 1976, s. 204, cena 
35 zl.

" ■ '■ RÓŻNE ■ /

Irena Rudowska: HIGIENA I KO­
SMETYKA DZIECKA. Wyd. „Watra” 
Warszawa 1976, s. 94, cena 16 zl.

CAMPING. Wyd. Sport i Turysty­
ka. Warszawa 1976, s. 172, cena 30 zl

Józef Grabowski: DAWNY ARTY­
STA LUDOWY. LSW, Warszawa 1976, 
s. 208, cena 37 zl.

Georges Joubert: JAK SAMEMU 
NAUCZYĆ SIĘ JEŹDZIĆ NA NAR­
TACH. Sport 1 Turystyka, Warsza­
wa 1976, s. 230, cena 40 zl.

EKONOMIA, POLITYKA, 
WSPOMNIENIA

Władysław Bartoszewski: PALMI­
RY. KiW, Warszawa 1976 s. 87, cena 
15 zl.

Jerzy Targalskl: LUDWIK WARYŃ­
SKI: KiW, Warszawa 1976 s. 266. cena 
45 Zł.

Zbigniew Cieśllkowski: TAJEMNI­
CE ŚLEDZTWA. KO-1042/27 MON, 
Warszawa 1976, s. 257,

Mieczysław Rodziński: JAN KRA­
SICKI „KAZIK”, MON, Warszaw*  
1976, s. 204, cena 20 zl.

Tadeusz Łepkowski: SIMON BOIj- 
VAR. Wiedza Powszechna, Warsza­
wa 1976, s. 214, cena 30 zł.

Konstanty Rokossowski: ŻOŁNIER­
SKI obowiązek. MON, Warszawa 
1976, s. 421, cena 50 zl.

PEDAGOGIKA, POMOCNICZE

Helena Hohensee-Ciszewska: POD­
STAWY WIEDZY O SZTUKACH PLA­
STYCZNYCH. Wyd. Szkolne i Pe­
dagogiczne, Warszawa 1976, s. 194, ce­
na 33 zl.

R. Liszka, J. Rerutkiewicz, H. Ullaszt 
CHOLEWKARSTWO. Podręcznik te­
chnologii dla ZSZ. Wyd. Szkolne I 
Pedagogiczne, Warszawa 1976, l. 288, 
cena 35 zl.

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauczyciel Języka rosyjskiego i na­

uczania początkowego z długoletnią 
praktyką poszukuje pracy. Warunek: 
mieszkanie rodzinne. Anna Gera len­
kom, 58-530 Kowary, Ul. Szkolna,3/4.

Grupa.
1 2 3 4 5 6 7 B 9. w w ■ I2 Pkt

<■ "Podolski Horst ’ X Lo * 4 1 4 1 1 1 1 4 3
z Ociosa ftieiiTtfit.. X. X 1 1 % 1 1 4 0 1 .1 4 84
iSKCtygldski Zronislaw i X 0 0 i 4 4 1 1 1 1 74
* Stróż Stanisław X V 0 1 X % 1 0 •4 i 1 1 4 74
s. Zygmunt Kazimiera ZL 0 i 1 i X 1 4 0 1 1 1 4 7
Błoskoawiski Tettf S 0 4 0 0 X 5 1 4 1 1 1 64
z Gętek Hieronim. X 0 0 0 1 4 4 X 4 4 1 1 1 64
9 fedurek StanisTaW 0 1 0 0 1 0 $ X 1 1 1 4 6
a Kędzior Tadeusz & 0 4 0 0 0 0 0 0 X i 1 4 •ł
io. Chrzanowski Zbianiew s. 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 1 1 1

Mytzkowski Józef 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 1 4
n Ziemba Stanisław 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 X 4
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Święty Tomasz z Akwinu, po­
dobnie zresztą jak wszyscy 
scholastycy, oddzielał wiedzę 

od wiary, dziedzinę rozumu od 
dziedziny objawienia. Święty To­
masz żył w trzynastym wieku, 
lecz jego koncepcja dwojakiego 
widzenia świata znalazła szero­
kie zastosowanie w wieku dwu­
dziestym. Nie trzeba chyba w tym 
miejscu wyjaśniać, że wiedza i 
wiara stanowią według tej kon­
cepcji dwie różne dziedziny.

Do tego rodzaju rozważań skło­
niła mnie po kartezjuszowsku 
myśląca pani Kowalska.

— Byłam w maglu — rzekła 
rzucając nieco ostentycyjnie na 
taboret tobół z bielizną. Zapach- 
nialo świeżością, jaką daje tylko 
wymaglowana dopiero co bieliz­
na.

— Lepsze to niż zębata deska 
— rzekłem pojednawczo, chociaż 
nie byłem tego zupełnie pewny..-. 
Jeśli namawiałem panią Kowal­
ską do noszenia bielizny do mag­
la, którego zresztą nienawidziłem 
całą duszą, to jedynie dlatego, że 
stukot zębatej deski dochodzący 
z kuchni doprowadzał mnie do 
szału.

Moje osobiste kontakty z ma­
glem datują się od czasów przed­
wojennych, kiedy to zatrudniałem 
się w tejże instytucji w charak­
terze siły najemnej. To była pra­
ca — Boże jedyny! Do połowy 
trasy skrzynia z kamieniami szła 
prawie sama, dopiero na finiszu 
trzeba było wieszać się na kor­
bie. Pioruńska robota zważyw­
szy, że ważyłem wówczas trzy­
dzieści dwa kilogramy...

— Nie jest pan ciekawy, co no­
wego na świecie? — rzuciła niby 
od niechcenia pani Kowalska, u- 
kładając poszwy na półce bieliź- 
niarki.

■ Kiedyś wiadomości zasłyszane 
w maglu zastępowały sporej czę­
ści społeczeństwa codzienną pra­
sę — stanowiły serwis towarzy­
ski i polityczny, tam dowiadywa­
liśmy sie o zdrowiu papieża i na­
bożnej siostry Pasaualiny, o lo­
cie przez Atlantyk na RWD6 
oraz zastanawialiśmy się, co zro­
bi Mussolini z Abisynią...

— Czyżby Ziółkowska znów 
zdradziła męża?

— Co to, to nie. Dziś zebra­
ło się lepsze towarzystwo. Roz­
mawialiśmy a tych niebożętach 
nauczycielach...

Przetarłem okulary. Tego jesz­
cze nie było! Rozmowa o nauczy­
cielach! I to gdzie, w maglu!

— Niech pan sam pomyśli — 
pani Kowalska ujęła się pod bo­
ki — kto dostaje dodatki wybit­
nego pedagoga?

— Jak to — kto? Wybitni peda­
godzy!

— To znaczy — jacy?
Hm, jakby to powiedzieć, ta­

cy co to tego, wyróżniają się w 
pracy, wymyślają nowe metody, 
piszą konspekty, opiekują się skle­
pikiem szkolnym, są grzeczni, po­
słuszni, a w ogóle, czy to ma być 
egzamin?

— Egzamin nie egzamin, a ja 
panu mówię, że różnie z tymi 
dodatkami bywa. Taka na przy­
kład Iksińska, ani nie wyróżnia 
się, ani nie wymyśla żadnych me­
tod, nie opiekuje się żadnym skle­
pikiem, w szkole jest rzadkim go­
ściem, bo jak nie ona to jej dzie­
cko choruje, z wizytacji dostała 
dwójkę, a wybitnym pedagogiem 
jest.

— Tego bym nie powiedział...
— W każdym razie dodatek o- 

trzymuje.
—■ Widocznie na to zasługuje. 

Wierzę w to...
— Bo nic innego panu nie zo­

stało, tylko wiara. Ale gdyby pan 
wziął rzecz na rozum i poparł to 
wiedzą o tej Iksińskiej, inaczej 
by pan śpiewał...

Rozmowa zaczynała mnie draź- 
•nić. —• Nie znam żadnej Iksińskiej! 
I co mnie to wszystko obchodzi? 
Jest pani rozsądną kobietą, gdy­
by zechciała pani pomyśleć...

— Myślę — odparła pani Ko­
walska — więc jestem, jak pan 
io powiedział, rozsądna. Bo czy 
jest jakieś zarządzenie, które by 
regulowało punfćt po punkcie, z 
detalami, za co się komu należy 
dodatek wybitnego pedagoga? Na 
przykład — za robienie korzyst­
nego wrażenia — taik, za popra­
wianie zeszytów — nie. Albo ta­

ka rzecz — w jednej szkole dwóch 
nauczycieli robi korzystne wra­
żenie, a dodatek dostaje tylko je­
den, to cg można powiedzieć o 
tym drugim? Że naraził się sze­
fowej? Albo, że nie dał na kwia­
ty z okazji jej urodzin? Albo, 
że jej małżonkowi nie ukłonił się 
zbyt nisko? W sprawach pienię­
dzy — powiedziała księgowa z 
GS, która miała tylko jeden chu­
dy wałek do przemaglowanią — 
nie powinno być dowolności, Ani 
żadnego uznawania na oko.

— Tak pani sądzi? — Zaczy­
nałem żałować, że namawiałem 
panią Kowalską do maglowania 
w maglu. Stanowczo wiadomości, 
które stamtąd przynosi są nie­
bezpieczne, jeśli nie wręcz wy­
wrotowe!

— W jednej szkole to szef po­
wiedział — „wybitnych mamy du­
żo, a pieniędzy mało, więc do ka­
sy chodzić będzie tylko panna 
Mariola”. A koledze Marioli zdra­
dził w zaufaniu, że Mariola chce 
kupić małego Fiata, więc pienią­
dze są jej potrzebne. Ale sklepik 
prowadzi nie panna Mariola, tyl­
ko ten kolega. On też nie ma Fia­
ta, tyle tylko, że ma znacznie 
skromniejsze wymagania — ma­
rzy o wczasach pracowniczych w 
Ostródzie... Więc niby po co mu 
dodatkowe pieniądze. A wybit­
nym to on sobie może być, jak 
chce, nikt mu w tym nie prze­
szkadza. Tylko bez pieniędzy...

Albo samo przyznawanie dodat­
ku! Toż więcej tu tajemnicy niż 
przy produkcji bomby atomowej!

Tego było już za wiele! Położy­
łem się na leżance i odwróciłem 
plecami do całego świata. Patrz­
cie państwo, ile to przewrotności 
tkwi w tej kobiecie! A ja myśla- 
łem, że szczerze kocha nauczy­
cieli, że ten rosołek z kury na 
Dzień Najczyciela pochodził z głę­
bin kryształowego i naiwnego 
serca! O Bogowie! Ależ byłem 
dziecinnie lekkomyślny! A zresz­
tą, zresztą, kto Wie, może i uległ­
bym reakcyjnej demagogii pani 
Kowalskiej, gdyby nie święty To­
masz z Akwinu. On mnie wybawił 
z opresji swoim dualizmem. 
Wiem, że nie ma sprawiedliwości. 
Ale wierzę, że sprawiedliwość 
jest. Jedno nie przeszkadza dru­
giemu. Mam też ogromne moż­
liwości wyboru — mogę wybrać 
rozum, mogę wybrać wiarę. Wy­
bieram, oczywiście, wiarę. Tak 
jest wygodniej i bezpieczniej...

Lękam się tylko o to, co na­
stępnym razem przyniesie pani 
Kowalska. I komu zawdzięczać 
będę spokój ducha? Kto mnie 
wybawi z kłopotu — Święty 
Augustyn czy Emanuel Kant?

HENRYK SĄCŻEWSKI
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FRASZKI
O LENIWYCH

Co *u  dużo mówić, taty 
wciąż zdradzają... 
chęć do pracy.

Z ŻYCIA

Najczęściej cieszą się uzna­
niem 

cl, którzy mają cudze zdanie.
Bogusław Wieczorek

PRZEPIS NA WIZYTACJE

Z dobrym planem — 
wywiniesz się sianem.

NA WDRAŻANIE 
KODEKSU UCZNIA

Powiesili go 
na miejscu honorowym 
No i cały balast 
mają z głowy.

Stanisław Mo carski

KOLEKTYW

Zwą się kolektywem, 
lecz z postaw wynika,

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

„DZIADY" część II
Inny charakter w II części „Dziadów” "ma duch młodej daiew- 

czyny, która nie chciala za życia nikogo użyć.
*

Pasterka Zosia miała dobrze na ziemi i nikt jej nie uciskał.*
W II części „Dziadów” chór zmarłych z głodu chłopów szarpał 

pana na sztuki.
*

W trzeciej scenie II części „Dziadów” Mickiewicz mówi, że dzie­
wica nigdy nie dostanie się do nieba.*

Wierzenia pogańskie w II części „Dziadów” odbywały się w tym 
samym czasie co nasze Zaduszki.

*
„Dziady” Mickiewicza nie mają prawie nic wspólnego ze Sobą.

*
Mickiewicz w II części „Dziadów” był za tym, żeby kochać na 

ziemi, a nie w obłokach.
*Duch Zosi z II części „Dziadów” kpił z pastuchów, a jednocześ-
*

nie dawał im nadzieję i za to spotkała go kara.
*

Pasterce Zosi brakuje do szczęścia chłopca, któremu powinna 
coś dać.

*
U Mickiewicza każda wina otrzymała wyrok. '

Ryszard Gajczyk

że najbardziej pasuje 
do nich nazwa: klika.

Jan Gross

DYPLOMATA

Kiedy padają pytania, 
dyplomem się zasłania.

Kazimierz Gorzelok

NIC DODAĆ

Współdecydują 
co sobie ująć.

Wacław Klejmont

DWULIC OWIEC

Takiemu to dobrze, 
bowiem z jednej strony 
może być markotny, 
z drugiej zachwycony.

Fryderyk Podolecki

NADCNOTY

Ze wszystkich cnót 
najbardziej docenia dwie: 
wie kiedy powiedzieć — tak, 
a kiedy — nie.

Zbigniew Hołodiuk

★Październikowe słońce złoci 
drzewa, krzewy, grzędy kwia­
tów tarasami wznoszących się 

ku górze tam, gdzie w białym 
granicie rusza do ataku żołnierz.

Cmentarz przy ul. Wyzwolenia 
w Bielsku-Białej — miejsce wie­
cznego spoczynku 13 tysięcy bo­
haterów,. którzy oddali swe ży­
cie w walce o naszą wolność. W 
dole huczy pokojową pracą mia­
sto włókniarzy i metalowców. Od 
południa wznosi się seledynowa 
ściana Beskidu.

Szerokimi schodami pną się pod 
górę dwie kobiety: starsza o la­
sce, mocno utykająca i młodsza, 
niosąca wiązankę chryzantem. 
Zatrzymują się przy nagrobnych 
tablicach, czytają nazwiska.

„Wani czka, dorogoj, gdie ty...” 
’,„Mam-i, wot i on”.
Metalowa płyta z napisem: 

Iwan Aleksandrowicz Michajłow 
— lejtienant.

Staruszka pochyla się jeszcze 
bardziej ku ziemi: „Wanieczka, 
.ynoczek moj nienagladnyj, soko­
lik jasnyj... Naszła ja tiebia, bied- 
nśażku...” Cichy szloch towarzy­
szy żalo-fh matki.

Córka klęka przy grobie: „Ma­
ma, ty nie płacz... Proszu tiebia... 
Widisz, jemu charaszo... mogiłka 
krasiwaja...” Dalsze słowa giną w 
szeptach, w bolesnych westchnie­
niach.

Pęk chryzantem złoci się w 
słońcu, wiatr lekko swawoli w li­
stowiu, a kwiaty i trawy wiodą 
tajemne rozmowy.

Lejtienant Iwan Aleksan­
drowicz Michajłow urodził się 4 
października 1924 roku w rodzi­
nie chłopa pod Smoleńskiem. 
Szkołę oficerską ukończył w Vlja- 
nowsku i od razu wyruszył na 
front. Walczył pod Kurskiem, w 
Karpatach i w Polsce. W liście 
do matki, Marii Pietrowny, da­
towanym 12 lutego 1945 roku, pi­
sał: „... obecnie walczymy na zie­
miach polskich. Wczoraj daliśmy 
faszystom porządnego łupnia. Już 
wkrótce będziemy święcić dzień 
zwycięstwa".

Dotychczas wychodził obronną 
ręką ze wszystkich opresji. Był 
czterokrotnie ranny. Za zasługi 
bojowe został odznaczony meda­
lem „Za męstwo" i orderem „Cze­
rwonej Gwiazdy”. Do szpitala 
wojskowego w Bielsku-Białej 
przywieziono go w ciężkim sta­
nie, nieprzytomnego. Zmarł 27 
kwietnia 1945 roku i został po­
chowany na cmentarzu wojsko­
wym.

*
W ciągu bet mała 30 lat trwały 

poszukiwania grobu i wreszcie 
informacje PCK oraz naszej am­
basady w Moskwie umożliwiły 
matce odnalezienie miejsca, w 
którym został pochowany syn.

4 października 1976 roku, w ro­
cznicę urodzin Iwana Aleksan­
drowicza Michajłowa, przyjecha­

ła do Bielska-Białej z Moskwy 
Maria Pietrowna, jego matka i 
Tatiana Aleksandrowna, jego sio­
stra.

Obydwie panie spotkały się w 
Polsce z niezwykłą serdecznością. 
W Warszawie na dworcu Gdań­
skim uzyskały dokładną informa­
cję o połączeniach do Bielska, w 
pociągu podróżni zaoferowali swą 
pomoc, dyżurujący towarzysz z 
KW PZPR mimo późnej pory za­
łatwił hotel, ZW ' TPPR rozto­
czył troskliwą opiekę nad gośćmi.

Rozmowa toczy się w lokalu 
ZW TPPR przy ul. Mickiewicza. 
Sekretarz ZW TPPR, tow. Gę- 
borek, częstuje nas herbatą. Ma­
ria Pietrowna opowiada o losach 
wojennych, partyzanckich, o spot­
kaniach z Polakami. Między inny­
mi wspomina o przesłuchaniu, 
któremu była poddana w czasie 
karnej ekspedycji hitlerowców na 

.rodzinną wieś pod Smoleńskiem.
Siady współpracy z partyzan­

tami wiodły do Michajłowych. 
Wtedy to tłumacz niemiecki — 
Polak, krzycząc i grożąc, jedno­
cześnie szeptał: „nie priznawaj- 
sa”.

— Być może jemu zawdzię­
czam życie, gdyż byłam bliska za­
łamania... — mówi Maria Pie­
trowna.

— Dziękuję bardzo za opiekę 
nad mogiłą mego syna oraz gro­
bami pozostałych żołnierzy. Dzię­
kuję za gościnę. Przyjeżdżajcie 
do mnie do Moskwy. Mam skrom­
ną rentę, ale czym chata boga­
ta, tym rada...

Taki jest kształt przyjaźni łą­
czącej prostych ludzi Kraju Rad 
l Polski Ludowej. W tej serdecz­
nej więzi tkwi nasza wspólna si­
ła — gwarancja pokojowej przy­
szłości.

FRANCISZEK ROGOLINSKI 
Bielsko-Biała

MYŚLI TAKIE SOBIE
Częściej przechowujemy we wdzięcznej pamięci nazwiska tych, 

którzy nas czegoś nauczyli, niż tych, którzy tylko dawali nam 
szkołę.

★
Nie zapominajmy o zabezpieczeniu finansowym na stare lata, 

bowiem długi wdzięczności spłacane są najczęściej w formie 
bezgotówkowej.

★
Nie od wymiarów podium zależy wielkość zwycięstwa.

Eugeniusz Korkosz

★
Rozumni nie zawsze są rozumiani.

★
Jego najmocniejszą stroną jest stronniczość.

★
Łatwiej mówić do ludzi, trudniej do rzeczy.

Zbigniew Hołudluk


